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Stanowisko Polski
Oczy całego św iata zwrócone są na Radę Bezpieczeństwa, 

gdzie delegacja radziecka p row adzi upartą , tw a rd ą  b itw ę  o po­
k ó j. Pom im o ob s tru kc ji b loku  anglosaskiego, pom im o fa łszerstw  
pana Austina , pom im o skleconej przez A m erykanów  mecha­
n icznej większości głosów — zw ycięstw o m ora lne jest n ie­
w ą tp liw ie  po stronie de legacji radzieck ie j. P rzeciw  je j propo­
zycjom , zm ierzającym  do zachowania pokoju, głosować mogą 
poszczególni delegaci poszczególnych rządów. A le  za ty m i p ro ­
pozycjam i stoi przytłaczająca większość ludzkości.

Depesze Rządu polskiego do przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa Jakuba M a lik a  i sekretarza generalnego ONZ, 
T rygve  Lie, stanowią w yraz  jednom yślne j op in ii całego narodu 
polskiego. N ie  ma Polaka, k tó ry  by  n ie  po tęp ia ł b ru ta ln e j 
agresji am erykańskie j w  K ore i, połączonej z n iegodnym i c y w i-  ’ 
lizowanego narodu ba rba rzyńsk im i bom bardow aniam i o tw a r- ; 
tych  m iast i wsi. N ie ma Polaka, k tó ry  by  nie domagał się za­
przestania dzia łań w ojennych, w yco fania w o jsk  am erykańskich 
agresorów i w ysłuchania przez Radę Bezpieczeństwa przedsta­
w ic ie li narodu koreańskiego. Te postu la ty , w ysunię te na sesji 
Rady przez delegację radziecką, odpow iadają życzeniom wszy­
s tk ich  uczciwych ludz i na świecie.

Sytuacja  w  K ore i jest na jzupe łn ie j jasna. To rząd am ery­
kańsk i sprowokował wo jnę domową, w yw o łaną  przez a tak l i -  
synm anowców na R epublikę Ludow o-D em okratyczną. To rząd 
am erykański rozpoczął o tw a rtą  agresję i  in te rw e nc ję  w  w e­
w nętrzne spraw y K ore i, ja k  ty lk o  okazało się, że lisynm anow - 
ców czeka szybka i  haniebna klęska. To rząd am erykański p ro­
wadzi w o jnę  w  sposób barbarzyński, sprzeczny z prawem  m ię­
dzynarodow ym , sprzeczny ze w sze lk im i konw enc jam i m iędzy­
narodow ym i, podpisanym i rów nież przez Stany Zjednoczone. 
To rząd am erykański che łp i się codziennie, że „superfortece“  
rów na ją  z ziem ią osiedla koreańskie.

To rząd am erykański szantażem i naciskiem  zmusza swych 
sa te litów  do uczestniczenia w  w o jn ie  przeciw  lu d o w i Kore i. 
To rząd am erykański, łam iąc wszelkie zasady praw a m iędzy­
narodowego i  K a r ty  Narodów  Zjednoczonych us iłu je  zamienić 
O NZ w  in s ty tu c ję  pomocniczą p o lity k i im peria lis tyczne j S ta­
nów  Zjednoczonych. To rząd am erykański przyw łaszczył sobie 
flagę „O N Z “ , idąc w  ten sposób w  cynizm ie da le j nawet, niż 
k ie d yko lw ie k  szli faszyści w łoscy czy niem ieccy, którzy, agre­
s ji dokonyw a li p rzyn a jm n ie j we w łasnym  im ien iu .

A le  nie ty lk o  sytuacja na K o re i jes t jasna. Jąsne są rów nież 
Powody postępowania rządu am erykańskiego. U ja w n ia ją  je 
o tw arc ie  reakcyjne pisma zachodnio-europejskie. K o ła  rządzą- 
ce A m e ry k i przeszły od „z im ne j w o jn y “  do w o jn y  gorącej w  
nadziei zaham owania grożącego kryzysu. Podżegacze w o jenn i 
przeszli od słów  o agresji do czynów agresji w  nadziei p rze­
kszta łcenia m ilion ow ych  zysków w ie lk ic h  koncernów  , w  zyski 
m ilia rdow e . K re w  Koreańczyków, k re w  n iepotrzebnie g iną­
cych m łodych A m erykanów  pragną alchem icy W a ll S treet 
przerob ić na złoto w  skry tkach  banków  M organa i  Rockefellera.

P rzeciw ko tym  cynicznym  rachubom  agresorów m ob ilizu ją  
się ludy. Przez ca ły św ia t potężnym  echem odzywa się hasło: 
„Ręce precz od K o re i!“  Pod hasłem ty m  obradu je  Kongres 
M iędzynarodowego Z w iązku  S tudentów , reprezentu jący trz y  
i  pó ł m ilion a  uczącej się m łodzieży z całego św iata. Pod hasłem 
ty m  dem onstru ją  dokerzy po rtó w  zachodnio-europejskich, ja ­
pońskich czy a u s tra lijsk ich , odm aw ia jący w y ła d u n ku  b ro n i d la  
agresorów w  K ore i. Pod tym  hasłem m an ifes tow a ły  dz ies ią tk i 
tysięcy now ojorczyków , pom im o szarż p o lic ji, pom im o b ru ta l­
nego te rro ru  i  rep res ji. Hasło to  prześladuje im peria lis tów , 
W ypisywane na u licach m iast europejsk ich i am erykańskich. 
Pod hasłem: „Zakończyć in te rw e nc ję  w  K o re i“  podp isu ją  się 
se tk i m ilio n ó w  uczciwych lu d z i na św iecie —  te same setk i m i­
lionów , k tó re  ju ż  podpisały apel o zakaz stosowania b ron i a to­
mowej'.

T ak  potężnego ruchu  oporu nie spodziewali się im peria liśc i. 
T ak  szeroki zasięg a k c ji zan iepokoił agresorów. Toteż prze­
g ryw a jąc  b itw y  na fronc ie  koreańskim , przegryw a jąc ba ta lie  
na froncie  św ia tow e j w a lk i o pokój — próbu ją  w ygrać dyp lo ­
m atyczne sukcesy na sesji Rady Bezpieczeństwa. A le  i  to im  
się nie udaje.

W brew  cynicznym  postanow ieniom  agresorów szyld ONZ nie 
może pokryw ać zbro jne j napaści. F laga ONZ, ja k  głosi depesza 
polskiego M in is te rs tw a  S praw  Zagranicznych do Jakuba M a li­
ka, „s łużyć  m ia ła  zupełn ie in n ym  celom, a w  szczególności 
m ia ła  być sym bolem  poko ju  i  m iędzynarodow ej w spółp racy“ . 
T ak ie  jest stanow isko o p in ii pub liczne j całego św iata. T akie  
jes t jednom yślne stanow isko narodu polskiego, k tó ry  na w ła ­
snych doświadczeniach poznał s k u tk i im peria lis tycznych  agre­
s ji i k tó ry  z całego serca popiera w y s iłk i delegacji radzieckie j 
W Radzie Bezpieczeństwa, zm ierzające do pokojowego u regu lo­
w an ia  k o n f lik tu  koreańskiego.

„Rząd P o lsk i wyraża stanowcze poparcie d la  w n iosku  posta­
w ionego przez Rząd ZSRR, jako  ca łkow ic ie  zgodnego z posta­
now ien iam i K a r ty  Narodów Zjednoczonych i  zasadą stanow ie­
n ia  narodów, zmierzającego do rozw iązania spraw y koreańskie j 
na drodze poko jow e j.“  Tak głosi depesza Rządu RP do Jakuba 
M a lika . Taka jest jednom yślna op in ia  w szystk ich  Polaków, 
k tó rzy  w  propozycjach radzieckich, popartych przez Rząd RP, 
w idzą dalszy poważny w k ład  w ie lk iego Z w iązku  Radzieckiego 
w  dzieło um ocnienia i u trw a le n ia  pokoju światowego.

Rząd Polski stanowczo popiera wniosek radziecki 
w Radzie Bezpieczeństwa zmierzający do pokojowego

rozwiązania kwestii koreańskiej
Depesze Rządu RP do Przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa 

Jakuba M alika i Sekretarza Generalnego NZ Trygve Lie
W  d n iu  17 bm. wystosowane zostały następujące depesze: 

D °
Jego Ekscelencji Jakuba Malika 
Przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa 
Lakę Success, Nowy Jork.

W zw iązku z doniesien iam i z 
K o re i i  w  szczególności w  zw ią - 
ku  z ośw iadczeniem  Rządu L u ­
dowo -  D em okratycznej Repu­
b l ik i K oreańskie j z dn ia  5 sier­
pn ia br. do tyczącym i masowych 
na lo tów  i  bom bardow ań m iast 
i  w s i koreańskich przez samolo­
ty  am erykańskie, rząd po lsk i da 
je  w yraz  swemu głębokiem u o- 
burzeniu.

Oświadczenie to  bow iem  
stw ierdza niezb icie , że lo tn ic tw o  
Stanów  Z jednoczonych w  spo­
sób b ru ta ln y  i  n ie lu d zk i zdb ija  
tysiące n iew inn ych  lu dz i, w  tym  
kob ie ty  i  dzieci, niszcząc ich  do­
by tek  i  z rów nu jąc  z ziem ią całe 
osiedla.

O fak tach  tych  donoszą poza 
ty m  k o m u n ik a ty  G łów ne j K w a ­
te ry  W ojsk A m erykańsk ich  i  
prasa S tanów  Zjednoczonych.

Z ubolew aniem  Rząd m ój m u­
s ia ł s tw ie rdz ić  i  stw ierdza, że 
O rgan izacja  N arodów  Z jedno­
czonych i  je j apara t da ł się u - 
żyć jr k o  narzędzie te j bezpraw ­
ne j i  zb ro jne j in te rew enc ji, w  
w y n ik u  czego zbrodnicze te ak ­
ty  m ają  dz is ia j m iejsce pod ha­
n iebn ie  nadużytym  szyldem O r­
gan izacji i je j flagą.

Rząd m ó j ja k  ną jo s tikB *-p ro ­
testu je  przec iw  te j bezprawnej 
a k c ji jednego z członków  O rga­
n izac ji N a rodów  Zjednoczony h 
i  stw ierdza, że przez sw o ją  „ r -  
te rw enc ję  S tany Zjednoczone 
nie ty lk o  pogw a łc iły  K a rtę , k tó - 

dobrow oln ie  podpisały, ale 
depczą rów n ież powszechnie u - 
znane praw a ludności c yw iln e j.

m iłu jącego pokó j narodu ko re ­
ańskiego.

N aw et p ra w a  w o jn y  zakazują 
b ru ta ln ych  na lo tów , niszczenia 
m iast, wsi, spokojnych osiedli, 
budynków  użyteczności pub licz 
ne j, ja k  szkół i  szp ita li, by  t y l ­
ko wspom nieć o K on w e nc ji H a ­
skie j (1907) i  przepisach, d o ty ­
czących w o jn y  lo tn icze j (Ha­
ga, 1923), w  k tó ry c h  opracowa­
n iu  same S tany Zjednoczone 
b ra ły  wówczas udzia ł.

T ym  większą jes t zbrodnia, 
gdy połączona ona jest z aktem  
n iesprow okow ane j agresji. D o­
konyw ana ona jes t pod flagą 
N arodów  Zjednoczonych, k tó ­
ra, ja k  w iadom o, zgodnie z u - 
chw ałą Ogólnego Zgromadze­
nia, służyć m ia ła  zupełnie in ­
nym  celom, a w  szczególności 
m ia ła  być sym bolem  poko ju  i 
m iędzynarodow ej współpracy.

Ż polecenia mojego Rządu 
zwracam  się do Pana ja ko  Prze 
wodniczącego Rady Bezpieczeń 
stwa, z gorącym  apelem o ko n ­
tynuow an ie  Pańskich w y s ił­
ków , zm ierzających do położe­
nia  kresu zbrodniczej a k c ji lo t 
n ic tw a  S tanów  Zjednoczonych.

Nadto Rząd Polski je s t g łę­
boko zaniepoko jny odm ową sze 
regu członków  Rady Bezpie­
czeństwa podjęcia k ro kó w  n ie ­
zbędnych do pokojowego roz­
w iązan ia  spraw y koreańskie j.

Rząd m ó j, w ie rn y  postano­
w ien iom  K a r ty  N arodów  Z je d ­
noczonych, d a ł ju ż  w yraz  sw ym  
stanowczym  zastrzeżeniom prze 
c iw ko  a k c ji pod ję te j przez Rząd 
S tanów  Zjednoczonych, k tó ra

stanow i ja w ne  pogwałcenie 
K a r ty  N arodów  Zjednoczonych 
i  agresję p rzec iw  na rodow i k o ­
reańskiem u. D la  te j swoje j 
zb ro jne j in te rw e n c ji Rząd S ta­
nów  Zjednoczonych szukał san­
k c ji  w  późniejszej n ie lega lne j 
„uchw a le “  Rady Bezpieczeń­
stwa, ja ką  powzię ło sześciu je j 
cz łonków  pod nieobecność przed 
s taw ic ie li Z w ią zku  Radzieckie­
go i  C h ińskie j R e p u b lik i L u do ­
w ej.

Rząd m ój uważa, że Rada 
Bezpieczeństwa pow inna  podjąć 
w szelk ie m ożliw e  k ro k i celem:

1) natychm iastowego zaprze­
stan ia dzia łań w o jennych  w  
K ore i,

2) w yco fan ia  w szystk ich  ob­
cych s ił zb ro jnych  z te ry to r iu m  
i  w ód Kore i,

3) zaproszenia do Rady Bez­
pieczeństwa p rzedstaw ic ie li na -

Rząd P o lsk i w ystosow a ł te ­
leg ram  analogicznej treśc i do 
Sekretarza Generalnego N aro­
dów  Zjednoczonych, p. T rygve  
L ie . W  depeszy te j Rząd P o lsk i 
stw ie rdza ponadto, że „S ekre ­
ta rz  G enera lny N arodów  Z je d ­
noczonych m ia ł i  m a obow iązek 
z urzędu podjąć k ro k i celem 
położenia kresu zbrodniczej 
a k c ji lo tn ic tw a  am erykańsk ie ­
go“ .

P onadto Rząd P o lsk i zaw ia­
dam ia p. T rygve  L ie , że „g łę ­
boko ubolewa nad ro lą , ja k ą  
Rząd Stanów  Zjednoczonych 
chce na rzucić  O rgan izac ji Naro 
dów  Z jednoczonych od samego 
początku w ydarzeń w  K o re i“ .

Rząd P o lsk i stw ierdza w  de­
peszy, że „ je ż e li O rganizacja 
Narodów  Zjednoczonych, k tó ­
re j p. T rygve  L ie  jest n a jw y ż ­
szym funkcjonariuszem , spełnić

rodu koreańskiego tak, by m o­
g li w ypow iedzieć się co do 
w n iosków  zm ierzających do za­
kończenia w o jn y  dom owej.

Jest rzeczą oczyw istą, że 
p rzedstaw ic ie l Ludow e j Repu­
b l ik i  ch ińsk ie j, ja ko  jedyny  
przedstaw ic ie l narodu ch ińsk ie ­
go pow in ien  zająć swoje m ie j­
sce w  Radzie Bezpieczeństwa.

Z w yże j w ym ien ionych wzglę 
dów Rząd P o lsk i w yraża  sta­
nowcze poparcie d la  w n iosku  
postawionego przez Rząd ZSRR, 
jako  ca łkow ic ie  zgodnego z po­
stanow ien iam i k a r ty  Narodów  
Zjednoczonych i  zasadą stano­
w ien ia  narodów , zmierzającego 
do rozw iązania spraw y koreań­
sk ie j na drodze poko jow e j.

S tan is ław  Skrzeszewski
W icem in. S praw  Zagranicznych 

#

m a swoje zadanie zgodnie z 
K a rtą  i  n ie  zawieść nadzie i se­
te k  m ilio n ó w  lu d z i na ca łym  
świecie, to  pow inna ona n ie ­
zw łocznie podjąć k ro k i celem:

1- o, natychm iastowego za­
przestania dz ia łań  w o jennych 
w  K ore i.

2 - o, w yco fan ia  wszystk ich ob­
cych s ił zb ro jnych  z te ry to r iu m  
i  w ód K o re i;

3 - o, zaproszenia do Rady Bez­
pieczeństwa p rzeds taw ic ie li — 
narodu koreańskiego, ta k  by 
m og li w ypow iedzieć sie co do 
w n iosków  zm ierza jących do za­
kończenia w o jn y  dom owej.

Jest rzeczą oczyw istą —  pod­
kreś la  się w  depeszy, — że 
p rzedstaw ic ie l Ludow e j Repu­
b l ik i  C h ińsk ie j, ja k o  je dyn y  
p rzedstaw ic ie l narodu ch ińsk ie ­
go, po w in ie n  zająć swoje m ie j­
sce w  Radzie Bezpieczeństwa“ .

Konferencje dzielnicowe i powiatowe 
wybierają delegatów na I  Polski Kongres Pokoj u

Dalsze zobowiązania górników—Metalowcy z fabryk Kielecczyzny 
postanawiająprzejść na nowe, wyższe normy

Z dnia na dzień rośnie i potężnieje walka społeczeństwa 
polskiego o pokój. Dnia 17 bm. załogi 20 kopalń postanowiły 
wzmożonym wydobyciem węgla dać odpowiedź podżegaczom 
wojennym. W stolicy i w całym kraju odbywają się dziel­
nicowe i powiatowe konferencje obrońców pokoju, na któ­
rych wybierani są delegaci na I  Polski Kongres Obrońców 
Pokoju.

Dnia 17 bm. przedstaw icie le 
zakładów  pracy i  kom ite tów , 
b lokow ych dzie ln ic : M okotów , 
S tarówka, Ochota, G rochów i

Strajk oficerów 
francuskiej marynarki 

handlowej
(1) G ENEW A. (PAP). Z P ary­

ża donoszą, że o fice row ie  m a ry ­
na rk i hand low ej generalnej kom  
pan ii transa tlan tyck ie j z H aw ru  
zadecydowali rozpocząć s tra jk  
w  czw artek po po łudn iu , pro te­
stu jąc przeciw ko nieuwzględnie 
n iu  przez m in is tra  m a ryn a rk i 
ich żądań w  spraw ie płac.

Szkolen ie  zawodowe energetyków

W ostatnich, dniach odbyło sie io W arszawie otw arc ie  ku tsu  szkoleniowego dla  robotnikom ,
przodowników pracy i  rac jonalizatorów energe tyk i.  Kurs  zorganizowany przez B iu ro  P ro jek tów
Energetycznych „E ne rgopro jek t“  m a przygotow ać przyszłych p ro je k ta n tów  - konstrukto rów

F o to  W A F

Bródno dokona li w yboru  delega­
tów  na I  P o lsk i Kongres O broń ­
ców Poko ju .

W śród 19 delegatów, w y b ra ­
nych w  dn iu  17 bm. na I  Polski 
Kongres P oko ju , zna jdu ją  się 
czołow i przodow nicy pracy, nau 
kow cy, k o b ie ty -a k ty w is tk i spo­
łeczne, m łodzież, ludzie  z róż­
nych środow isk — przedstaw i­
ciele całego społeczeństwa sto­
licy .

(S p ra w o z d a n ie  z k o n fe re n c ji  d z ie l­
n ic o w y c h  — na s tr .  5).

Zakończenie wyborów 
delegatów na konferencje 
powiatowe w Lubelszczyźnie

(Koresp. w ł.). — W L u b lin ie  
zakończyły się w ybory  delega­
tów  na m ie jską  kon ferencję  ob­
rońców  pokoju, k tó ra  odbędzie 
się 20 s ie rpn ia  1 r. W  maso­
w ych  zebraniach wzię ło udzia ł 
ponad 20 tys. m ieszkańców m ia 
sta. W ybrano ogółem 243 dele­
gatów, w  ty m  80 kobiet.

Z akończyły  się rów nież zebra 
n ia  wyborcze, zwołane przez 
gm inne kom ite ty  obrońców po­
ko ju . W  zebraniach n iezw yk le  
m asowy udz ia ł w z ię li ch łop i w  
liczb ie  ponad 100 tys. Wzmogła 
się rów nież aktyw ność kobiet. 
24 tysiące kob ie t w zię ło  udzia ł 
w  zebraniach.

Na teren ie  w o jew ództw a w y ­
brano na kon fe renc je  pow ia to ­
we 759 delegatów, w  ty m  173 
k o b ie t"

Szczególnie spraw n ie  przebie 
ga ły  w yb o ry  w  pow ia tach Za­
mość, Chełm  i Łuków , (do)

Powiatowe konferencje 
w woj. bydgoskim

W 11 pow ia tach wojew ództw a 
bydgoskiego odby ły  się ju ż  kon ­
ferencje  pow ia tow e obrońców 
pokoju.

Na kon fe ren c ji pow ia tow e j w 
Sępolnie przem aw ia ł m. in. ks. 
K le inschm id t, proboszcz z D ą­
b ró w k i: „W iem , ja ko  kapłan, że 
w a lka  o pokój jes t naszym za­
sadniczym obow iązkiem . P ow in ­
niśm y nie ustawać W staraniach 
dopóki nie zapew nim y św iatu

trw a łego  poko ju  d la  tw órcze j, 
kon s tru k tyw ne j p racy“ .

Nieprzerwaną falą płyną
zobowiązania górników 

Śląska
Fala zobowiązań w  odpow ie­

dzi na apel g ó rn ikó w  kopa ln i im. 
J. W ieczorka wzmaga się z dnia 
na dzień.

W  kop a ln i „B o b re k “  na we­
zwanie rzucone przez załogę ko­
paln i W ieczorek, odpowiedziało 
ju ż  57 zespołów ścianowych, 
chodn ikow ych i  fila row ych . Re­
a lizacja zobowiązań podjętych 
przez g ó rn ikó w  pozwoli na do­
datkowe w ydobycie  ponad 45 
tys. ton węgla w  okresie s ie rp ­
nia, w rześnia i  października.

Czołowy p rzodow nik  pracy, 
M ik o ła j Szaton postanow ił w  o- 
kresie 3-ch m iesięcy w ykonyw ać 
norm ę p rodu kcy jną  w  200 proc.

W kop a ln i „D y m itro w “  zobo­
w iązan ia podję ło 30 brygad ścia­
nowych.

Podobne zobowiązania pod ję li 
gó rn icy  kop a ln i: „B ie ru t“ , „ G l i ­
w ice“ , „S iem ianow ice“ , „Ła g iew  
n ik i“ , „K a z im ie rz  — Ju liusz “ , 
„M ys ło w ice “ , „M ilo w ic e “ , „M ie -  
chowice“ , „P s tro w sk i“ , „C h w a - 
łow ice“ , „S iles ia “ , „Jan  K a n ty “ , 
„Ja n in a “ , „ A r tu r “ , „Zbyszek“  i 
„K ry s ty n a “ .

Metalowcy postanawiają 
pracować według nowych, 

wyższych norm
W  fab ryka ch  przem ysłu m eta ­

lowego w o jew ództw a k ie leck ie ­
go liczn i przodow nicy pracy, >- 
bo tn icy  p a r ty jn i i  bezpa rty jn i, 
Z M P -o w jy  i  m łodzież niezrze- 
szona, postanaw ia ją  czynam i pro 
du kcy jn ym i, m. in . zw iększonym  
w ykonan iem  norm , obniżeniem  
kosztów w łasne j p ro du kc ji, 
wzm ocnić siłę gospodarczą na­
szego k ra ju  i całego obozu po­
ko ju . /

Setki rob o tn ików  Z ak ła ­
dów S tarachow ick ich  prze­
chodzą na nowe no rm y a n a li­
tyczne.

Do Rady Zakładow ej zgłasza­
ją  się robo tn icy  ze wszystkich 
fab ryk , domagając się, aby B iu 
ro K a lku la cy jn e  w prow adziło  
nowe socjalistyczne no rm y a- 
na lityczne.

Z g łos iły  się z ty m  żądaniem 
m. in. b rygady: Edwarda K a -

m ińskiego i W ładysław a R y- 
m arczyka.

Z g łos ili się rów nież fo rm ie - 
rze: N iechcia ł, K ita , W ia tr, m o­
delarze: B o rko w sk i i  Zeb oraz 
m onterzy: Rybka, G o lo fit, Iw c -  
la, Pasternak, T arnow sk i, Z a­
pała, Żukow ski, C hm ielew ski, 
Czuba i inn i.

W  fabryce narzędzi pierwsze 
w ys tą p iły  z ty m  żądaniem ko ­
b ie ty , czołowe przodownice pra 
cy: Kow alska, G ra jn e r i  M a - 
zor.

Przed 1 P o lsk im  Kongresem P oko ju

W  całym  k ra ju  odbyw ają  się w yb o ry  delegatów na I  Polski K o n ­
gres P oko ju  Na zdjęciu zebranie wyborcze K om ite tu  Obrońców  

P oko ju  przy  Banku R o lnym  w  Warszawie
■ F o to  W A F

Dalszy ciąg obrad Biura 
Światowego Komitetu Obrońców 

Pokoju
P R A G A  (PAP). —  Pod p rze­

w odn ictw em  Petro Nenni, obra 
dujące w  Pradze B iu ro  Ś w ia to ­
wego K om ite tu  O brońców Poko­
ju  zakończyło dyskusję  nad 
p ierw szym  punktem  porządku 
dziennego — a m ianow ic ie  nad 
w y n ik a m i a k c ji zb ieran ia podp i­
sów pod apelem sztokholm skim  
i  m ożliw ościam i dalszego je j roz 
szerzenia.

W dyskus ji w z ię li udzia ł: 
p ro f. C row the r (Ang lia ), p ro f. 
F le tcher (Stany Zjednoczone). 
Tabet (L iban), I l ja  E renburg 
(ZSRR), ksiądz B ou lie r (F ran­
cja), M ontesi (W łochy), Sand'' 
(A ng lia ), d ‘A rboussier (F rancu­
ska A fry k a ), A nna Seghers (Nie 
m iecka R epub lika  Dem okratycz 
na), K ee ling  (A ng lia ), pastor 
K ock (A ustria ), p ro f. Dubois 
(S tany Zjednoczone) Leon K ru ­
czkow ski (Polska), Ju  H sun-w u 
(Chiny), G uy de Boisson (F ra n ­
cja), p ro f. B ernal (A ng lia ) i Se- 
ren i (W łochy).

M ów cy po pa rli jednom yśln ie

aawe p ro je k ty , zmierzające do 
rozszerzenia program u pracy 
Światowego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju. Obecnie, k iedy  zagwa­
ran tow any jest sukces kam pan ii 
sztokholm skie j, K o m ite t zamie­
rza rozpocząć akcję przeciwko 
wsze lk im  form om  przygotowań 
do w o jny , a szczególnie podjąć 
akcję  w  k ie ru n ku  powszechne­
go ograniczenia zbrojeń.

W d n iu  17 sierpn ia, B iu ro  
p rzystąp iło  pod przewodnictw em  
Louis S a illa n t‘a do dyskus ji nad 
d rug im  punktem  porządku dzień 
nego, a m ianow ic ie  do om ówie­
nia przygotow ań do I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu Obrońców Po­
koju.

Sprawozdawca Fenoaltea żako 
m un ikow ał, że rząd w łosk i od­
m ów ił udzie lenia delegatom w iz  
w jazdowych, tak  że I I  Kongres 
n ie  może odbyć się we W ło ­
szech, oraz w ysuną ł propozycje 
ćo do miejsca zebrania się I I  
Kongresu. Na ten tem at pod ję­
ta została dyskusja.

Koreańska armia ludowa wyzwoliław

miasta Waegwan, Sonczju, Koren i Czilgok
(f) PEK IN  (PAP) — Z Phenjanu donoszą, że dowództwo 

naczelne sił zbrojnych Koreańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej ogłosiło w dniu 17 sierpnia wieczorem nastę­
pujący komunikat:

W  w y n ik u  na ta rc ia  w  dn iu  15 
s ie rpn ia  oddz ia ły  koreańskie j ar 
m ii lu do w e j w y z w o liły  w  całości 
m iasto W aegwan, w ażny p u n k t 
obrony n iep rzy jac ie la . W ojska 
ludow e w y z w o liły  rów nież Son- 
cz ju  i  K oren.

NO W Y JO R K  (PAP) — K o ­
respondenci dz ienn ików  am ery­
kańsk ich  donieś li 17 sie rpn ia 
wieczorem, że wojska północno- 
koreańskie zdobyły m iasto C z il- 
gok, położone o 6 km  na północ 
od Taegu i o 15 km  na wschód 
od W aegwanu.

LO N D Y N  (PAP) — Korespon 
denci b ry ty js c y  donoszą z K o ­
re i, że na odcinku po łudn io ­
w ym  oddzia ły am erykańsk ie j 
p iechoty m orsk ie j co fnę ły  się w 
ciągu osta tn ich trzech d n i o 
przeszło 40 km  na wschód do 
Nanhan, znajdującego się n ie ­
daleko po rtu  Masan.

N - pó łnocno-koreańskim  przy 
czółku m ostow ym , zna jdu jącym  
się w  łu ku  rzek i N ankton, w o j­
ska pó łnocno-koreańskie roz­
szerzyły znacznie swe pozycje i 
w y p a r ły  24 dyw iz ję  am erykań­
ską na lin ię  oddaloną o k ilkana  
ście km  od rzeki Nankton. Am e 
rykan ie , k tó rzy  ściągnęli na ten 
fro n t znaczne pos iłk i, przepro­
w adzali rozpaczliwe kon tra tak i. 
K o n tra ta k i te zostały odparte 
przez wojska pó łnocno-koreań­
skie.

Na północny wschód od W a­
egwan w ojska pó łnocno-koreań 
skie p rze rw a ły  lin ie  obronne 
oddziałów am erykańskich i po-

łudn iow o-koreańskich . Posuwa­
ją  się one na po łudnie w  k ie run  
ku Taegu.

Artyleria ludowa 
ostrzeliwuje Taegu

Taegu oraz d rog i kom un ika ­
cy jne  w  pobliżu tego m iasta 
zna jd u ją  się pod ogniem a r ty ­
le r i i  pó łnocno-koreańskie j. K o ­
respondenci jednogłośnie s tw ie r 
dzają, że sytuacja na tym  od­
c in ku  jes t n iezw ykle krytyczna 
dla w o jsk  am erykańskich.

W  re jon ie  Jonczon (18 km  na

zachód od Pohan) w o jska pó ł­
nocno-koreańskie posunęły się 
naorzód.

Na południe do Jongdok s ta t­
k i am erykańskie  ew akuow a ły  
n iedob itk i oddzia łów  po łu dn ió - 
w o-koreańskich, k tó re  bezsku­
tecznie us iłow a ły  od tygodnia 
przedrzeć się na po łudnie.

Robotnicy japońscy 
nie chcą produkować stali 

dla armii USA
(f) S Z A N G H A J (PAP). — Jak 

donosi agencja japońska „R en­
go Cusin“  robo tn icy  zakładów  
sta lowych — Doiama — odm a­
w ia ją  p ro d u kc ji w yrobów  sta­
low ych, przeznaczonych * la  
a rm ii am erykańskie j w  Kore i.

Strajk robotników portowych 
w Holandii rozszerza się

(f) H A G A . (PAP). S tra jk  w  
g łów nych portach H o land ii 
p rzyb ie ra  cha rakte r masowy. W 
porcie Rotterdam u s tra jk u je  
10.000 robotn ików . Praca w  por 
cie została ca łkow ic ie  spa ra li­
żowana, m im o, że w ie le  s ta tków  
oczekuje na w y ładunek lub  za- i 
ładunek. S tra jk  ob ją ł rów nież I 
rob o tn ików  po rtow ych  A m s te r- ! 
damu, gdzie opuściło pracę 4.000 ’ 
robo tn ików .

B iu ro .P o lityczne  K P  H o land ii, j 
w zyw ając św ia t pracy do popar j 
cia rob o tn ików  Rotterdam u i \ 
A m sterdam u w  ich walce o lep- j 
sze w a ru n k i życia, wskazuje, iż 
s tra jk  sta ł się wyrazem  pro te­
stu p rzeciw ko w o jenne j p o lity ­
ce rządu Dreisa, k tóra dopro-

w adziła  do spadku stopy życio­
w e j św iata pracy.

D Z I Ś  W NUM ERZE:
C A Ł A  P A R T I A  M U S I 

W Z IĄ Ć  U D Z IA Ł  W  Z A S I­
L A N IU  A P A R A T U  P A R ­
T Y JN E G O  N A J L E P S Z Y M I 
L U D Ź M I.

R O M A N  W E R F E L  — K to  za 
to  za p łac i?

D Y N A M IK A  W Z R O S T U  N A  
K Ł A D Ó W  IN W E S T Y C Y J ­
N Y C H  (L ic z b y  P la n u  ¿ -le t­
n iego).

J E R E M I S T A R E C  — T y d z ie ń  
na a re n ie  ś w ia ta .

JA S Z C Z  — N o w e  w y d a n ie
S z w e jk a .

M A R IA N  P O D K O W IS S K I — 
L u d n o ść  T r iz o n i i  b ro n i się 
p rzed  n o w y m  W e h rm a c h ­
te m .

. -k . 1 ............................................... " — - ■■ ■ ■ ......................~ .................

Walka o Plan 6-letni, o szybki wzrost sił gospodarczych i obronnych Polski -  to walka o pokój!
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T E M A T Y  D N IA

Studenci izo lu ją  
judaszów

T rz y  i  p ó l m ilio n a  s tu d e n tó w  
2 w s z y s tk ic h  n ie m a l k ra jó w  
ś w ia ta  re p re z e n to w a n y c h  je s t na 
K o n g re s ie  M ię d zyn a ro d o w e g o  
Z w ią z k u  S tu d e n tó w  w  P radze . 
W  p rz e d d z ie ń  K o n g re su  p rz y ję to  
22 now e o rg a n iz a c je  k ra jo w e . N ie  
będ z ie  przesadą tw ie rd z e n ie , że 
o lb rz y m ia  w iększość uczące j się 
m ło d z ie ż y  ś w ia ta  je s t zo rga n izo ­
w a n a  w  z w ią z k a c h , k tó ry c h  de­
le g a c i o b ra d u ją  w  P radze . N ie  bę 
d z ie  p rzesadą tw ie rd z e n ie , że p rz y  
tła c z a ją c a  w iększość s tu d e n tó w  
ś w ia ta  s to i na p la t fo rm ie  w a lk i o 
p o k ó j,  p rz e c iw  podżegaczom , o rze  
c iw  im p e r ia lis to m , o b c in a ją c y m  
b u d ż e ty  szkó ł i  z w ię k s z a ją c y m  
b u d ż e ty  z b ro je ń , p rz e c iw  agreso­
ro m , k tó rz y  za m ia s t n a u k i i  p ra ­
c y  — o f ia ro w u ją  u czące j się m ło ­
dz ieży  p e rs p e k ty w y  m a sow e j rze ­
z i na p o lu  b itw y .

T e  w ła śn ie  b o jo w e  n a s tro je  od- 
z w ie rd c ie d la  K o n g re s  w  P radze . 
R zą d y  k a p ita lis ty c z n e  p ró b o w a ły  
w s z e lk im i s iła m i d o p ro w a d z ić  do 
ro z ła m ó w  w  z w ią z k a c h  s tu d e n c ­
k ic h .  N ie  u d a ło  im  się. C h w y c ili  
s ię w ię c  re a k c jo n iś c i w obec M ZS 
o ra z  w obec  o rg a n iz a c ji k ra jo w y c h  
s ta re g o , w y p ró b o w a n e g o  sposcbn : 
d y w e rs j i.  K o n ie m  t ro ja ń s k im  s łu ­
ż ą c y m  do  ro z b ic ia  w a lczą ce j je d ­
n o śc i s tu d e n c k ie j m ie l i  stać się 
t ito - fa s z y ś c i. T o , co n ie  u d a ło  się 
a p a ra to w i n a c is k u  od  z e w n ą trz  — 
te g o  d o ko n a ć  m ie l i  t i to w s c y  p ro ­
w o k a to rz y  od  w e w n ą trz . A le  ta  
p ró b a  ró w n ie ż  s p a liła  n a  panew -. 
ce. T ito w s c y  d e le g ac i z o s ta li u su ­
n ię c i z M Z S . I  n ie  u le g a  w ą tp liw o  
śc i, że K o n g re s  w  P radze  d e c y z ję  
tę  z a tw ie rd z i.

D ow o d em  tego  Jest u d a re m n ie ­
n ie  je d n e j z p ro w o k a c ji t i to w s k ic h  
p rz y g o to w a n y c h  n a  sa m y m  K o n ­
g res ie . A g e n c i t i to w s c y  r o z rz u c i l i  
w  h o te lu  z a m ie s z k a ły m  p rzez  de­
le g a tó w  z a g ra n ic z n y c h  u lo tk i  u -  
trz y m a n e  w  z n a n y m  s ty lu  podże­
gaczy  w o je n n y c h . K a n a łe m  te j 
p ro w o k a c ji b y ło  k i lk u  c z ło n k ó w  
d e le g a c ji b r y ty js k ie j .  I  o kaza ło  
s ię , że n ie  p o t r a f i l i  o n i zdobyć 
a b s o lu tn ie  żadnego  p o p a rc ia  
w ś ró d  d e le g a tó w  re p re z e n tu ją ­
c y c h  n a jró ż n o ro d n ie js z e  pog lą ­
d y  i  p rz y n a le ż n o ś ć  o rg a n iz a c y jn ą . 
O ka z a ło  s ię , że a n ty p o k o jo w y , a- 
g re s y w n y  c h a ra k te r  t i to w s k ie j  za 
ra z y  je s t ta k  pow sze ch n ie  zn a n y , 
iż  żaden  u c z c iw y  c z ło w ie k  na  
św ie c ie  n ie  da się na  fra ze sy  t i to -  
fa s z y s tó w  n a b ra ć .

22 n ow e  o rg a n iz a c je  s tu d e n c k ie  
p r z y ją ł  w  sw e sze reg i M Z S . N ie ­
w ą tp l iw ie  n a d e jd z ie  d z ie ń , w  k tó  
r y m  s tu d e n c k a  m ię d z y n a ro d ó w k a  
z n a jd z ie  m ie jsce  ró w n ie ż  d la  p ra w  
d z iw y c h  p rz e d s ta w ic ie li ju g o s ło ­
w ia ń s k ie j  S tu d iu ją c e j m ło d z ie ż y . 
B ę d ą  to  p rz e d s ta w ic ie le  te j  m ło ­
d z ie ży , k tó ra  dz iś  w a lc z y  z t i to -  
faszyzm e m , a po o b a le n iu  k r w a ­
w e j d y k ta tu r y  ju d a szó w  b e lg ra d z ­
k ic h  — b u d o w a ć  będzie  sw ą w o l­
n ą  o jczyzn ę .

S t. B .

M alik wzywa Radę Bezpieczeństwa
do wykonania je j obowiązku

-  pokojowego uregulowania konfliktu w K ore i
(a) M O SKW A (PAP). Korespondent agencji TASS donosi 

z Nowego Jorku, że w dum 17 sierpnia odbyło się pod prze­
wodnictwem delegata radzieckiego M alika kolejne posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa.

O tw ie ra jąc  posiedzenie M a­
l i k  ozna jm ił, że na posiedzeniu 
p rzy  d rzw iach  zam kniętych, 
k tó re  poprzedziło bezpośrednio 
posiedzenie jawne, członkow ie 
Rady dokonali w ym iany  zdań 
na tem at zagadnień, ja k ie  w y ­
ło n iły  się na poprzednim  po­
siedzeniu. Delegat radzieck i 
s tw ie rdz ił, że uczestnicy posie­
dzenia p rzy  drzw iach  zam kn ię­
tych  uważają za celowe k o n ty ­
nuow anie tego rodza ju  w y m ia ­
n y  zdań.

Z frontu walki 
o pokój

(f) S O F IA  (PAP). — W edług 
doniesień z T ries tu , ruch  ob­
rońców  poko ju  na ca łym  obsza­
rze tries teń sk im  obe jm uje  co­
raz szersze masy ludowe, m im o 
prześladowań i zaciekłe j kam ­
p a n ii an typoko jow e j, u p ra w ia ­
ne j przez prasę reakcyjną. A -  
pe l sztokholm ski podpisany zo­
sta ł ju ż  przez 600 tysięcy osób.

Ponad 81 tysięcy podpisów 
w Hamburgu

B E R L IN  (PAP). — Agencja 
A D N  donosi, iż  K o m ite t Obroń 
ców  P oko ju  w  H am burgu zako­
m un iko w a ł, że w  mieście tym  
zebrano dotąd 81.188 podpisów 
pod apelem sztokholm skim . Ko 
m ite t podkreśla, że akc ja  zbie­
ra n ia  podpisów ro z w ija  się na­
da l pom yślnie.

*
B E R L IN  (PAP). — Jak  dono­

si agencja A D N , według ty m ­
czasowych danych, z dn iem  13 
s ie rpn ia — 598.482 obyw a te li 
p ro w in c ji Pó łnocni Ren W est­
fa lia  złożyło podpisy pod ape­
lem  sztokholm skim .

Robotnicy Francji i  Niemiec
zacieśniają współpracę 

w obronie pokoju
(f) B E R L IN  (PAP). — W 

zw iązku z uchw a łam i Z w iązku  
Zawodowego G ó rn ików  F ranc ji 
i  N iem iec, pow zię tym i na współ 
n y m  zjeździe w  L ipsku , na te ­
ren ie  Zagłęb ia R u h ry  i  Saary 
odbędą się wiece celem zam ani­
festow ania p rzy jaźn i k lasy ro ­
botniczej obu k ra jów . Z w iązk i 
Zawodowe G órn ików  obu k ra ­
jó w  zdecydowane są rzucić  ha­
sło: „a n i jedne j g ru d k i węgla, 
an i od rob iny ru d y  żelaznej dla 
celów now e j w o jn y “ .

Następnie M a lik  u d z ie lił g ło ­
su de legatow i K u b y  A lvarezow i.

A lva rez  p o w tó rzy ł znane ju ż  
w yw ody  delegata am erykań­
skiego A u s tin a  i  p rzedstaw icie­
la  W ie lk ie j B ry ta n ii Jebba. W y­
ra z ił on ubolewanie, że przed­
staw ic ie l lisynm anow skie j k l ik i  
nie został zaproszony na posie­
dzenie Rady. Swe przem ów ie­
nie, zaw iera jące liczne oszczer­
stwa w  stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego A lva rez zakończył 
oświadczając, że nie będzie po­
p ie ra ł p ropozyc ji radzieck ie j 
p rzew idu jące j pokojowe uregu­
low an ie  zagadnienia koreań­
skiego.

Przemówienie delegata 
USA — Austina

Następnie z dłuższym  prze­
m ów ieniem  w y s tą p ił delegat 
S tanów Z jednoczonych A ustin , 
przedstaw ia jąc . am erykański 
pu nk t w idzen ia na u regu low a­
nie zagadnienia koreańskiego 
w  sposób odpow iada jący im pe­
ria lis tom . W  istocie rzeczy A u ­
s tin  przyznał, że domaga się 
podporządkow ania Stanom  Z je ­
dnoczonym zarówno P o łudn io r 
w e j ja k  i  Północnej K ore i.

A u s tin  rozpoczął swe przem ó­
w ien ie  od aprobaty a taków  A I-  
vareza na przewodniczącego 
M a lika , tw ierdząc, że M a lik  
przeszkadza rzekom o „n o rm a l­
nemu b iegow i“  prac Rady.

Oświadczając obłudnie, że 
Stany Zjednoczone dążą jakoby  
do poko ju  A u s tin  tw ie rd z ił, że 
U SA są zdecydowane poprzeć 
wszelkie posunięcia zgodne z ce 
la m i Narodów  Zjednoczonych

i  że nie m ają  one jakoby  zamia 
ru  w yko rzys tyw an ia  K o re i w  
charakterze bazy m ilita rn e j.

A u s tin  dom agał się u tw orze­
n ia  k o m is ji N Z  w  celu „p rzyw ro  
cenią porządku w  K ore i i  przej 
ścia od stanu w o jn y  do trw a ­
łego po ko ju “ .

W  przem ów ien iu swym  dele­
gat am erykański dopuścił się 
szeregu bezczelnych ataków  w' 
stosunku do delegata radziec­
kiego i  Z w iązku  Radzieckiego, 
oskarżając ZSRR o b ra k  dąże­
n ia  do wzm ocnienia au to ry te tu  
O rgan izacji Narodów  Z jedno­
czonych.

A u s tin  us iłow a ł obarczyć 
Zw iązek Radziecki odpow ie­
dzialnością za to, że w  K o re i 
toczy się w o jna. „Jeżeli, Zw iązek 
Radziecki —  pow iedz ia ł A us tin , 
us iłu jąc  zrzucić ze Stanów Z je ­
dnoczonych odpowiedzialność 
za agresję am erykańską w  K o ­
re i —  uży je  swego w p ły w u  to 
trw a ją c y  obecnie stan narusza­
n ia  poko ju  w  K o re i będzie raz 
na zawsze z lik w id o w a n y “ .

Po A u s tin ie  przem aw ia ł przed 
s taw ic ie l K uom in tangu  Tsiang 
T in - fu , k tó ry  rów n ież us iłow a ł 
zaprzeczyć, że b lok  anglo-am ery 
kańsk i dokonuje im p e ria lis tycz ­
nych agresji w  A z ji. Tsiang do­
puśc ił się szeregu bezczelnych i 
w rog ich  w ypadów  w  stosunku 
do Z w iązku  Radzieckiego.

Następnie zab ra ł głos przed­
s taw ic ie l Jugos ław ii Bebler, k tó  
r y  ośw iadczył, że w ita  z .uzna­
n iem  in ic ja ty w ę  In d ii.

K o le jn y  m ówca — delegat 
N orw eg ii, Sunde p o w ró c ił ponow 
nie  do k w e s tii p rocedura lnych 
i  p rzy toczy ł liczne „a rg um e n ty “ , 
m ające ja ko b y  dowieść „z  punk 
tu  w idzen ia  prawnego“  słuszno­
ści stanow iska b loku  am erykań­
sko -  b ry ty jsk iego , domagające­
go się przesłuchania przez Radę 
jedyn ie  przedstaw icie la  k l ik i  L i 
Syn-m ana bez dopuszczenia na 
posiedzenie Rady przedstaw ic ie­
l i  na rodu koreańskiego.

Przemówienie delegata 
radzieckiego

Następnie głos zabra ł M a lik , 
przem aw ia jąc w  charakterze

przedstaw icie la  Zw iązku Ra­
dzieckiego. M a lik  wskazał, że 
s ta ra ł się znaleźć w  oświadcze­
n iu  A us tina  jak ieś nowe elemen 
ty , lecz n ic  podobnego ośw iad­
czenie delegata am erykańskie­
go nie zawiera. B y ły  nowe sło­
wa, lecz treść pozostała ta  sa­
ma. A u s tin  u n ik a ł ja k ie jk o lw ie k  
w zm iank i o fakc ie  zasadniczym 
— fakc ie  agresji S tanów Z jed ­
noczonych przeciw ko narodow i 
koreańskiem u; nie da ł on odpo­
w iedzi na fa k ty  i  dowody p rzy ­
toczone przez delegację radziec­
ką w  te j sprawie.

M a lik  zaznaczył, że A u s tin  u - 
s iłow a ł odwrócić uwagę m ię ­
dzynarodow ej o p in ii publiczne j 
i  Rady Bezpieczeństwa od w y ­
darzeń m ających obecnie m ie j­
sce w  Kore i.

W skutek ba rbarzyńskich  bom ­
bardow ań am erykańskich —  po­
w iedz ia ł M a lik  —  w  K o re i le je 
się k re w  ludzka, giną kob ie ty, 
dzieci i  starcy, a dorobek naro-

przesłuchaniu przez Radę obu 
stron k o n f lik tu  koreańskiego.

Nie można mówić 
o pokojowym uregulowaniu 
konfliktu bez wysłuchania 

obu stron
M a lik  zadał następujące p y ta ­

nie; Jak można m ów ić o poko­
jo w y m  uregu low an iu  bez w y ­
słuchania o p in ii obu s tron  za­
angażowanych w  kon flik c ie , obu 
obozów w ciągn ię tych do kon ­
f l ik tu .  K ażdy ob iektyw ny, m y ­
ślący lo g i.zn ie  człow iek m usi 
dojść do w niosku, że należy w y  
słuchać obu stron. Jest to  jasne 
zarówno z p u nk tu  w idzenia 
zdrowego rozsądku ja k  i  posta­
now ień K a r ty  Narodów  Z je ­
dnoczonych. M im o  to S tany 
Zjednoczone oponują przeciw ko 
tem u. S tany Zjednoczone wysu 
w a ją  agresywne propozycje, 
zm ierzające do rozszerzenia w o j 
n y  i  chw alą się, że m a ją  zam iar 
w ysłać do K o re i znaczną ilość 
w o jsk , posłać na śm ierć w ie lu  
ludzi, dlatego ty lko , że chcą tego

, . __ . . .  . J . i ko ła  rządzące Stanów Z jedno-
ou koreańskiego jes t niszczony, j czonych. B y  zamaskować agre-

" sywne zam iary  tych k ó ł delegat

Uchwala P rezydiom  Rządu zapewnia 
w a ru n k i sprawnego skupu 

zboża i  z iem niaków

Tysiące żo łn ie rzy am erykan 
skich g in ie  w  K ore i. Prasa a- 
m erykańska stw ierdza, że dzie­
s ią tk i tysięcy giną w  K o re i nie 
wiedząc o co walczą i  dlaczego 
um iera ją . M a lik  podkreś lił, że 
A u s tin  un ika  m ów ien ia  o tych 
sprawach, operu jąc ogó ln ikam i 
i  frazeologią na tem at przysz­
łych  perspektyw .

Przed Radą Bezpieczeństwa — 
pow iedzia ł da le j M a lik  —  stoi 
zagadnienie pokojowego uregu­
low an ia  prob lem u koreańskie­
go i  prob lem  ten pow in ien  być 
rozstrzygn ię ty. Jednakże Stany 
Zjednoczone nie  chcą uregu lo­
w an ia  tego problem u. Delegacja 
S tanów Z jednoczonych podko­
pu je  i  pa ra liżu je  propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego, zm ierza­
jące do pokojowego uregu low a­
n ia  zagadnienia koreańskiego 
K orzysta jąc z poparcia k ra jó w  
m arsha llow sk ich  i  w yw ie ra jąc  
presje na te k ra je , S tany Z je d ­
noczone zab lokow a ły  propozycje 
radzieckie. S tany Zjednoczone 
sprzeciw ia ją  się i  przeszkadzają

Uspołeczniony aparat skupu w  całym k ra ju  kończy in ten­
syw n e  przygotowania do skupu zboża, k tó ry  wchodzi obec­
nie w  początkową fazę, oraz skupu ziemniaków, k tó ry  ro z ­
pocznie się ©k. 10 — 15 września. Przygotowanie skupu zbóż 
i  ziemniaków oparte jest na pchwałe Prezydium Rządu z dn. 
28 lipca w sprawie organizacji skupu ziemiopłodów ze zbio­
rów  w  roku 1950.

Uchwała P rezyd ium  Rządu u - j n ia  m iast w  chleb i  z iem niaki, 
stała, że dla rea lizac ji zaopatrzę ' konieczne jes t dokładne przygo-

W ie lka  m iędzynarodowa
manifestacja poko jow a w Pradze

(TELEFONEM 0 »  SPEC! ALNEGO WYSŁANNIKA)

Światowy Kongres Studentów obraduje 
pod hasłem wzmożenia walki o pokój

Przemówienie pow italne Oj i Erenburga
PRAGA (I-AP). Na porannym posiedzeniu czwartego 

dnia obrad I i  Zjazdu Międzynarodowego Związku Studen­
tów wygłosił przemówienie znany pisarz radziecki Ilja  
Erenburg, przekazując studentom pozdrowienia Radziec­
kiego Komitetu Obrony Pokoju.

Jesteśmy obrońcam i pokoju

Konferencja prasowa 
w Ministerstwie 

Oświaty
Na kon fe ren c ji prasowej w 

M in is te rs tw ie  O św ia ty w  dniu 
17 bm. m in is te r ośw iaty W ito ld  
Jarosiński, prezes Centralnego 
U rzędu Szkolenia Zawodowego 
Janusz Zarzyck i i d y re k to r De­
partam entu O św ia ty M in is te r­
stwa R o ln ic tw a i R e fo rm  R o l­
nych W. Schayer po in fo rm ow a li 
p rzedstaw ic ie li prasy stołecznej 
o zadaniach szkoln ictw a w  
1950-51 roku  oraz o przygoto­
w aniach do nowego roku  szkol­
nego. (f)

W ypow iadam y się za ogranicz: 
n iem  zbro jeń oraz za walką 
przeciw ko nowej w o jn ie . Obroń 
cy domagają się poza tym  za­
kazu propagandy atom owej, pro 
pagandy wojenne j, k tó ra  nie 
zab ija  natychm iast, lecz zadaje 
śm ierć stopniowo.

E renburg opow iedzia ł następ­
nie o sw o je j osta tn ie j bytności w  
W ie lk ie j B ry ta n ii, gdzie rozm a­
w ia ł z pro fesoram i i  s tudenta­
m i w  un iw ersytec ie  Cambridge. 
P od kreś lił on, że studenci an­
gielscy n ie  chcą w o jny . N iew ą t­
p liw ie  n ie  chcą je j także s tu ­
denci am erykańscy.

Przypuszczam — pow iedzia ł 
E renburg  — że żaden no rm a ln y  
człow iek n ie  chce w o jny . M y, 
obrońcy pokoju, m usim y dbać o 
to, by usuwać to wszystko, co 
dz ie li narody, a ■ rozw ija ć  to 
wszystko, co je  łączy. W  ten 
sposób pokój może być u ra to ­
wany. Z ła  wo la jedne j s trony 
wystarcza, by w yw o łać w ojnę, 
lecz dobra wo la obu stron jest 
konieczna dla  zachowania poko­
ju . Sm utną by b y ło  rzeczą, gdy­
by na świecie is tn ia ły  same rzą 
dy, lecz, na szczęście is tn ie ją  
rów nież narody, k tó re  decydu­
ją  o swych losach.

W  zakończeniu, zw racając się 
do studentów , E renburg  pow ie­
dz ia ł: Jest jedna ty lk o  k u ltu ra  
na świecie, k tó re j n ie  można 
dzie lić  na wschodnią i zacho­
dnią. Jestem przekonany, że zdo 
łacie obron ić tę k u ltu rę , że je ­
steście zdecydowani je j bronić 
i  że p o tra fic ie  zachować pokój. 
Spoczywa na was w ie lka  odpo­
wiedzialność, jesteście odpowie 
dz ia ln i za przyszłość ludzkości.

Przemówienie 
przedstawiciela Korei

Następnie przem aw ia ł delegat 
koreańskie j m łodzieży akade­
m ick ie j, student un iw ersyte tu  
seulskiego K im  Pon-un.

K im  Pon-un okazał zebranym  
zdjęcia świadczące o okruc ień­
stwach, dokonyw anych przez na 
pastn ików  am erykańskich 'w  
Kore i.

Na zakończenie delegat /n ło -  
dzieży koreańskie j z łożył p ro ­
je k t  rezo luc ji, k tó ra  p ię tnu je  
agresję am erykańską p rzeciw ­
ko narodow i koreańskiem u i

| domaga się w yco fania am ery­
kańskich s ił zbro jnych z Kore i.

Przemówienie delegata USA
P rzedstaw ic ie l studentów  a- 

m erykańsk ich  — John M a r- 
ąuesse w y ra z ił ca łkow itą  so lidar 
ność de legacji am erykańsk ie j z 
rezo lucją  przedstaw ioną przez 
K im  Pon-una i  po tęp ił agresję 
rządu Stanów  Zjednoczonych w  
K ore i.

W śród hucznych oklasków  
M arąuesse ośw iadczył, że zbrod­
n i dokonyw anych przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich  w  K ore i 
n ie  w o lno w  żadnyfti razie p rzy ­
p isywać na rodow i am erykań­
skiemu. Marąuesse s tw ie rdz ił, że 
wszystk ich tych, k tó rzy  p ro te ­
s tu ją  przeciw ko agresji w  K o ­
re i, w ładze am erykańskie  t ra k ­
tu ją  ja k  zdra jców . Uważam  je d ­
na k  — pow iedzia ł delegat ame­
ryk a ń s k i —  że m y  w łaśnie je ­
steśmy p ra w d z iw ym i pa trio ta m i

i  naród nasz zaczyna to  coraz 
lep ie j rozumieć.

G dy Marąuesse skończył swe 
przem ówienie, z b liży ł się do n ie ­
go przewodniczący de legacji k o ­
reańskie j B u k  K a n -b u k  i  ser­
decznie go uściskał wśród długo 
n iem ilknących  ok rzykó w  zebra­
nych : „N iech  ży je  Koreańska 
R epub lika  Ludow o -  Dem okra­
tyczna !“

Następnie p rzem aw ia li dele­
gaci w yspy Reunion, In d ii, 
W łoch i  W ęgier, w yraża jąc ca ł­
kow ite  poparcie d la  rezo luc ji 
koreańskie j, k tó ra  została uch ­
walona większością głosów. —

Delegat węgierski, Peter V a - 
skonyi, zaproponował, by  w y ­
słano te legram  z pozdrow ien ia­
m i do studentów  koreańskich. 
P ropozycja została p rzy ję ta  
wśród oklasków. Delegat s tu­
dentów  a u s tra lijsk ich  —  Ebbels 
w y s tą p ił z wnioskiem , by  Z jazd 
przesła ł pozdrow ienia ob rad u ją ­
cemu obecnie w  Pradze B iu ru  
Św iatowego K om ite tu  O brońców 
P oko ju . W niosek ten p rzy ję ty  
został b u rz liw y m i oklaskam i, 
k tó re  zam ien iły  się w  d ługo trw a  
łą  ow ację na cześć obrońców 
pokoju.

„Zadaw ajc ie  śmiertelne ciosy 
najeźdźcom, k tó rzy  odważyli się 

dokonać zamachu na naszą ojczyznę44
Rozkaz naczelnego dowódcy 

koreańskiej armii ludowej
(d) M O S K W A  (PAP) — W de 

peszy z Phenjan agencja TASS 
podaje rozkaz naczelnego do­
wódcy koreańsk ie j a rm ii ludo ­
wej K im  I r  -  sena, w ydanv z 
okazji 5 rocznicy wyzwolenia 
K ore i przez A rm ię  Radziecką 
spod ja rzm a im p eria lizm u  japoń 
skiego Rozkaz ten głosi m. in.

N ieda leki jes t ju ż  dzień — 
stw ierdza następnie rozkaz — 
gdy całe te ry to r iu m  naszej o j­
czyzny zostanie ca łkow ic ie  w y ­
zwolone od am erykańskich in ­
terwentów .

Pozdraw iając wszystk ich żoł­
n ie rzy  i  dowódców s ił lądowych 
i m orsk ich  i g ra tu lu ją c  im  5 ro ­
cznicy wyzw olenia, rozkazuję:

1) szeregowym strzelcom, oy 
nauczyli się ja k  najdoskonalsze­
go w ładan ia  karab inem  i  au to­
m atem , by  ra z ili celnie wroga 
i niszczyli agresorów am erykań­
skich;

2) obsłudze karab inów  maszy­
nowych m iotaczy m in , a rty le - 
rzystom , czołgistom, lo tn iko m  i 
m arynarzom  — by rów nież o- 
panow ali w  pe łn i sztukę w łada ­

nia swoją bron ią, by kocha li 
swą broń i otaczali ją  pieczo­
ło w itą  opieką, by gospodarowali 
rozsądnie am un ic ją  i bom bam i.

3) dowódcom  w o jsk  rozkazuję 
opanować w  pe łn i sztukę dowo­
dzenia, um ie ję tn ie  organizować 
w spółdzia łan ia  poszczególnych 
rodzajów  b ron i, stud iow ać me­
tody wroga, dobrze organizować 
w yw iad , zapewnić nienaganną 
pracę sztabów.

4) całej koreańskie j a rm ii lu ­
dowej i floc ie  rozkazuję un ice­
s tw ić  arm ię  in te rw e n tów  ame­
rykańsk ich  i  resztk i m arione t­
kow ych w o jsk  lisynm anow - 
skich, doprowadzić do tego, by 
sierpień 1950 r. s ta ł się m iesią­
cem zupełnego w yzw olen ia  całej 
naszej z iem i ojczyste j

5) partyzantom  i pa rtyza n t­
kom  rozkazuję wzmóc dzia łan ia  
partyzanckie  na zapleczu ame­
rykańsk ich  in te rw en tów , nisz­
czyć środk i łączności i tra n ­
sportu n ieprzy jac ie la , jego szta­
by i technikę. Zadawajcie śm ier 
te lne ciosy najeźdźcom, k tó rzy  
odw ażyli się dokonać zamachu 
na naszą ojczyznę!

U S A  m ów i znowu o w p ływ ach  
Z w iązku  Radzieckiego. Jednak­
że Zw iązek Radziecki n ie  uży­
je  swego w p ły w u  na w zór ame­
ryk a ń s k i w  ta k i sposób w  ja k i 
uczyn ił to  Acheson, w yw ie ra ją c  
w p ły w  na L i  Syn -  mana pod­
czas w yb o ró w  w  m aju.

M a lik  przypom nia ł, że delega­
c ja  radziecka ośw iadczyła, że 
jes t gotowa W'ziąć udz ia ł w  po­
k o jo w ym  uregu low an iu  zaga­
dn ien ia  koreańskiego w  Radzie 
Bezpieczeństwa. Jednakże rząd 
U SA i  delegacja am erykańska 
podkopu ją i  pa ra liżu ją  propo­
zycje ZSRR w  spraw ie poko jo ­
wego uregu low an ia zagadnie­
n ia  koreańskiego i  b lo ku ją  uza­
sadnione i  legalne propozycje ra 
dzieckie w  spraw ie -w ysłuchan ia  
obu stron. Postępując w  ten 
sposób . delegacja am erykańska 
przeszkadza rozpatrzen iu przez 
Radę Bezpieczeństwa spraw y 
pokojowego u legulow ania zagad 
nien ia  koreańskiego.

Zw iązek Radziecki —  m ó w ił 
da le j M a lik  —  gotów jes t wziąć 
czynny udz ia ł w  poko jow ym  u- 
regu low an iu  zagadnienia ko re ­
ańskiego za pośrednictw em  Ra­
dy Bezpieczeństwa, jednakże 
Stany Zjednoczone nie  chcą te ­
go, ponieważ dążą do rozszerze­
n ia  Konfliktu, a nie do jego po­
kojowego uregulow ania.

Zaznaczając, że A u s tin  tw ie r ­
d z ił w  sw ym  przem ów ien iu, że 
Rada Bezpieczeństwa' „posiada 
znaczne zasoby rozsądku“  M a ­
l i k  ośw iadczył, iż  Rada Bezpie­
czeństwa m ogłaby być tego ro ­
dzaju in s ty tu c ją , gdyby ko ła  rzą 
dzące Stanów Zjednoczonych nie 
us iłow a ły  przekszta łc ić Rady w  
narzędzie przemocy, d yk ta tu  i. 
agresywnej p o lity k i USA.

Podkreślając, że zgodnie z 
K a rtą  N Z  Rada Bezpieczeństwa 
jest organem, którego zadaniem 
jest strzeżenie poko ju  św ia to ­
wego, M a lik  wezw ał Fiadę do 
wykonania- je j obow iązku i  do­
prowadzenia do pokojowego ure 
gu low an ia  sy tua c ji w  K ore i. M a 
l i k  p o dkre ś lił ponownie, że pro 
pozycje te napo tyka ją  „ca ły  
m u r przeszkód wzn iesiony przez 
S tany Zjednoczone i  k ra je  pod­
legające ich  w p ły w o m “ .

O dpow iadając na w yw ody  de 
legata norweskiego, k tó ry  tw ie r 
dz ił, że w ładze północno -  ko re ­
ańskie n ie  chc ia ły  rzekomo mieć 
do czynien ia z Radą Bezpieczeń­
stw a M a lik  zaznaczył, że tw ie r ­
dzenie to  m ija  się z prawdą. De 
lega t radzieck i p rzypom nia ł, po 
w o łu jąc  się na p ro to kó ły  sekre 
ta r ia tu  ONŻ, że b lok  anglo -  a- 
m erykańsk i n ie  dopuścił przed­
s ta w ic ie li Północnej K o re i na 
posiedzenie Zgrom adzenia ONZ, 
gdy Zgrom adzenie to dysku to ­
w a ło  nad sprawą koreańską, O - 
becnie —  pow iedz ia ł M a lik  — 
b lo k  anglo -  am erykański p ro ­
w adzi taką samą p o litykę  w  Ra 
dzie Bezpieczeństwa.

Po przem ów ien iu  M a lik a  po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa 
zostało zam knięte, a następne 
posiedzenie wyznaczone na w to  
re k  22 sierpn ia.

W  czw artek po po łudn iu  w  sa 
l i  „S oko ła“  —  na w ie lk im  wiecu 
z udzia łem  uczestników czeskich 
P rezyd ium  Stałego K om ite tu  O - 
brońców P oko ju  — zademon­
strow a ł swą wolę w a lk i o trw a ­
ły  pokój lu d  pracu jący sto licy 
ludow ej Czechosłowacji.

W  prezyd ium  za ję li m iejsca 
czołow i bo jow n icy  światowego 
fro n tu  w a lk i o po kó j; J o lio t-C u - 
rie , P ię tro  Nenni, Louis S a illan t, 
I l ja  E renburg, V/anda W asilew ­
ska, A leksander K orn ie jczuk , lis. 
B ou lie r, A nna  Seghers, p ro f. Ber 
nal, przedstaw ic ie l Polskiego Ko 
m ite tu  Obrońców P oko ju  Ostap 
D łusk i i  inn i.

P ierw szy . zabra ł głos prezy­
dent Św iatowego Kongresu O - 
brońców  Poko ju , p ro f. F ry d e ry k  
Jo lio t-C u rie .

—  Rozmach i  powodzenie, ja ­
k ie  m ia ła  kam pania zbierania 
podpisów pod apelem Sztokholm 
sk im  oraz w p ływ , ja k i m a już  
ona na współczesne w ydarzenia 
— 'pow ie dz ia ł on —  dowodzi, że 
dz ia ła liśm y słusznie, k ie d y  do­
b itn ie  zw ró c iliśm y uwagę na 
najw iększe, niebezpieczeństwo ja  
k ie  zagraża ludzkości —  na bom 
bę atomową.

Jbś liby  zebrać w szystkie a r­
kusze z podpisam i pod apelem 
sztokholm skim , n ie  pom ieściły­
by  się nawet w  na jw iększym  
now o jo rsk im  drapaczu chm ur — 
ta k  w ie lk ie  są spisy zw o lenn i­
ków  pokoju. A le  m y  będziemy 
— pow iedzia ł znakom ity  pisarz 
radzieck i I l ja  E renburg  —  zbie­
rać i  pub likow ać spisy nie tjd ko  
zw o lenn ików  poko ju  —  będzie 
m y zbierać i  pub likow ać znacz­
nie  m n ie j liczebne spisy podże­
gaczy wojennych.

Niech wiedzą ci osobnicy, k tó  
rz y  propagują bombę atomową 
i  wodorową, zadżumioną pchłę 
lu b  wesz tyfusow ą, że ich  naz­
w iska  zostaną zachowane dla 
a k tu  oskarżenia w  przyszłym  
procesie zbrodn iarzy wo jennych!

Następnie na m ów nicy staje 
przewodniczący W łoskiego K o ­
m ite tu  O brońców P oko ju  — w y  
b itn y  działacz socjalistyczny 
P ię tro  N enn i i  C harlo tte  Basso, 
przedstaw ic ie lka Kongresu K o ­
b ie t A m erykańskich.

O sta tn im  mówcą b y ł członek 
Chińskiego K om ite tu  O brońców 
P oko ju—H ua Lo-czen. (f). H.H.

ŚFZZ żąda ochrony ludności 
K o re i przed barbarzyństw em  USA
Telegram HFXZ do Jakuba Malika i Trygve Lie

G ENEW A (PAP) — Jak do­
noszą z Paryża, Św iatow a Fe­
deracja Z w iązków  Zawodowych 
przesłała te legram  do przewod­
niczącego Rady Bezpieczeństwa 
J. M a lika , w  k tó ry m  stw ierdza:

1) bom bardowanie ludności 
cyw iln e j, systematyczne nisz­
czenie przez lo tn ic tw o  am erykan 
skie m iast i w s i koreańskich, tak  
tyka  „spalonej z iem i“  stosowa­
na przez arm ię  am erykańską — 
stanow ią ak ty  te rro ru , slrierowa 
nego przeciw ko ludności K o re i;

2) n ie ludzkie  trak tow a n ie  je ń ­
ców wojennych oraz w ięźniów  
po litycznych na te ry to ria ch  kon ­
tro low anych  przez władze po­
łudn iow e i am erykańskie - jdat 
pogwałceniem  zarówno K a rty  
Narodów Zjednoczonych, ja k  i

na je lem entarn ie jszych praw  
ludzkości;

3) stała groźba użycia bomby 
atom owej przez‘-ńrm ię am erykan 
ską przeciw  narodow i koreań­
skiem u w yw o łu je  oburzenie ca­
łe j ludzkości.

ŚFZZ uważa, iż podobnych 
fa k tó w  nie można pokryw ać au­
tory te tem  flag i ONZ i że zgod­
nie z zasadami hum an itaryzm u, 
zaw artym i w K arc ie  N Z potę­
pienie tych fak tów  przez Radę 
Bezpieczeństwa staje się pa lą­
cą koniecznością.

Telegram  podp isali: d i V it to ­
rio , i S a illan t.

Telegram  te j samej, treści skie 
row ano rów nież do sekretarza 
generalnego ONZ T rygve  Lie.

Protest W o lnych  N iem ieckich 
/w .  -jihiw. przeciw  bezprawnemu 

zw o ln ien iu  h itle row sk ich  
zb rodn ia rzy

towanie i  sprawne przeprowa­
dzenie a k c ji skupu nadwyżek 
tow arow ych zbóż i  z iem niaków . 
Uzyskanie w  br. lepszych zb ió - 
rów  oraz w łaściw e ich zabezpie­
czenie pozwoli na zaspokojenie 
potrzeb konsum cyjnych ludnoś­
ci i  przem ysłu w  stopniu w yż­
szym n iż  dotychczas.

P lanow y skup zboża dokony­
w any będzie w  tak ich  te rm i­
nach, by do końca roku  ka len­
darzowego zostało skupione co 
na jm n ie j 68 proc. zaplanowanej 
ilości, v/ p ierw szym  kw a rta le  
1951 r. 26 proc., a w  d rug im  
kw a rta le  przyszłego ro ku  —  6 
proc. ogólnej ilośc i p rzew idzia­
nej w  plan ie  skupu.

G m inne spółdzielnie, dokonu­
jące skupu zboża zobowiązane 
zostały do ścisłego przestrzega­
nia  usta lonych standartów . W  
tegorocznej kam pan ii skupu obo 
w iązuje jeden standart żyta, 
trz y  s tandarty  pszenicy (w  ty m  
jeden now y —  pszenica czerwo­
no -  szklista, k tó ra  będzie sku­
powana jedyn ie  w  w o j: w roc law  
skim , ka to w ick im  i  opolskim , po 
cenie wyższej od dotychczaso­
w ej ceny I  s tandartu), dwa stan 
d a rty  jęczm ienia oraz dwa stan­
d a rty  owsa. Uchw ała określa 
rów nież wym agane w a ru n k i ja ­
kościowe dla g ry k i i  prosa.

P rzy dostaw ie zbóż nie odpo­
w iada jących standartom  stoso­
wane będą —  ja k  w  la tach u - 
biegłych —  potrącenia.

Spółdzielnie samopomocowe, 
prowadzące skup zboża będą od­
pow iednio i  na czas zaopatrzone 
w  środk i finansowe.

Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej 

organizuje cykl 
odczytów o Korei

T ow arzystw o W iedzy Powsze­
chnej zaplanowało na bieżący 
m iesiąc 450 odczytów p. t. „Co 
pow inn iśm y wiedzieć ó K o re i“ . 
O dczyty urządzane są w  m a­
łych  m iasteczkach, spółdziel­
niach p rodukcy jnych  i PGR-acb 
na teren ie całego k ra ju .

(f) B E R L IN  (PAP). — Zarząd 
G łów ny W olnych N iem ieckich 
Z w iązków  Zawodowych (FDGB) 
przesła ł do prezydenta T ru m a - 
na protest przeciw ko bezpraw­
nemu zw o ln ien iu  h itle ro w sk ich  
zbrodn iarzy w o jennych, skaza­
nych w  Norym berdze na d ługo­
le tn ie  k a ry  w ięzienia.

Odpis depeszy został przesła­
ny  przewodniczącemu Rady 
Bezpieczeństwa, Jakubow i M a­
lik o w i. Nadto przesłano kopie 
protestu am erykańskiem u w y ­
sokiemu kom isarzow i w  N iem ­
czech zachodnich, Mac C loy ‘ow i.

W  im ien iu  n iem ieck ie j k lasy 
robotn icze j — czytam y w  depe­
szy — zakładam y protest prze­
c iw ko  bezprawnem u wypuszczę 
n iu  na w o lną stopę h it le ro w ­
skich zbrodn iarzy  wojennych. 
Decyzję w ładz am erykańskich 
tłum aczyć można jedyn ie  i t y l ­
ko jako  a k t ja w nych  p rzygoto­
w ań do w o jny. N ie  ulega w ą t­
p liw ości, że zw oln ien ie  p ie rw ­
szej g rupy  zbrodn iarzy  h it le ­
row sk ich  stanow i zapowiedź 
zw o ln ien ia  na jb liższych w spó ł­
p racow n ików  H itle ra ,’ a m iano­
w ic ie  Messa, Schiracha i  in ­
nych.

Dom agam y się natychm iasto­
wego w ydan ia  zbrodn iarzy h i t ­
le row skich, zna jdu jących się 
pod kon tro lą  am erykańską, — 
n iem ieck im  sądom dem okra­
tycznym , ponieważ odpowiedzią! 
ne ko ła  am erykańskich władz 
okupacyjnych uważają h it le ­
row skich  zbrodn iarzy w o jen ­
nych za swych sojuszników.

A m erykańsk ie  w ładze okupa­
cyjne, .wypuszczając na wolną 
stopę h itle ro w sk ich  zbrodn ia­
rzy  w o jennych, o k ry w a ją  się 
hańbą i'sam e  pokazują, że nie 
m ają praw a przebywać na zie­
m i n iem ieckie j, gdyż dz ia ła ją  w  
sposób sprzeczny z obow iązują 
cym i uchw a łam i poczdam ski­
m i. Dom agam y się, by am ery­
kańskie  w o jska okupacyjne w y  
co fa ły  się z N iem iec.

B E R L IN  (PAP). — Władze 
am erykańskie  og łosiły, że w  
dn iu  17 sierpn ia zw o ln iły  d a l­
szych 12 n iem ieckich  zbrodn ia­
rzy  wojennych, k tó rzy  odbyw a­
ją  d ługo le tn ie  k a ry  w ięzienia 
za przestępstwa przeciw ko ludz 
kości. N azw iska zwolnionych 
zbrodn iarzy  w o jennych nie  zo­
s ta ły  dotąd opublikowane.

20 bm. -odbędzie się w Nicei 
potężna manifestacja pokojowa 

młodzieży

Skup zboża w  miesiącach w ie l 
kiego natężenia będzie w ym a­
gał szczególnego w ys iłku  ze 
strony ko le i. Do transportu  zbóż 
przeznaczone będą k ry te  wago­
ny  odpowiednio wyposażone.

Prezydia w o jew ódzkich rad  
narodowych zorganizują prze­
wóz samochodowy na podstawie 
terenow ych planów, um oż liw ia ­
jąc  w ykorzystan ie  na potrzeby 
skupu zboża — taboru  różnych 
in s ty tu c ji i  przedsiębiorstw . 
P rzew idu je  się rów nież w  uch­
wale, że do przewozu zboża z 
punk tów  skupu do s tac ji ko le ­
jo w e j może być zastosowany 
szarwark.

Zaopatrzenie w  z iem niaki na 
okres z im ow y przeprowadzone 
będzie w  różny sposób dla dw u 
strof, na k tó re  podzielono cały 
k ra j:  s tre fy  konsum cyjne j, k tó ­
re j potrzeby będą zaspokojone 
częściowo w  drodze przerzutów  
ziem niaków  z innych okręgów  
oraz s tre fy  p rodukcy jpe j,, posia^ 
dającej nadw yżki ziem nfaćŹBijf•* 
W  drug ie j s tre fie  korisufrtSfiSfin
dyw id u a ln i i zb iorow i zaopatrzą 
się \v z iem niak i w  na jb liższych 
spółdzielniach gm innych lu b  na­
w et bezpośrednio od producen­
tów.

U chw ała zezwala producen­
tom  ro lnym  na przewóz ziem nia 
ków  fu rm an kam i w  celu za­
opatrzenia konsum entów in d y ­
w idua lnych  i sklepów.

W  plan ie  skupu odpowiednio 
uwzględnione zostały potrzeby 
krochm a ln i i  gorzeln i oraz tu -  
czarń C entra li M ięsnej.

Spółdzielnie spożywców w  o- 
brębie p ierwszej s tre fy  zaopar 
trzą w  te rm in ie  4 o  5 listopada 
br. konsum entów in d y w id u a l­
nych oraz uspołecznione zakła­
dy gastronomiczne.

Podobnie ja k  skup zboża, skup 
z iem niaków  oparty  będzie na 
zorganizowanym  przewozie sa­
m ochodowym  i  ew entualn ie szar 
w a rkow ym  do s tac ji kole jow ych. 
M in . K o m u n ika c ji dołoży wszel­
k ich  starań, aby zapewnić prze­
wóz ziem niaków  w  wagonach 
k ry tych , ze skróceniem czasu 
przebiegu wagonów, (f)

Spotkanie 
anty faszysto w 
francuskich 

i niemieckich 
BuchenwaIdzie

Strajk w łókn ia rzy  
w Bombaju

(f) M O S K W A . (PAP). Agencja 
TASS donosi, że w brew  repre­
sjom  w ładz s tra jk  robo tn ików  
fa b ry k  w łók ienn iczych w Bom ­
ba ju  trw a  w  dalszym ciągu. 
Obecnie s tra jk u je  110 tysięcy-o- 
sób. P o lic ja  aresztowała 150 u - 
czestn ików  s tra jku . Rząd w 
B om baju  w yd a ł zakaz odbywa­
nia  w ieców  i  dem onstracji.

(f) G ENEW A (PAP) K o m ite t 
organ izacyjny Z jazdu M łodzie­
żowego w  N icei kom u n iku je :

„K o m ite t organ izacyjny Z jaz ­
du pod przewodnictw em  sekre­
tarza francuskiego kom ite tu  
m łodzieży dem okratycznej De­
nisa oraz deputowanego Alpes 
M aritim es, Barela, udał się w  
środę na p re fekturę , przedsta­
w ia jąc p ro je k t m an ifes tac ji, k tó  
ra w  niedzielę rano 20 sierpn ia 
uko ronu je  spotkanie m łodzieży 
francusk ie j i w łosk ie j.

K om ite t o rgan izacyjny w zy­
wa m łodzież A lpes M aritim es  i 
departam entów  sąsiednich do 
zbiorowego udzia łu w  zapowie­
dzianej m an ifestac ji.

*
P a lm iro  T o g lia tt i przesła ł na 

Z jazd N ice jsk i następujący te­
legram:

„C a łym  sercem jestem  z W a­
szym Zjazdem, k tó ry  służy spra

w ie  pokoju. Życzę w.ciąż nowych 
sukcesów w  walce m łodzieży 
francusk ie j przeciw  podżega­
czom do now e j w o jn y  i  prze_ 
c iw  w rogom  m łodzieży“ .

W  ram ach Z jazdu N icejskiego 
w  St. M a rtin  du V ar odbyło się
pod przewodnictw em  siostry 
Raymonde D ien uroczyste m ię ­
dzynarodowe ' św ięto „m łodych  
dziewcząt  ̂ z udziałem  delegacji 
francusk ie j, n iem ieckie j, w ło - 
skie j, po lskie j, angie lskie j, be i- 
g ijs in e j. hiszpańskie j, a lg ie r­
sk ie j i kata lońskie j.

Do N icei nadeszła depesza z 
w yrazam i solidarności od K o n ­
gresu Studentów w Pradze. N a­
deszła rów nież depesza od Cen­
tra ln e j Rady W olnej M łodzieży 
Niemieckiej

W w ie lk ie j m an ifes tac ji m ło ­
dzieży przed pom nik iem  poleg­
łych w  N icei uczestniczyło 30 
tysięcy osób.

B E R L IN  (PAP). — Na te re ­
nie dawnej ka to w n i h itle ro w ­
skie j w  Buchenwaldzie odbyło 
się spotkanie b. francuskich 
w ięźn iów  po litycznych i a n ty fa - 
szystów n iem ieckich oraz fra n ­
cuskich i  n iem ieckich rodzin  o - 
f ia r  h itle ryzm u. W  m iejscu, 
gdzie zna jdow a ł się obóz kon ­
cen tracy jny, zgrom adziło się o- 
koło 10 tysięcy osób.

Przedstaw icie le n iem ieckiego 
Z w iązku  Prześladowanych przez 
H itle ry z m  (FVN) i  francusk ie j 
Federacji b. Deportowanych i 
In ternow anych (obie te organ i 
zacje należą do F IA P P ), podp i­
sali uroczyście wspólną deklara 
cję, demaskującą plan Schuma­
na ja ko  „p la n  w o jenny zachod­
niego b loku sta li i węgla“ . '

D ek larac ja  stw ierdza m. in .:
P rzekonani o sile, k tó rą  

wspóln ie reprezentujem y, ¿obo­
w iązu jem y się.

zwalczać odrodzenie faszy­
zmu i pow ró t ludzi H itle ra  na 
kie row nicze stanowiska w  N iem  
czech zachodnich, a także prze­
ciw staw iać się am nestii i  reha­
b ilita c ji w spó ln ików  H itle ra  we 
F ranc ji.

18 milionów Polaków podpisało Światowy Apel Pokoju -  Niech żyje jedność n a ro d u  polskiego
w walce o pokój!



N r 227
TRYBUNA LUDU

Dynamika wzrostu nakładów 
inwestycyjnych
(Liezby Piana (Nbttiiego)

Cala partia musi wziąć udział w zasilaniu 
aparatu partyjnego najlepszymi ludźmi

P lan  6 -le tn i jest p lanem  ogra- (.nie niższe od sum zadnwestowa-
mnego, dynamicznego w zrostu 
nak ładów  inw estycy jnych  we 
w szystk ich  dziedzinach naszej; 
gospodarki narodowej!

W  naszej sześciolatce wartość 
nakładów  in w estycy jnych  osią­
gnie 6,1 b ilio na  z ł (to znaczy 
przeszło 6 tysięcy m ilia rd ó w ) we 
d ług cen z 1950, r. Jak  w ie lka  
jest ta liczba świadczy fa k t, że 
wspaniałe e fe k ty  odbudowy k ra  
ju  w  okresie P lanu 3-letn iego 
zrea lizow aliśm y nak ładam i p la ­
now ym i, wynoszącym i 790 m i -  
lia rd ó w  z ł (wg cen z 1950 roku).

Średnia roczna nakładów  in ­
w estycy jnych  w  la tach 1950 —  
1955 będzie ponad cztery razy 
w iększa n iż  średnia roczna w  la 
tach 1947 —  1949. Wobec zak ła­
danej potężnej d yn a m ik i w zro ­
stu in w estyc ji, sum y zainwesto­
wane w  osta tn im  roku  P lanu 
będą odpowiednio wyższe i  ,w po 
rów na n iu  ze średnią roczną na­
k ła dó w  w  P lanie 3 -le tn im  waro. 
sną b lisko  6-kro tn ie .

W yraźnie zaznacza się dyna- 
ru ika w zrostu nakładów  inw esty 
S in y c h , gdy porów nam y je  z: 
nakładami w  okresie przedwo -  
lennym , o to  w  1938 roku  w yd a t­
kowano na inw estyc je  w  Folsce 
obszarniczo -  kap ita lis tyczne j w  
prze liczeniu na 1 mieszkańca 6,9 
tys. z ł (w  cenach z 1930 r.). W y­
sokość nakładów  inw estycy j - 
nych zależna była  w us tro ju  ka ­
p ita lis tycznym  od wahań k o n iu - 
k tu ra ln ych  i w  okresie k r y z y ­
sów inw estyc je  gw a łtow n ie  się 
ku rczy ły .T ak  np. sumy zainwes­
towane w  r. 1933 b y ły  trz y k ro t­

nych w  r . 1928.
; W  Polsce Lu do w e j, budu jące j 
gospodarkę socja listyczną, gos­
podarkę, nieznającą bezrobocia
1 kryzysów , gospodarkę, k tó re j 
p raw em  jest s ta ły  szybk i rozw ój 
* na k łady  in w estycy jne  nieu - 
stannie w zrasta ją .

W  r. 1949 w yn io s ły  one w  prze 
łączeniu na 1 m ieszkańca 20,2 ty ­
siące z ł (w  cenach z 1950 roku) a 
w  osta tn im  ro ku  P lanu 6-le tn ie - 
go wyn iosą 56 tys. z ł (w  cenach 
z li950 roku).

TJak w ięc inwestycje , p rzypa­
dające na 1 mieszkańca będą w  
ro k u  1955 ośm iokrotn ie  wyższe 
n iż  w  ro ku  1938.

Podczas gdy u nas rozkw ita  i 
ro z w ija  się gospodarka narodo ­
wa, gidy krzyw e  strom o pną się 
w  górę, k ra je , otaczane „op ieką ‘ 
m arsha llow ską d o tk liw ie  odczu­
w a ją  stałe obniżanie się poten­
c ja łu  gospodarczego. W eźmy na- 
p rz y k ła d  W łochy: w  po rów nan iu  
z ro k ie m  1938 w skaźn ik  nak ła  - 
dów  inw estycy jnych  spadł w  ro ­
ku 1948 o 17 proc. N ie  o w ie le  
lep ie j je s t w  H o lan d ii, gdzie, w  
tym  samym okresie wskaźnik 
ten spadł u 10 proc.

A  u nas, w  Polsce Ludow ej? 
U nas ju ż  w  1948 ro ku  nak łady  
inw estycy jne  b y ły  o 18 proc. 
wyższe n iż  w  1938 roku.

Nasz P lan 6 - le tn i um acnia i 
ro z w ija  zasady koncen trac ji na 
k ła dó w  in w estycy jnych  d la  ce­
ló w  p ro du kcy jnych  ze szczegól­
nym  uw zględn ien iem  przem ysłu. 
Na inw estyc je  d la  celów produk 
cy jńych  (przem ysł, budow nic -

iVa marginesie

Instytucja dobroczynna
W  w iadom ych sobie celach 

A m erykańsk i In s ty tu t Żelaza i  
S ta li (A m erican Iro n  and Steel 
Ins titu te ) zam ieścił w  tygodn i­
ku  „Newsweek“  niedawno na ­
stępujące całostronicowe ogło- 
szenie „John  S treud absolwent 
szkoły wyższej rozpoczyna p ra ­
cować „w  s ta li", M am y tu  (o- 
głoszenie zaopatrzone jest w 
Pdpoiuiednie zdjęcia) am b itne­
go młodzieńca, k tó ry  należał da 
najlepszej dz ies ią tk i na osta t­
n im  semestrze wyższej szkoły, 
w  k tó re j s tud iow ał. Przed k ilk u  
tygodn iam i rozpoczął on praco­
wać to koncernie s ta lowym , o -  
becnie jest za trudn iony jako  
sz lifie rz  w  fabryce p ły t  pancer­
ny  c h. Johnow i podoba się ta  
Praca i  chce on zrobić karierę  
»w s ta li“ .

John S troud może jednak  
nie w ie, że jeszcze przed kiHzu 
ta ty  inw estyc je  na każdego no­
wego p racow nika kosztowały  
koncern sta low y przeciętn ie S 
tys. do larów . Przy obecnych ce­
nach maszyn i  urządzeń prze­
m ysłow ych koszt in w e s tyc ji na 
każdego nowego p racow nika  
w zrósł do ponad 24 tys. do la­
rów . ■

Inw estorzy w yda ją  masę p ie ­
niędzy na uruchom ienie no­
w ych m ie jsc w  stalowniach. 
Ich  oszczędności inwestowane  
*  nadzieją czystego zysku gw a- 
ra n tu ją  w szystk im  . lepszą p ra ­
cę, lepszą sta l i  lepsze życie. 
In tc ja ty y ja  p ryw a tna  stale jest 
czvnna d la  waszego dobra.

S tal pracuje d la  w szystk ich .“
T y le  A m erican Iro n  and Steel 

Ins titu te . Proszę zw rócić  uw a ­
gę na subte lny s ty l ogłoszenia: 
Stale m yś lim y  ó tobie, m a ły  a- 
m erykańsk i Johnny. Coraz w ię ­
cej ze swych skrom nych oszczę­
dności w yda jem y na ciebie. 
M am y w praw dzie  nadzieję, że 
się nam to opłaci, n iem n ie j je d ­
nak stale dzia łam y dla  dobra  
ogółu.

Powinieneś być wdzięczny, ie  
po skończeniu wyższej szkoły  
możesz u nas pracować. Co byś 
inaczej począł ze sw ym  p ra ­
wem  albo filozo fią?  A tak, 
p rzyn a jm n ie j możesz p roduko­
wać czołgi i  śliczne a rm a tk i, 
które tak  ładn ie strze la ją  do 
niedobrych ludzi. C i n iedobrzy  
ludzie nie w ierzą w  czyste in ­
tencje dobroczynnej in s ty tu c ji 
producentów  s ta li i  chcą poko­
ju .

A  pokój, m ó j Johnny, jes t dla 
nas niewygodny. W  czasie po­
ko ju  nie opłaca nam  się praco­
wać dla  dobra ogółu. I  dlatego, 
Johnny, je ś li trzeba będzie b ro ­
nić interesów naszej s ta li na 
froncie  koreańskim  — poje- 
dziesz tam  — Johnny, chocby 
z wdzięczności za to, ,że d a liś ­
m y ci pracę.

Tego wszystkiego ogłoszenie 
nie m ów i. A le można się dom y­
śleć. I  dlatego sądzimy, że Am e­
ryka ń sk i In s ty tu t Żelaza i  S ta li 
zasługuje na jedną z p ierwszych  
nagród m iędzynarodowych za
bezczelność i  cynizm, KA D .

tw o, ro ln ic tw o , kom unikacja , o- 
b ró t tow arow y) P lan przeznacza 
77 proc. ogółu nakładów . N ak ła ­
dy na inw estyc je  przem ysłowe 
wzrosną w  okresie P lanu 3.7 ra - 
za, a w ięc szybciej n iż całość na­
k ładów  inw estycy jnych .

W  okresie P lanu 6-3 et niego u - 
dz ia ł in w e s tyc ji przem ysłow ych 
w  ogólnych nakładach in w es ty ­
cy jnych  w yn ies ie  około 43 proc.

Tak w yso k i odsetek jes t m o­
ż liw y  ty lk o  w  p lanow e j gospo - 
darce socja listycznej. W  Z w iąz­
ku  R adzieckim  udz ia ł in w es ty ­
c ji p rzem ysłow ych w  ogólnych 
nakładach in w estycy jnych  w yno 
s ił w  d ru g ie j P ięcio latce 52 p ro ­
cent, a w  trzec ie j 58 nroc.; w  
Czechosłowacji 39 proc'; w  B u ł­
g a rii —-  40 proc.; na Węgrzech 
— 48 proc.

Podczas gdy u nas w  1943 ro ­
ku  inw estyc je  przem ysłow e w  
stosunku do całości nakładów  
w yn os iły  36,2 proc., to  w  k r a ­
jach kap ita lis tycznych  w ynos iły  
one: w  A n g lii —  30 proc.; w  Ho 
la n d ii — 29 proc.; we F ra n c ji — 
27 proc.; w  N o rw eg ii — 26 proc.; 
w  D an ii — 17 proc.

Poza in w estyc jam i przem ysło­
w y m i poważny w zrost nakładów  
nastąpi w  zakresie przedsię - 
b io rs tw  budow lanych (2 i  pó łk ro  
tn y  w  po rów nan iu  z rok iem  
1949), w  ro ln ic tw ie  (ponad 4 -k ro  
tny), w  ko m u n ikac ji i w  obro­
cie tow a row ym  (b lisko 3 -k ro t - 
ny).

Obok rozw o ju  s ił w y tw ó r - 
czych P lan p rzew idu je  w ie lk ie  
nak łady na inw estycje , zw iąza­
ne z podniesieniem  stopy ty c io  - 
w e j i  poziomu ku ltu ra lneg o  lu d ­
ności. Tak w ięc nak łady na bu ­
dow n ic tw o  m ieszkaniowe w zro­
sną w  okresie sześciolatki pięcio 
k ro tn ie , na urządzenia k u ltu ra l­
ne i  socjalne 4,3 raza, a na gos­
podarkę kom unalną 3,4 raza.

Realizacja naszego planu inw e 
stycyjnego — to mechanizacja i 
m odernizacja naszego przem y - 
słu, to rozpoczęcie budowy 1425 
w ie lk ich  ob iektów , z k tó rych  w  
okresie sześciolatki oddanych 
zostanie do uży tku  1287, to  uno­
wocześnienie naszego ro ln ic tw a , 
to rozszerzenie sieci hand low ej 
i  uspraw nien ie kom un ikac ji. W y 
konanie naszego śmiałego planu 
inwestycyjnego — to 723 tys. no 
w ych  izb m ieszkalnych, to nowe 
szpitale, teatry," k in a  i  b ib lio tek i.

W  w ykonan iu  naszego planu 
inwestycyjnego o trzym u jem y 
w ydatną i b ra terską pomoc Zw ią  
zku Radzieckiego. E fek ty  te j po­
mocy odczuwam y w  każdym 
przem yśle i w  każdej dziedzinie 
naszej gospodarki narodowej. Po 
tężne radzieckie maszyny dla 
nowych zakładów, pomoc w  do- 
kom un tac ji technicznej, m ożłi - 
wość w yko rzys tyw an ia  bezcen - 
nych doświadczeń w  przemyśle, 
budow nictw ie , ro ln ic tw ie  i in  -  
nych dziedzinach — u ła tw ia ją  
nam rea lizow anie naszych ża - 
m ierzeń.

Planem inw estycy jnym  żyć bę 
dą załogi w szystkich naszych za­
kładów. Poznają one wskaźnik i, 
odnoszące się do ich warszta tów  
pracy, przeanalizują je, będą ży­
ły  planem  inw estycy jnym , tak 
ja k  planam i p rodukcy jnym i.

Zadania, nakładane na nas w 
okresie Sześciolecia przez plan 
in w estycy jny  muszą być w yko  - 
nane dokładnie i sum iennie, m u­
szą być wykonane term inowo, 
od tego bow iem  zależy w  ogro­
m nym  stopniu dalszy pom yślny 
rozw ój naszej gospodarki naro­
dowej, dalszy wzrost dobrobytu 
najszerszych mas.

Jednym  z czołowych zagad­
nień, k tó re m i ży je  obecnie na­
sza pa rtia , jest akcja naboru 
k a d r do apara tu party jnego.

W ytyczne IV  P lenum  K C  w  
te j dziedzinie, p rzew idu ją  na­
bór 3.000 kandydatów , k tó rych  
p a rtia  nasza w yszko li i  wysunie 
do pracy w  aparacie p a r ty j­
nym . Poważna część tow a rzy ­
szy z naboru przeszkolonych bę 
dzie w  ciągu najbliższego p ó ł­
rocza w  w o jew ódzkich  szkołach 
p a rty jn y c h . Pozostała ilość kan ­
dydatów  zas ili z m iejsca aparat 
p a r ty jn y  różnych szczebli. Część 
spośród n ich obejm ie odpow ie­
dzia lną pracę p a rty jn ą  na te re ­
nie wsi.

T ak w yg ląda ram owo akcja 
naboru od s trony  ilościowej.

A le  na jważnie jsza jest strona 
p o l i t y c z n a  te j w ie lk ie j 
w e w n ą trzp a rty jn e j kam panii, 
prowadzonej w  okresie, gdy 
p rzystępu jem y do decydującego 
etapu budow y podstaw socja liz­
m u w  Polsce.

M ów iąc o okresie prze jścio­
w ym  od ka p ita liz m u  do kom u­
nizm u, towarzysz Len in  uczył: 

„T a  epoka historyczna n ie ­
zbędna jest n ie  ty lk o  dla s tw o­
rzenia gospodarczych i  k u ltu ra l 
nych przesłanek do zupełnego 
zwycięstiua socjalizm u, lecz i  po 
to, by dać p ro le ta r ia to w i m oż­
ność, po pierwsze wychować i  
zahartować siebie samego jako  
siłę, zdolną do rządzenia k ra ­
jem , po drug ie  —  wychować na 
nowo i  przerob ić w ars tw y d r o b- 
nomieszczańskie w  k ie run ku  za­
bezpieczającym organizację pro  
d u k c ji soc ja lis tyczne j“ .

W  toku w a lk i o rea lizację za­
dań P lanu 6-letniego, p rzy jdz ie  
naszej p a r t i i m obilizow ać m a­
sy pracujące m iast i  wsi do w y ­
konyw an ia  i  przekraczania na­
szych śm ia łych, gospodarczych 
i  k u ltu ra ln y c h  zamierzeń, p rz y j 
dzie naszej p a r ti i w  toku  te j 
m ob ilizac ji poczynić o lbrzym ie  
k ro k i naprzód w  dziele hamo­
wania p ro le ta ria tu  i  w ychow yw a 
n ia  szerokich mas „w  k ie ru n ku  
zabezpieczającym organizację 
p ro d u k c ji soc ja lis tycznej“ !

W zrasta w ięc n iepom iernie 
po lityczno  -  wychowawcza ro la  
całej naszej p a rtii,  a zatem każ 
dej o rgan izac ji i  in s ta nc ji p a r­
ty jn e j w  terenie, w  k tó ry m  dzia 
ła. M ilio n  trzysta  tysięcy człon­
ków  naszej p a r t i i stać się m usi 
w ychow aw cam i w ie lo m ilio n o ­
w ych  mas naszego społeczeń­
stwa.

T y lk o  wówczas, gdy się nie 
tra c i ani na ch w ilę  z po la w i­
dzenia tego w ie lk iego  naszego za 
dania — ty lk o  wówczas moż­
na p ra w id ło w o  podejść do kam ­
pan ii naboru do aparatu, k tó ry  
ksz ta łtu je  i da le j kszta łtować 
będzie nasze szeregi pa rty jne  
w  arm ię  w ychow u jącą naród.

O lb rzym ia  większość naszych 
organ izacji i kom ite tó w  p a r ty j­
nych w łaściw ie ' po ję ła  g łęboki 
po lityczny  sens a k c ji naboru. W 
toku te j a k c ji p rzypom ina ją  o- 
ne szerokim  rzeszom członkow ­
skim  naszej p a r t i i o ro l i i  za­
daniach przodującego, zorgan i­
zowanego oddziału k lasy  rob o t­
niczej w  okresie, w  k tó rym  w  
m yśl nauk Len ina i S ta lina na­
leży stale wzm acniać „organ iza­
torską pracę p ro le ta riuszy nad 
w ychow aniem  na nowo i  prze­
rob ien iem  w a rs tw  drobnom iesz- 
czańskich“ .

A kc ja  naboru sta je  się okazją, 
by członkow ie  naszej p a r ti i zgłę 
b i l i  szczególnie zagadnienie ro ­
li,  ja ką  k a d ry  wywodzące się 
z przodu jące j k lasy  społeczeń­
stwa — ldasy robotn icze j, m ają 
do odegrania na teren ie wsi.

IV  P lenum  naszej p a rtii,  w 
czasie dysku s ji nad zagadnie­
niem  zm ob ilizow ania i  oddele­
gowania na pracę pa rty jn ą  na 
wieś najlepszych naszych kad r 
p ro le ta riack ich , p rzypom nia ło  
bogate doświadczenie W KP(b) w  
te j dziedzinie.

— N ie  podobna — m ó w ili to ­
warzysze na IV  P lenum  — zre­
alizow ać re w o lu c ji socja listycz­
nej na w si, nie podobna do koń 
ca doprowadzić w a lk i z k u ła ­
k iem  bez najściślejszego zw iąz­
ku ch łopstw a z klasą ro b o tn i­
czą, bez bezpośredniej pomocy 
k lasy  robotn icze j w  te j walce. 
M am y ju ż  duży dorobek w tyra 
zakresie, m am y szeroko ro zw i­
ja ją cy  się ruch łączności, dzięki 
k tó rem u fab ryka  p rom ien iu je  
na wieś, m am y PG R-y, m am y 
P O M -y, k tó re  są ośrodkam i so­
c ja lis tyczne j gospodarki i p ro ­
m ie n iu ją  na wieś.

A le  pam ię ta jm y — p rzyp om i­
na ło nam IV  P lenum  — że to śą

wszystko m n ie j czy bardzie j 
zewnętrzne fo rm y  oddzia ływ a­
nia  na wieś, a tam  trzeba od­
dzia ływ ać od wewnątrz, oddzia­
ływ ać codziennie, rob ić  tę iz"a- 
rą robotę, n ie  tę świąteczną, nie 
tę niedzielną, k iedy  przyjeżdża­
ją  ek ipy, ale robotę na co dzień; 
być z chłopam i, zdobyć sobie ich 
zaufanie, zawojować au to ry te t 
i  realizować razem z n im i nasz 
program , ciągnąć masę ch łop­
ską do socjalistycznej p rzebu­
dowy.

Bardzo poważnemu odsetkow i 
towarzyszy z przeprowadzanej 
obecnie a k c ji naboru —  pa rtia  
nasza pow ierzy w łaśnie trudne 
i zaszczytne zadanie codziennej 
pracy nad wychow aniem , orga­
nizowaniem  i prowadzeniem  ku 
socja lizm ow i m ilionow ych  mas 
b iedoty w ie jsk ie j i  chłopstwa 
średniorolnego.

W szystkie te nasze organiza­
cje i  kom ite ty  pa rty jne , k tó re  
zdają sobie sprawę z w ag i za­
dań, ja k ió  czekają k a d ry  apa­
ra tu  party jnego podchodzą do 
spraw y naboru now ych k a d r z 
dużym  poczuciem odpow iedzia l­
ności.
1 Są jednak n ieste ty w y ją tk i.
Są jeszcze tak ie  kom ite ty , k tó re  
starym , z łym  zwyczajem , zw y ­
czajem odziedziczonym z okresu

gomułkowszczyzny, k tó ra  n iedo- j kładowego, a jeszcze bardzie j j leniowego, urasta do spraw y 
ceniała ro l i aparatu party jnego, ! wypada się dziw ić, że k ie ru ją cy  j w ew ną trzpa rty jn e j kam pan ii po
podchodzą do spraw y naboru ja  
ko do jakiegoś mechanicznego 
„w e rbun ku  zza b iu rk a “ .

tym  terenem K om ite t D z ie ln ic o -! lityczne j?  Dlatego, towarzysze, 
w y  Grochowa nie uważał za ! że w  doborze kad r p a rty jn ych  
stosowne rozpocząć akc ji nabo- i w  naszej codziennej pracy p a r-

Bo jakże inaczej okreś lić  n p . ! ru  od zreferow ania po lityczne j i ty jn e j d ługo c iąży ły  pozostało-
podejście do spraw y przez to ­
warzyszy k ie ru jących, podsta­
wową organizacją pa rty jn ą  w 
PZPB im . Dyw . Kościuszkow­
skie j w  Łodzi, k tó rzy  bez ko lek­
ty w n e j rozwagi, bez rozm ów in ­
dyw idua lnych  z kandydatam i, 
bez zapoznania się z ich życio­
rysam i, bez zasięgnięcia op in ii 
podstawowej organ izacji p a r ty j­
nej — ot tak  sobie lekko  „w y ­
ty p o w a li“  na ko lan ie  55 naz­
w isk  towarzyszy. I  czyż można 
się dziw ić, że z tak  sporządzo­
nej d ług ie j Rsty p rzy bliższym  
przy jrzen iu  się kandydatom , za­
tw ie rdz ić  można by ło  ty lk o  k ilk u .

wagi zagadnienia przed szeroki- ! ści oportunistycznego, gom u ł- 
m i ak tyw a m i podstawowych o r-  I kowskiego niedoceniania apara- 
ganizacji pa rty jnych . ! tu party jnego. Dlatego, że ten

Należy też się dz iw ić, że np. 3 aparat w  przeszłych la tach  czę- 
we W łoc ław ku, p a rty jn y  ko - ściowo rós ł żyw iołowo, dlatego, 
m ite t jednej z fa b ry k  p rz e - ! że wreszcie trzeba, aby cała 
prowadzał akcję naboru ..w i pa rtia  wzię ła  udz ia ł w  zasila- 
ta jem n icy“  przed członkam i par j n iu  swoich sztabów na jlepszym i 
t l i  a K om ite t M ie jsk i PZPR we j ludźm i, aby w  te j a k c ji w zrós ł 
W łocław ku nie  zauważył tego. j au to ry te t całego apara tu p a r -  

Można by  jeszcze mnożyć p i zy  ¡ ty jnego“ . 
k ła dy  wadliw ego pojm ow ania I Cała pa rtia  musi wziąć udz ia ł 
i  rea lizow ania akc ji naboru no- i w  zasilan iu swoich sztabów n a j-  
w ych kadr. W ypaczenia te w y -  [ lepszym i ludźm i' 

pada z całą ostrością k ry ty k o -  Cała pa rtia  — to znaczy, że 
wać. ; kan dyd a tu ry  wysuwanych tow a

Przem awia jąc na zakończenie j rzyszy om awia ogólne zebranie 
A  je ś li w  warszawskie j fa b ry - ¡zorganizowanego przy K om ite - 'oddzia łow ych lu b  podstawowych 

ce A-52 sekretarz pa rty jnego  ko cie C entra lnym  pierwszego k u r  j  organ izacji pa rty jnych , k tó re  
m ite tu  fabrycznego najlepszych | su sekretarzy kom ite tów  pow ia - ¡ tych towarzyszy w ychow a ły i  
ak tyw is tó w  p a rty jn ych  staw ia j tow ych i  in s tru k to ró w  K W ; tow. j  poznały w  codziennej pracy p a r- 
poza nawias a k c ji naboru „b o IR . Zam brow ski, sekretarz K C  ! ty jn e j.
to są ludzie niezbędni d la  za- PZPR, m ó w ił o kam pan ii na- ; A kc ja  naboru wówczas w  pe ł- 
k ła d u “  — to rzecz jasna, w y -  bo ru : n i przyniesie spodziewane w y n i-
kazuje on niezrozum ienie d la  | „Dlaczego ta sprawa, k tó ra  w  ; k i, gdy ko m ite ty  powiatowe, 
doniosłych zadań politycznych, j dotychczasowej naszej p racy za- - m ie jsk ie , dzieln icowe, a nade 
k tó re  czekają kad ry  apara tu j ła tw iana  by ła  na ogół w  zaciszu wszystko kom ite ty  wojew ódz-
party jnego.

Należy się dz iw ić  ta k ie j po- i nych, 
staw ie sekretarza kom ite tu  za- i nych,

gabinetów w ydz ia łów  personal- j k ie  trak tow ać ją  będą jako  we-
w ydz ia łów  organ izacy j- j w n ą trzpa rty jną  kam panię o do- 

względnie w ydz ia łu  szko- J niosłe j po lityczne j wadze.

Im pe ria lizm  am erykański u - 
grzązł w  k rw a w e j i  b rudne j a- 
w antu rze  in te rw e n c ji zb ro jne j 
p rzec iw ko  narodow i koreańskie­
mu. Im peria lizm  am erykański, 
na jpotężnie jszy d rap ieżn ik  św ia ­
ta kapita listycznego, bierze n ie ­
m iłos ie rne cięgi od niew ie lk iego, 
bohaterskiego narodu az ja tyc­
kiego. Im pe ria lizm  am erykański 
m arzy o tym , aby biam aż aw an­
tu ry  koreańskie j pokryć  rozpę­
tan iem  aw an tu ry  na skalę św ia ­
tow ą, Im pe ria lizm  am erykański 
zmusza swych sa te litów  do przy 
spieszenia przygotow ań w o jen ­
nych.

Amerykańska wojna — 
europejskie pieniądze

W  czyim  in teresie ma być 
prowadzona ta wojna? W  in te ­
resie panów  W a ll Street, w  in ­
teresie M r. H arrim ana, g łów ne­
go doradcy prezydenta T rum a- 
na, a zarazem jednego z n a j­
w iększych m agnatów finanso­
w ych Stanów  („Anaconda Cop- 
pe r“  — ta k  tra fn ie , od znanego 
węża -  dusicie la nazywa się ro ­
dow y koncern H arrim anów ). A le  
k to  ma p łacić koszta te j w o jny, 
koszta przygotow ań do te j w o j­
ny? Oczywista, n ie  pan H a r r i-  
m an i jem u podobni. O ni na 
tym  mogą ty lk o  zarabiać. P ła­
cić koszta przygotow ań wojen 
nych m agnatów  g ie łd y  nowojor-

K t o  za to p ł a c i ?
R om an W erfe l

ró w  w  dobrych towarach, w 
s ta li i  żelazie, w  czołgach i w  
arm atach.

Cóż chcecie, b ron im y przecież 
w spóln ie wzn iosłych ideałów  
„am erykańskiego sposobu życ ia“ 
czy li niczym  nieograniczonych 
p raw  „p ry w a tn e j in ic ja ty w y “ . 
A  czyż praw o do lichw ia rsk ich  
in teresów  nie by ło  zawsze je d ­
nym  z najśw iętszych p raw  „swo 
bodnęj in ic ja ty w y ? “

P. Foster jes t człow iekien

na p rodukcję  wojskową. Będzie 
m n ie j dóbr konsum cyjnych na 
ry n k u  w ewnętrznym ...“ .

Francja p o d  znakiem 
Auehel

„F rancu z i rozp a tru ją  koszta 
uzbro jen ia  przy pakcie a tla n tyc ­
k im “ - — donosi korespondent 
pa rysk i pisma, W. J. H um - 
phreys. I  dochodzi do n iezw y­
k łe  ciekawego wniosku, że je -

skrupu la tnym . B v  nie narazić , dyną okolicznością, przeszkadza
_ | jącą francusk im  pachołkom  do­

larowego im peria lizm u  w  ra d y ­
ka lnym  obniżeniu poziomu ży-

się na niezrozum ienie swych in 
ten c ji pow tarza on swą tezę za­
sadniczą raz jeszcze: 

„Podstaw ow ym  problem em  dla 
Europę jeżyków  jest znalezienie 
środków  u trzym an ia  s ity  eko­
nom icznej p rzy  k ie row an iu  
swych zasobów na cela dozbro­
jenia . Jest to zagadnienie, k tóre  
zasadniczo będą .usie li ro z w ią ­
zać Europe jczycy sami. Bardzo  
w ie lka  część ciężarów dozbro je­
nia  będzie m usia ła  być prze ję­
ta przez same k ra je  europej- 
s kie...

cia francuskich  mas ludow ych 
są szerokie w p ły w y  K om u n i­
stycznej P a r t ii F ra n c ji! Bo prze­
cież argum entu je  M r. H u m - 
phreys za p. P levenem — 
„w zros t bezrobocia i  nędzy spo­
łecznej w  F ra n c ji dostarczyłby  
kom unistom  b ro n i propagando­
w e j, k tó re j um ie ją  doskonale u - 
żywać“ .

W p ływ y  kom unistyczne — oto 
jedyny argum ent, k tó ry  pozo-

Czyż można m ów ić ba rdz ie j i m arsha lłow skim  a tla n ty
dobitn ie?

W ojna ma być am erykańską 
ma być w o jną  am erykańskiego

dom dla w ykręcan ia  się od ame­
rykańsk ich  ciężarów. A le  i  len 
argum ent nie zna jdu je  łask i w

im peria lizm u , w o jna no w o jo r- oczach eh now o jorsk ich  panów, 
sk ie j W a ll Street. A le lcoszta  je j j T rag iczny los rob o tn ików  A u -

------   „ ____ j  _____m ają  być ponoszone przez na ro- | che], k tó rych  w a lka  w  obronie
sk ie j p łacić m ają —- i  ju ż  płacą ) d y  zm arha łlizow anej Europy, I swego w arszta tu pracy by ła  sze-
—  narody E uropy złapane na I przez k ra je  zaprzedane przez

L a u re a c i Państw ow ych N a g ró d  N au ko w ych

J ^ f .  Teodor M arch lew sk i
Naufcn* i  P a ń s tw o w e j N a g ro d y  
u k  1 s t- w  d z ie d z in ie  n a -

•n a te rn a ty c z n o -p rz y ro d n ic z y e h

D r Czesław K ana fo jsk i
la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  
N a u k o w e j I  s to p n ia  w  d z ie d z in ie  

n a u k  ro ln ic z o - le in y c h

D r LudwAk H irszfe ld
la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  
N a u k o w e j I  s to p n ia  w  d z ie d z in ie  

n a u k  le k a rs k ic h

D r inż. W ito ld  W ierzb ick i 
la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  
N a u k o w e j I  s to p n ia  w  d z ie d z in ie  

n a u k  te c h n ic z n y c h

wędkę m arsha llow sk ie j „pom o­
cy“ .

Nie w ierzycie?
Leży przed nam i „M o n th ly  

Economie R eviev“  (Miesięczny 
Przegląd Ekonom iczny) p a ry ­
skiego w ydan ia  „N ew  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “ . W ydanie p a ry ­
skie „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u ­
ne“  — to o fic ja ln y  organ Planu 
M arshalla. W y d a tk i na to pismo 
idą na rachunek k ra jó w  euro­
pejskich, o trzym u jących  w  tej 
osobliwej postaci rzekomą po­
moc od Stanów Zjednoczonych. 
Można w ięc powiedzieć śm iało, 
że ze szpalt tego pism a przema­
w ia  do nas najczystsza m arshał- 
łowska prawda.

Z a jrz y jm y  do ostatniego nu­
m eru — z 7 s ie rpn ia 1950 r.

Ciężar zbrojeń — na barki 
Europy

Oto, co oświadcza w  tym  p i­
śmie sam pan W illia m  G. Foster 
urzędu jący G au le ite r am erykań­
ski... przepraszam, Pełnom ocnik 
ECA (organ izacji P lanu M a r­
shalla) na Europę.

„E uropa m usi wziąć w  pe łn i 
udzia ł w  ekw ipow an iu  s ił, po­
trzebnych do obrony obszaru 
Północno -  A tlantyckiego... Roz­
budowa p ro d u k c ji w o jskow ej na 
skalę p rzew idyw aną obecnie 
oraz u trzym an ie  w o jsk  eu rope j­
skich na odpow iednim  pozio­
m ie musi, oczywiście, nałożyć 
poważne ciężary ekonomiczne na 
kra je  europejskie... Rozm iary in ­
w e styc ji kap ita łow ych  w  E uro­
pie muszą być poważnie zm n ie j­
szone, inw estyc je  muszą być 
przerzucone z celów pokojow ych  
aa budow nictw o gałęzi p rzem y­
słu, k tó rych  p rodukcję  należy 
powiększyć dla  uzyskania w yp o ­
sażenia wojskowego. Poziom ż y ­
cia w  Europie, podobnie ja k  w  
USA, uc ie rp i w  porów nan iu  z 
tym , co by łoby m ożliwe w  b a r­
dzie j poko jow ym  śioiecie... Te 
o fia ry  ,w yrażające się w  pow o l­
n ie jszym  tem pie popraw y gospo 
darczej i  w  poziom ie życiow ym  
niższym, an iże li by łb y  m oż liw y  
w  in ne j sy tuac ji, będą m usie li 
ponieść sami Europejczycy...“  

Zdaje się, że jasno i wyraźnie. 
Trzeba, żebyście się zb ro ili, że­
byście się p rzygo tow yw a li do 
aw an tu ry  w o jenne j — na nasz 
am erykański rozkaz, w  naszym 
am erykańskim  interesie, d la  na 
szych am erykańskich celów. A le  
koszt tych zbro jeń macie pono­
sić w y  sami. Zanirn zażądamy 
waszej k rw i — żądamy ju ż  dziś 
waszego potu i waszej pracy, wa 
szego złota i waszego dobroby­
tu. M am y do tego p raw o : k u p i­
liśm y was przecież za „pom oc" 
m arshallowską. Za każdego do­
la ra, „o fia row anego“  wam  w  po­
staci konserw z końskiego m ię­
sa czy stęchłego proszku ja jecz 
nego, żądamy teraz stu dolą-

burżuazję w  ja rzm o do la row e­
go im peria lizm u .

A  może to t y lk o . przesada p. 
Fostera? Może to  p, Foster tak  
ty lk o  straszy, swe niegrzeczne 
europejsko -  m arsha lłow skie  
dz ia tk i, by od n ich w ydusić m a- 
lu te ń k i udzia ł w  o lb rzym ich  ko ­
sztach zbro jen iow ych dobrego 
W uja  Sama?

Anglia— „mniej dóbr 
konsumcyjnych"

Num er „M o n th ly " Economic 
R eview “ , k tó ry  leży przed na­
m i, udzie la nam  pełnej odpowie 
dzi i na to  pytanie . Z na jdu jem y 
w  n im  korespondencje z jedne­
go k ra ju  po d rug im , obszerne, 
gruntow ne, um otyw ow ane cy­
fram i. A  sens je s t wszędzie je ­
den — w  im ię, am erykańskich 
zbro jeń na gospodarkę Europy 
zachodniej nakłada się ciężary, 
k tó re  d ław ią  ją  coraz bardzie j 
z każdym  dniem  i k tó re  padają 
s trasz liw ym  brzem ien iem  na 
b a rk i mas ludow ych  k ra jó w  
zm arhallizow anych.

„ B ry ty jc z y c y  p rzygo tow u ją  się 
do now ych wyrzeczeń" — dono­
si z Londynu  p. Jack T a it. I  
kon kre tyzu je  pe rspektyw y b ry ­
ty js k ie , ośw iadczając:

„W ie lka  B ry ta n ia  opracowała 
program  lo yda tkó w  zbro jen io ­
w ych o w zględnie poważnych  
rozm iarach. P rogram  ten un ice­
s tw ia  w sze lk ie  nadzieje na szyb 
ką popraw ę w a run ków  by tu  lud  
ności. Inw e s tyc je  na cele ta k ie , 
ja k  budow n ic tw o m ieszkaniowe 
lub szpitale, będą radyka ln ie  
zredukowane, by uzyskać fu n ­
dusze na przestaw ienie fa b ry k

roko  opisywana w  prasie p o l­
skie j, świadczy o tym  na jlep ie j.

Włochy — znowu inflacja
Za F ranc ją  idą W łochy. „W io

si sta ją  w  obliczu ciężkiego p ro ­
blem u dozbro jen ia“  — donosi 
M r. B a rre tt M c Gunn. A m e ry ­
kańskie  dozbro jen ie grozi W ło ­
chom naw rotem  in fla c y jn e j go­
rączki. „Czy program  dozbro­
jen ia  maże być zrea lizowany ja -  j 
kim ś m agicznym  sposobem bez 
pow ro tu  do strasz liw e j in fla c ji,  
k tó ra  szalała we Włoszech po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j, pozo­
staje niepewne“  — zauważa 
smętnie am erykański pu b licy ­
sta.

In fla c ja  — cóż, jeszcze tan ie j 
w yku p im y  fa b ry k i w łosk ie  — 
m yślą sobie panowie na W all

ogólnej zasady, że płacić kosz­
ta p o lity k i narzucanej m ario ­
netkom  W a ll S treet przez je j pa 
nów pow inny narody, u ja rzm io ­
ne przez te m arione tk i. Pod rzą 
dan ji k l ik i  T ito  narody Jugosła­
w ii przeżywają — nawet według 
zdania sym patyzującego z T ito  
am erykańskiego dziennikarza — 
okres nieprzerwanego kryzysu 
gospodarczego. T ito  w yprzedał 
p rodukc ję  jugosłow iańską nie 
ja ko  „na  p n iu “  swym  am erykan 
sk im  panom.

C y tu jem y dosłownie:
„W ie le  surov'ców, które Jugo­

s ław ia  teraz eksportuje, zostało 
ju ż  zarezerwowanych na spłaty  
poprzednich dostaw z zagranicy. 
W szelkie dalsze pa rtie  eksporto­
we, ja k  się dow iadu jem y, pójdą  
na ten sam cel“ .

Rezulta t: przem ysł jugosło -  
w iańsk i d ła w i się.

„W  ciągu la ta  szereg fa b ryk  
zostało zam knię tych z powodu 
niem ożliw ości uzyskania części 
rezerwow ych do zużytych ma - 
szyn. Tego rodzaju k łopo ty będą 
coraz częstsze....“  — m ów i ostro­
żnie p. Cobientz. In n y m i słowy 
— reżim  T ito  zamienia k ra j w  
bram ę wypadową im peria lizm u 
i  w  cm entarz swego przem ysłu 
równocześnie.

A naród się buntuje
Cóż dziwnego, że bun tu je  się 

lu d  jugosłow iański?
„W  m aju  i  w  czerwcu bunty i 

dem onstracje setek chlopóio 
m ia ły  m iejsce w  czterech okrę ­
gach na po łudnie od Zagrzebia, 
zwanych Bania, K odrun , L ik a  i 
w powiecie K oz in “ .

P. Cobientz z-tych fa k tó w  w y ­
ciąga wniosek, że należy szybko 
udzie lić T ito  nowej do larow ej 
pożyczki, by choć trochę umoc­
nić jego reżim . Pożyczkę m ew ąt 
p liw ie  T ito  otrzym a — zasłużył 
sobie dobrze swą p row oka to r - 
sko -  katowską robotą na łaski 
W alł S treet — aie ta k  samo ja ­
sne jest, że pożyczka ta me zaha 
m uje  zam ierania przem ysłu i  w  
ogóle gospodarki jugosłow ian - 
skie j. Jak w idz ie liśm y bowiem, 
to zam ieranie nie jest byna j -  
m nie j specjalnością jugos łow ian  
ską, choć w  Jugosław ii p rzy jm u ­
je  ono szczególnie ostre form y. 

Gdzie pod maską m arh a ilo w -
Street. A rząd ich włoskich'" io -  j sk ie j pomocy rozciągnął swe pa-
ka jów  kroczy posłusznie drogą 
zbrojeń, drogą nędzy, drogą w io  
dącą prosto w  przepaść ka ta ­
s tro fy  ekonomicznej.

Titowska Jugosławia — 
cmentarz przemysłu

Gdzie mowa o pachołkach 
W a ll S treet, tam  nie  można m il­
czeć o T ito . Organ P lanu M a r­
shalla poświęca i jem u obszer­
ny a rty k u ł, p ióra swego specja l­
nego korespondenta w  Belgra­
dzie p. Gastona Cobientz.

Z a rty k u łu  tego okazuje się, i ca się nagonka wojenna, ? z 
że im peria lizm  am erykański ’ 
w p raw dzie  finansu je  prow oka- 
torsko -  faszystowski reżim  T i­
to, dostarczając mu na k red y t 
zwłaszcza czołgów i samolotów, 
lecz że i tu ta j trzym a się swej

nowanie im peria lizm  am erykań­
sk i — tam  idzie za n im  zastój 
gospodarczy, bezrobocie, i nędza 
mas ludowych.

Kto na tym zarabia?
Za to na W a ll S treet sp raw y 

idą coraz lep ie j. Po raz p ierw szy 
w  h is to r ii notowane na giełdzie 
now o jorsk ie j akcje przem yslo - 
wę, handlowe i finansowe da ły  
w  ciągu jednego półrocza ponad 
dwa m ilia rd y  do larów  d y w i - 
dend.

I  niech ktoś powie, że nie opla
nie

opłaca się m ordowanie koo ie t i 
dzieci w  K ore i, że nie opłaca się 
faszyzacja E uropy i Stanów.

Opłaca się, opłaca — ale t y l ­
ko w ą z iu tk ie j k lice  i  ty ik o  do 
czasu.

N a obozie społeczno-szko len iow ym

W Kleczew ie m ieści się le tn i obóz społeczno - szkoleniowy W arszawskiego Zarządu O krę ­
gowego ZA M P . Na obecnym turnusie  przebywa 100 studentów, k tó rzy  pomagają w  pracach  

robo tn ikom  PGR Kleczewa. Na zd jęciu  w ym arsz Z A M P -ow ców  do pracy.
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pamięci I). Przepiórki (cz. II)
I I  G R U P A  — T R Z Y C H O D Ö W K I
S ędz iow ie  m is trz  s p o rtu  ZSR R  — 

A . P. G u la je w  i  M . W ró b e l
Na k o n k u rs  w p ły n ę ło  55 p ro b le ­

m ó w  35 a u to ró w  z 10 k ra jó w . M ię ­
d zy  u c z e s tn ik a m i k o n k u rs u  b y ło  
w ie lu  c e n io n ych  m is trz ó w  ko m p o ­
z y c j i ,  n a le ży  w sp o m n ie ć  o u d z ia le  
n a s tę p u ją c y c h  p ro b le m is tó w : d r  E. 
P a lko ska , V . P achm an, J. B u c h w a ld , 
L .  H e rs k o v ié , M . H a ve l, L . La rse n , 
J. V asta , L . K n o te k , E B ie la k in ,  L . 
Z a g o ru jk o , L . Ł o s z y ń s k i, R. H o f­
m a n  i z P o lsk i S. L im b a c h , F. C ieś­
la k , E. W o lań sk i.

Z  l is ty  p ro b le m ó w  u b y ło  10 t r z y -  
ch o d ó w e k  ze w zg lę d u  na n ie p o p ra w - 
ność, a n ie k tó re  z n ic h  ja k  n r  25 L. 
H e rs k o v ié , 27 M . H a v e l, 46 i 47 L. 
K n o te k  p re te n d o w a ły  do  nag ró d . Po­
za ty m  n r  11 d r  E. P a lko ska  zosta ł 
p rzez  a u to ra  w y c o fa n y  z k o n k u re n ­
c j i .

Z  p ozo s ta łych  p ro b le m ó w  sędzio­
w ie  w y b ra li  20 k o m p o z y c ji;  p rz y z n a ­
n o  6 n ag ród  i 6 w z m ia n e k  za szczy t­
n y c h , 8 zaś p rać  z a k w a lif ik o w a n o  do 
d ru k u .

J a k  s tw ie rd z a  A . P. G u la je w  (M os­
k w a ), k o n k u rs  za ró w n o  pod w zg lę ­
dem  ilo ś c i ja k  i  ja k o ś c i zadań b y ł 
b a rd zo  u d a n y .

Sędzia  k o n k u rs u  M . W ró b e l p o d ­
k re ś la  p rzede  w s z y s tk im  ró ż n o ro d ­
ność p o m y s łó w  s tra te g ic z n y c h , k o m ­
p o z y c je  w  w ię kszo śc i w y n a d k ó w  b y ­
ł y  n ie sza b lo n ow e  i o ry g in a ln e , choć 
n ie k ie d y  n ie  w o ln e  od p o w a ż n ie j­
szych  u s te re k  k o n s tru k c y jn y c h .

P o  ze s ta w ie n iu  w e rd y k tó w  o bu  sę­
d z ió w , k tó rz y  zresztą  n ie w ie le  ró ż ­
n i l i  s ię w  o p in i i  u s ta lo n a  zosta ła  
n as tę ou jąca  k o le jn o ś ć :

I  nag roda  — n r  55 — R. K o fm a n  i 
L .  Ł o s z y ń s k i, M oskw a

I I  n ag roda  — n r  24 — L . H e rs k o ­
v ié , S a n ta g io  de C h ile

I I I  — IV  nag ro d a  ex aequo — n r  
54 — L . Z a g o ru jk o , M o skw a .

I I I  — IV  nag roda  ex aequo  — n r  
29 — J. V asta , Sadska

V  nag ro d a  — n r  12 — V . P achm an , 
P raga

V I  nagroda  — n r  31 — L . L a rse n , 
Espe

W z m ia n k i za szczy tne : 1. .n r  30 — 
J. V il im e k ,  N eoasice, 2. n r  26 — d r 
E . P a lko ska , P raga, 3—4 ex aequo 
— n r  14 T . S zkop, S ta lo w a  W ola. 
je s t  to  d e b iu t  now ego  p o lsk ie g o  ko m  
p o z y to ra ' i  R e d a kc ja  d o d a tko w o  
p rz y z n a je  a u to ro w i sp ec ja lną  n a g ro ­
dę  i  życzy  d a lszych  sukcesów  w  
d z ie d z in ie  k o m p o z y c ji.  3—4 ex  ae­
q u o  — n r  16 — R. S o la rc z y k , O s tra ­
v a , 5 n r  49 — J. M a rs a le k , P raga, 
6 n r  48 — F. C ie ś lak , P ru szkó w .

Z a k w a lif ik o w a n o  do d ru k u  nastę ­
p u ją c e  p ro b le m y , k tó re  p o d a je m y  w  
k o le jn o ś c i n a d e s ła n ia : 1. L . S chó r, 
B u d ap e sz t, 10 — R. K in tz ig ,  K ispe s t, 
17 — R. S o la rc z y k , O s trava , 19 — 
J . B u c h w a ld , N o w y  J o rk , 22 — B. 
Rezac, H ra d e c  K ra lo v e , 28 — K . Ro- 
so l, P raga , 38 — G. A . C roes, G ro ­
n in g e n , 50 — J. M a rsa le k , P raga.

P o d a je m y  t r z y  p ie rw sze  n a g ro d y  
o raz  szczegó łow y k o m e n ta rz  o bu  sę- 
I  nag ro d a  — R. K o fm a n  i  L . Ł o - 
szy ń s k i

dzona f ig u ra  m oże się za s łon ić  
p rzed  szachem , p rz y  ty m  ona b lo ­
k u je  po le  i  u m o ż liw ia  m a ta  ze zw ią  
zan iem . (3.g4x). Cała k o m b in a c ja  
m a c h a ra k te r  ta k  zw anego „ r z y m ­
sk iego  s k ie ro w a n ia “  Jeszcze d w a  
in n e  w a r ia n ty  kończą  się w z o ro w y ­
m i m a ta m i. T y m  sposobem  m a m y 
w  za d a n iu  4 w a r ia n ty ,  kończące  się 
trze m a  ró ż n y m i m a ta m i w z o ro w y ­
m i. J a k  na t r u d n y  te m a t k o n s tru k  
c ja  je s t p ie rw szorzędna .

K la s y c z n ie  p ros ta , a p rz y  ty m  
p ra w d z iw e  p ro b le m o w a  k o m p o z y c ja  
na te m a t rz y m s k ie g o  b lo k o w a n ia . 
Je d n o lito ś ć  g ry  c z a rn y c h , k tó re  w  
o b ro n ie  b iją  p iona  d4 o raz  ana log ia  
b ia łe j g ry  p o s ta w iły  tę  p racę  na 
p ie rw s z y m  m ie js c u . D o sko n a ły  p ro  
b lem . (W .)

I I  nag roda  — L . H e rs k o v ić

S e ria  w a r ia n tó w , za koń czo n ych  
w z o ro w y m i m a ta m i. D o b ry  w stęp  
o raz  c ich e  p osun ięc ia  gońca  są sub ­
te ln ie  m o ty w o w a n e  i uza le żn io n e  
od ru c h ó w  Sc3.

B a rdzo  su b te ln a  w a lk a  b ia łego  
gońca z c z a rn y ę i Sc3 je s t o ś ro d k ie m  
k o m p o z y c ji.  N a le ży  p o d k re ś lić  
zręczność z ja k ą  a u to r  p rz e p ro w a ­
d z ił u n ik a n ie  d u ą li w  trz e c h  g łó w ­
n y c h  w a r ia n ta c h . Pod w zg lędem  
k o n s t ru k c y jn y m  u s tę p u je  p o p rze d ­
n ie j p ra c y , p o m im o , iż  te c h n ic z n ie  
zadow a la . (W .)
I I I —IV  nag ro d a  ex aequo  — L . Z a ­
g o ru jk o

Kompanie żniwne „Służby Polsce44 
wykonały z nadwyżką swoje zadania

[Najlepsze wyniki osiągnęły kompanie: 103, 130 i 125

Rozkaz Komendanta Głównego ?,SP44
W związku z ofiarną pracą junaków SP w tegorocznych 

żniwach, Komendant Główny Powszechnej Organizacji 
„Służba Polsce“ wydał rozkaz, który podkreślając, że zwy­
cięskie zakończenie żniw to ważny wkład w wykonanie pier­
wszego roku Planu 6-letniego, głosi m. in.:

P rzodu iący kopacze k a b lo w i

„Junacy!
Przez zwycięskie wykonanie 

prac żn iw nych wnieśliście j o -  
ważny w k ład  w  zabezpieczenie 
odpowiednich w arunków  pracy 
mas pracujących naszegcr k ra ju

B io rąc p rzyk ład  z bohater­
sk ie j k lasy robotniczej i pracu­
jących chłopów, rozw inę liście  
pod- k ie row n ic tw em  ZM P  współ 
zaw odnictwo pracy i w y k o n a li­

ście z nadwyżką powierzone 
wam przez p a rtię  i Rząd zada­
nia. Zadokum entow aliście tym , 
że chcecie kroczyć w  p ie rw ­
szym szeregu budowniczych 
podstaw socjalizm u w  naszym 
k ra ju , że coraz bardzie j rozu­
m iecie swą rolę bo jow n ików  o 
dobrobyt i trw a ły  pokój.

Każda godzina waszej pracy 
w  kom paniach żn iw nych, a ju ­
tro  każda godzina nauki w  szko­

le, wzm acnia s iły  obozu pokoju 
i postępu na świecie, k tó rym  
przewodzi w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki z Wodzem i Nauczycie­
lem  całej postępowej ludzkości 
Generalissimusem Stalinem  na 
czele. Wasz św iadom y w ys iłek  
i osiągnięcia w  pracy p rzyczy ­
nią się ć i zwycięstw  bohater­
skiego narodu koreańskiego, 
walczącego z barbarzyńskim  na­
jeźdźcą am erykańskim .

Wasze osiągnięcia i  sukcesy 
są przede w szystk im  w yn ik ie m  
dobre j p racy kom pan ijnych kó ł 
Zw iązku M łodzieży Polskie j. 
ZM P -ow cy przodowali w  pracy, 
p o ry w a li swym  przyk ładem  n ie -

¡ËÉ

ZMP-owiec górnik Kowalski wzywa 
swych kolegów do współzawodnictwa 

o przedterminowe wykonanie 
Planu 6-lelniego

Obrady Plenum Zarządu Woj. ZMP we Wrocławiu

K o m p o z y c ja  o  w ie lk ie j  tre ś c i. 
D w ie  cza rne  f ig u r y  k o n t r o lu ją  ba ­
te r ie  W f l—Gf3. Po sp ro w a d z e n iu  je d  
n e j z n ic h  je s t m o ż liw y  szach przez 
ods łonę  z p rzes łoną  l in i i  d ru g ie j 
cz a rn e j f ig u r y ;  w p ra w d z ie  sp ro w a -

B a rd z o  in te re s u ją c a  k o m b in a c ja . 
Po w s tę p ie  n ie  m ożna g ra ć  2.Se5 
lu b  2.Sg5, g dyż  po b ic iu  G  b ia ły  S 
będz ie  z w ią z a n y  i  te  ru c h y  skoczka  
są m o ż liw e  d o p ie ro  po  z a b ic iu  p rzez  
cza rne  na  f4. O p rócz  ty c h  d w u  te ­
m a to w y c h  w a r ia n tó w  jeszcze g ro ź ­
b a  i  je d e n  w a r ia n t  kończą  s ię  m a ­
te m  w z o ro w y m . Je d n a k  m a ty  są 
m a ło  in te re s u ją c e , a w s tę p  n ie z rę cz  
n y  ze w zg lę d u  na m o ż liw o ś ć  osw a- 
b adza jącego  ru c h u  c z a rn y c h , b ic ia  
W  na  a2. (G.)

P ro b le m  b a rd z o  c h a ra k te ry s ty c z ­
n y  d la  w spó łczesne j k o m p o z y c ji 
trz y c h o d ó w e k . C hęć p rz e p ro w a d z e ­
n ia  rz e c z y w iś c ie  in te re s u ją c e j s tra ­
te g ii  ze pch n ę ła  na  da lszy  p la n  czyn  
n ik i  n a tu ry  k o n s t ru k c y jn e . A u to r  
u ż y ł b o w ie m  p o z y c ji p r y m ity w n e j,  
w y b ra ł s ia tk i m a to w e , p roza iczn e , 
z a d o w o lił s ię  s ła b y m  w s tę pe m  i  u -  
s ta w ił b ia łe g o  p io n a  na  a7. k tó r y  
ś w ia d c z y  o d u ż y c h  tru d n o ś c ia c h  
k o n s t ru k c y jn y c h .  P o m im o  ty c h  de­
fe k tó w  k o m p o z y c ja  d z ię k i p o m y s ło ­
w e j s tra te g ii  z a s łu ż y ła  na n a g ro ­
dę. (W .)

We Wrocławiu odbyło się Plenum Żarz. Wojewódzkiego 
ZMP, poświęcone realizacji wytycznych Rady Naczelnej P 
ZMP. Długotrwałą owacją przywitali zebrani, przybyłego 
na Plenunf przewodniczącego ZG ZMP, tow. Władysława 
Matwina i sekretarza KW  PZPR tow. Elczewskiego.

W dyskus ji nad re fe ra tam i wy 
głoszonym i w  czasie obrad za­
b ie ra li 'głos ak tyw iśc i terenow i, 
oceniając k ry tyczn ie  i sam okry- 
tycznie prace kó ł i zarządów 
ZMP.

M . in. brygadzista znanej m ło ­
dzieżowej brygady górniczej z 
kopa ln i „B o les ław  C h rob ry “  w  
W ałbrzychu, M ich a ł K ow a lsk i 
w ezw ał w  swym  przem ów ien iu 
wszystkie brygady węglowe Doi 
nego Śląska do w spółzawodnic­
tw a  6 przedterm inow e w yko na ­
nie P lanu 6-letn iego dla  um oc­

nien ia  obozu pokoju. Wezwanie 
Kow alskiego p rzy ję to  b u rz liw y ­
m i oklaskam i.

O doświadczeniu, ja k ie  orga­
nizacja ZM P -ow ska zdobyła w  
walce o przebudowę gospodarki 
w ie jsk ie j m ó w ił ob. W ecki z 
Ząbkowic.

„Z M P -o w cy  z Ząbkow ic u - 
św iadam ia li całą m łodzież w ie j­
ską, zapoznając ją  ze sta tu tam i 
spółdzielni p rodukcy jnych . Dzię 
k i stałemu dem askowaniu w ro ­
gie j robo ty  ku łaków , zwyciężyła 
w  w ie lu  grom adach idea gospo-

powiecie 15 spółdzielni produk 
cy jnych, k tó rych  współorgani 
zatoram i są Z M P -ow cy“ .

O potrzebie zm iany sta tu tu  
ZM P  m ó w ił ak tyw is ta  M a lin o w ­
ski.

„S y tua c ja  do jrza ła  ju ż  do te ­
go — pow iedz ia ł M a lino w sk i — 
aby dokonać zm ian w  naszym 
statucie. Uważam y, że nowy 
nasz s ta tu t pow in ien m ów ić o 
tym , że jesteśm y m łodszym b ra ­
tem  leninow skiego Komsomołu, 
że chcemy być pierw szym  po­
m ocn ik iem  naszej P o lsk ie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotniczej w  
walce o zbudowanie podstaw so­
c ja lizm u“ .

Dyskusję podsum ował prze­
wodniczący ZG ZM P tow . W ła ­
dysław  M a tw in . (d)

Pracownie architektoniczne usprawniają 
swą pracę, aby sprostać wielkim zadaniom

Planu 6-letniego

I narada korespondentów 
robotniczych z warszawskich 

zakładów pracy
Z in ic ja ty w y  Zarządu Oddzia­

łu  warszawskiego Zw. Zaw. 
D zienn ikarzy R.P. zorganizowa­
na została w  dn iu  16 bm  w  sali 
posiedzeń St. Rady Narodowej 
narada korespondentów rob o tn i­
czych warszawskich zakładów 
pracy.

W  naradzie, k tó re j tem atem  
by ło  om ówienie ro li korespon­
dentów terenowych w walce o 
rea lizację  P lanu 6-letniego, wzię 
l i  udzia ł — oprócz k ilkudz ies ię ­
ciu  korespondentów dzienników  
warszawskich — przedstaw icie­
le  K W  PZPR, W RZZ oraz przed 
staw icie le  Żarz. Oddziału W a r­
szawskiego Zw. Zaw. D zienn ika- 
rzv  R.P.

Zebranych w  serdecznych sło­
wach p o w ita ł sekretarz O ddzia­
łu  W arszawskiego Zw. Zaw. 
D z ienn ikarzy R.P. red. K n a u ff.

Obszerny re fe ra t om aw ia jący 
w ytyczne Planu 6-letn iego oraz 
ro lę  korespondentów w  walce o 
rea lizac ję  P lanu w yg łos ił tow  
red. Szpakowicz.

„Korespondent te renow y — 
s tw ie rd z ił mówca — w in ie n  m o­
b ilizow ać wszystkie s iły  w 
swym  zak ład iie  pracy do te rm i-

dukcy jn ych , do w a lk i z w rogiem  
klasow ym , ostro piętnować 
wszelkie p rze jaw y szkodnictwa 
gospodarczego, b iu ro k ra c ji, m ar 
notraw stw a. Korespondent robot 
niczy w in ie n  ja k  m ów i tow a­
rzysz S ta lin : — stać się „do ­
wódcą p ro le ta riack ie j o p in ii pu ­
b liczne j“ .

Po re feracie  w yw iąza ła  się o- 
żyw iona dyskusja. _ , .

P ragniem y przez s ta ły  i  ści­
s ły  k o n ta k t z zespołami redak­
cy jn ym i szkolić się i podnosić po 
ziom  naszej pracy, by ja k  n a j­
lep ie j móc sprostać zadaniom , 
ja k ie  na nas nakłada funkc ja  
korespondenta — stw ie rdza li dy 
skutanci. Część m ówców w ska­
zywała rów nież na fa k t fa łszy­
wego pojm ow ania ro li korespon 
dentów przez k ie row n ic tw o  n ie ­
k tó rych  zakładów  pracy.

W uchwalonej przez zebra­
nych na zakończenie obrad rezo­
lu c ji czytam y m. in.:

„Dzia ła lność naszą wzorować 
będziemy na pracy koresponden 
tów  terenowych Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k tó rych  działalność 
stała się jednym  z bodźców so­
cja listycznego, stałego, zwycię

nowego w ykonyw an ia  zadań pro skiego postępu . (i).

Energiczna walka ze szkodnikami 
zbożo wo-mączny m i

Składowanie zboża z tegoro­
cznych zbiorów poprzedziła w 
ca łym  k ra ju  energiczna w a lka  
ze szkodnikam i zbożowo-mącz- 
nym i, niszczącymi rokrocznie 
znaczne ilości ziarna.

Spośród szkodników zbożowo- 
mącznych, występujących m a­
sowo w  naszym k ra ju , na jg roź­
n ie jszy jest w o łek zbożowy 
Szczególnie s ilny  rozw ó j wołka 
zbożowego nastąp ił w  Polsce w 
1946 roku  po o trzym an iu  z do­
staw  U N R R A  zawołczonych 
transportów  pszenicy.

W  ro ku  bieżącym  przeprow a­
dzono zwalczanie szkodników  
zbożowo -  mącznych za pośred­
n ic tw em  100 ko lum n dezynsek- 
cy jnych , wyposażonych w  no­
woczesny sprzęt techniczny i 
ś rodk i owadobójcze. W pracy 
te j w zoru jem y się na bogatych 
doświadczeniach uczonych ra ­
dzieckich, a zwłaszcza profeso­
ra  U n iw e rsy te tu  Leningradz- 
kiego, F. A. Czigariewa, p ro fe ­
sora In s ty tu tu  O chrony Roślin 
w  M ińsku, A . M arkow ieca o- 
raz inż. Jaszkina.

Po raz p ierw szy w  tym  roku, 
korzysta jąc z ra d  profesorów

Czigariewa i M arkow ieca roz­
poczęto w  Polsce w  szerokim  za 
kresie w a lkę  ze . szkodnikam i 
zbożowo -  m ącznym i za pomo­
cą gazów tru ją cych , a m iano­
w ic ie  c janowodoru, stosowane­
go p rzy  odkażaniu pustych m a­
gazynów i  m łyn ów  oraz dw u - 
chloroetanu i  fosforow odoru .

Równolegle rozpoczęła się 
planowa deratyzacja, k tó ra  bę­
dzie rozw in ię ta  w  pełn i na je ­
sieni i  w  z im ie bież. roku .

W w y n ik u  in tensyw nych do­
świadczeń, przeprowadzonych 
przez Z akład Zoolog ii Rolniczej 
U n iw e rsy te tu  W rocławskiego, 
od k ry to  nową metodę zwalcza­
nia  gryzoni w  magazynach zbo­
żowych przy pomocy siarczanu 
ta lu , rozpuszczonego w  zaw ie­
sinie wodnej. O metodzie te j, 
znanej w  świecie naukow ym  
pod nazwą metody w ro c ław ­
skie j, w ypow iedzie li się z w ie l­
k im  uznaniem  uczeni radziec- 
cy.

Znaczenie dezynsekcji jest o l­
brzym ie, bow iem  ro k  rocznie 
ok. 10 proc. zb iorów  zboża pa­
dało dotychczas o fia rą  szkod­
n ików .

O lb rzym i w zrost in w es tyc ji w 
budow nictw ie , ja k i p rzew idu je  
P ian 6 -le tn i, s taw ia przed p ra ­
cow niam i a rch itek ton icznym i o- 
p racow ującym i dokum entację 
techniczną dla tych inw estyc ji, 
w ie lk ie  i trudne  zadania.

D latego też, by sprostać swym  
obow iązkom  term inow ego p rzy ­
gotowania pro jek tów , odpow ia­
dających zasadom rea lizm u so­
cja listycznego, poszczególne pra 
cownie arch itekton iczne reorga­
n izu ją  swe dotychczasowe fo r ­
m y pracy, op ie ra jąc się na bo­
gatych doświadczeniach w  te j 
dziedzinie a rch ite k tó w  radziec­
kich.

Na jw iększe z naszych b iu r pro 
jek tow ych , C entra lne B iu ro  Pro 
je k tó w  A rch itek ton icznych  i 
B udow lanych (CBPAB) posiada 
ju ż  na tym  polu poważne osią­
gnięcia. Jako jedno z p ie rw ­
szych, w prow adziło  ono w  swych 
pracowniach w spółzawodnictwo 
pracy. W c h w ili obecnej uczest­
n iczy w n im  ponad 65 proc. o- 
gółu pracow ników . D zięk i współ 
zaw odnictw u, przeciętna w y d a j­
ność p racow ników  C BPAB wzro 
sła o około 20 proc., co rów nież 
przyczyn iło  się m. in. do w yko ­
nania w te rm in ie  zwiększonego 
planu produkcyjnego pracow ni 
w  I  półroczu br. Sam ty lk o  
Czyn M a jow y  p racow ników  
C BPAB , ja k  rów nież w ykonan ie  
zobowiązań lipcow ych pozw oliło  
zaoszczędzić około 9.000 dn i ro ­
boczych. W artość w ykonanych 
w  ram ach zobowiązań p ro je k tó w  
w yn ios ła  ogółem 34,5 m iliona  
zło tych. P rzedterm inow e w y k o ­
nanie dokum entac ji u m o ż liw iło  
uruchom ien ie in w es tyc ji o łącz­
ne j w artośc i 1.600.000.000 zł.

C B P A B  u tw o rzy ło  pracownię 
tzw . w ie lobranżow ą k tó re j u ru ­
chom ienie um ożliw ia  potokowe 
w ykonyw an ie  dokum entacji tech 
nicznej

W na jb liższe j przyszłości 
| C BPAB p ro je k tu je  uruchom ie­
nie dalszych pracow ni tego ty -  

S pu.
W celu dalszego uspraw nienia 

swych prac, B iu ro  P ro jek tów  
dążyć będzie do naw iązania jak  
na jściślejszej współpracy po­
m iędzy pro jektan tem  i w ykonaw  
cą, ja k  rów nież pomiędzy pro­
jek tan tem  i inwestorem . W pro­
wadzenie fu n k c ji „g łównego pro 
je k ta n ta “ , odpowiedzialnego za

całość p ro je k tu  danej in w e s ty ­
c ji, będzie m ia ło  na celu spraw ­
niejsze w ykonan ie  dokum entacji 
i podniesienie poziomu je j ja ­
kości.

Również jedną z in no w ac ji, ja  
ką zamierza w prow adzić w  n a j­
b liższym  czasie w  swych p ra ­
cach „C entra lne  B iu ro  P ro je k ­

tów  A rch itek ton icznych  i  Budo 
w lanych “ , a k tó ra  m a na celu 
podniesienie jakości p ro jjjk tó w  
będą urządzane przez B iu ro  pu­
bliczne dyskusje nad pro jek tam i 
poszczególnych założeń u rb a n i­
stycznych czy naw et nad p ro ­
je k ta m i pojedyńczych obiektów.

(bf)

zorganizowanych kolegów i m o­
b iliz o w a li ich do zwycięskiego 
zebrania p lonów naszej żyznej 
ziemi.

Dzięki o fia rne j pracy ZM P - 
owców i porwanych ich p rzy­
kładem  w szystkich uczestników 
kom pan ii żn iw nych, dzięki w y ­
s iłko w i k ie row n ikó w  kom pan ii 
i  pomocy PG R-ów  kom pa­
nie  w ykona ły  stojące przed n im i 
zadania, osiągając przeciętn ie 
160,1 proc. norm y.

W  walce o w ykonanie planów  
w ysunę ły  się następujące kom ­
panie żniwne:

I  m iejsce — 103 kom pania,
I I  m iejsce — 130 kom pania,
I I I  m iejsce — 125 kompania.
Opuszczacie dziś kom panie

żniwne bogaci w  doświadcze­
nia  i bardzie j św iadom i zadań, 
ja k ie  w  codziennej pracy i w a l­
ce naród nasz w ykonu je . Dobre 
doświadczenia zespołowej p ra ­
cy i  pomocy koleżeńskie j prze­
szczepiajcie na teren szkoły i  
osiągajcie coraz lepsze w y n ik i 
w  nauczaniu. Zdobyta przez 
Was wiedza, coraz większe suk­
cesy w  nauce, posłużą do szyb­
kiego w ykonan ia  P lanu 6 -le tn ie  
go. B ierzcie p rzyk ład ' ze wspa­
n ia łe j m łodzieży radzieckie j i 
je j przodującego oddzia łu — bo 
haterskiego Kom som ołu! S tó j­
cie zdecydowanie i nieugięcie 
w  szeregach potężnego, m iędzy­
narodowego fro n tu  pokoju, k tó ­
rem u przewodzi nadzieja ludzko 
ści — Zw iązek Radziecki i W ie l­
k i S ta lin .

Junacy!
W ierzę głęboko, że nie po­

przestaniecie na dotychczaso­
wych osiągnięciach, że wciąż bę 
dziecie szli naprzód, a pokony­
wanie wszelkich trudności bę­
dzie dla Was podnietą do coraz 
w iększych w ys iłkó w ! W te j p ra ­
cy, walce i nauce życzę Wam 
coraz w iększych osiągnięć.

Dziękuję Wam za wzorowe 
i przyk ładne pełn ienie obow iąz­
ków  i

— r o z k a z u j ę :
1. W szystkim  w yróżn ia jącym  

się junakom  kom pan ii żn iw nych 
wręczyć odznaki sprawności i 
nagrody.

2. N a jba rdz ie j w yróżn ia jących 
się junaków  kom pan ii ż n iw ­
nych awansować.

3. N a jba rdz ie j w yróżn ionych 
dowódców i zastępców dowód­
ców kom pan ii żn iw nych nagro­
dzić prem iam i.

:>y.v

1 ,
v

KP
Przodow nicy pracy sieci e lek tryczne j — Warszawa, sekcji kopa­
czy kab low ych: (od le w e jV Jan. Serafin, w y ra b ia ją cy  379 proc. 

norm y i  Jan Boraczewski — 394 proc. norm y.

W e wrześniu rozpoczną się wybory 
społecznych inspektorów pracy

N a specjalnej kon fe ren c ji w 
CRZZ, k tó ra  odbyła się w  tych 
dniach przy udzia le przed ita -  
w ic ie li prezydiów  zarz. g łów ­
nych poszczególnych zw iązków  
zawodowych oraz re ferentów  
bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy 
i  p rzedstaw icie li Okręgowych 
Rad Zw. Zaw. ustalono plan 
w yborów  społecznych inspekto­
rów  pracy.

Społeczni inspektorzy czuwać 
będą nad stanem B H P  w  ?a!<ła 
dzie i dbać o nieustanne podno 
szenie poziomu urządzeń oez- 
pieczeństwa i h ig ieny.

W  ciągu września br. zostaną

w yb ra n i zakładow i inspektorzy 
w  1000 na jw iększych zakładach 
produkcy jnych . Inspektorzy c i 
będą następnie przeszkoleni na 
2,5 mieś. kursach w  W ojewódz­
k ich  Szkołach Zw . Zaw. W ybo­
ry  i  szkolenie zakładowych i  
społecznych inspekto rów  pracy 
w  m niejszych zakładach pracy 
trw ać  będzie do końca 1951 ro ­
ku.

O ddziałowych i  grupowych 
społecznych inspekto rów  pracy 
w yb io rą  robo tn icy  w  ciągu 1951 
roku. Szkolenie ich prowadzić 
będą zakładow i inspektorzy pra 
cy. (t)

Związek Zawodowy Pracowników  
Rolnictwa omawia zadania Planu 

6-letniego
Dnia 15 bm., w  sali O RZZ we 

W roc ław iu , rozpoczęło 2 -dn io - 
we obrady rozszerzone P lenum  
Zarządu G łównego Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików
R o ln ic tw a, poświęcone om ów ie­
n iu  zadań zw iązku w  rea lizac ji 
P lanu 6-letn iego w  ro ln ic tw ie , 
a w  szczególności w  Państw o­
wych Gospodarstwach Rolnych 
i Państwow ych Ośrodkach M a ­
szynowych.

W  obradach biorą udziat licz 
n i przodow nicy pracy zespołów 
PGR i PO M  z terenu całego 
k ra ju . Na obrady p rzyb y li ró w ­
nież: w icem in is te r ro ln ic tw a , 
tow . Tkaczow , przedstaw icie le: 
K C  PZPR — tow. Brzoza, CRZZ 
— tow . Żuchowicz, Centr. Zarz. 
PG R — w icedyre k to r Dębski i 
Centr. Zarz. POM — w icedy­
re k to r Rom aniuk.

W  p ierw szym  dn iu  obrad, 
przewodnicząca Zarządu G łów ­
nego, tow . Jacakowa, w  obszer­

nym  re ferac ie  om ów iła  zada­
nia, ja k ie  s taw ia przed ZZPR 
P lan 6 -le tn i.

W  dyskus ji b ra ło  udzia ł 27 
przodow ników  pracy, rac jona­
liza torów , m istrzów  oszczędno­
ści, przewodniczących rad za­
k ładow ych w  PG R-ach i P O M - 
ach oraz ak tyw is tó w  zw iązko­
wych.

W  dyskus ji p rzem aw ia li ró w ­
nież: w icem in is te r ro ln ic tw a  — 
tow. Tkaczow, oraz przedstaw i­
c ie l KC  PZPR — tow. Brzoza.

W w y n ik u  obrad, P lenum  po­
wzię ło  uchwałę, wzywającą m a­
sy rob o tn ików  ro lnych  do wzmo 
żenią w ys iłku  d la  rea lizac ji 
w ie lk ich  zadań, ja k ie  przed 
P G R -am i i P O M -am i s taw ia 
Plan 6 -le tn i P lenum  u ch w a li­
ło rów nież rezo lucję pro testu­
jącą przeciw  agresji am erykań­
skie j na Koreę oraz rezolucję 
w  zw iązku ze zbliżającą się 5 
rocznicą powstania SFZZ. (f)

Wystawa gromadzkich 
gazetek ściennych

W  gmachu Zarządu G łównego 
ZSCh w  W arszawie o tw a rta  zo­
stała w ystaw a grom adzkich ga­
zetek ściennych.

W ystaw ione gazetki poświęco­
ne są ta k im  zagadnieniom, ja k : 
A pe l Sztokholm ski, Św ięto O dro 
dzenia itp .

W arto  podkreślić, że w  okresie 
Tygodnia ośw iaty, ks iążk i i  
prasy wydano w  całej Polsce 
3443 gazetki gromadzkie.

(Zap.).

Wiadomości sportowe
Piłkarska reprezentacja CRZZ 

wyjeżdża do Finlandii
W  p ią te k  18 bm . o d le c i sam o lo tem  

do H e ls in e k  re p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  
p o ls k ic h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , 
k tó ra  u d a je  s ię  na  d w a  sp o tk a n ia  
do  F in la n d ii ,  na  za proszen ie  ta m te j­
szych  Z w . Z a w . T U L . Ze sp ó ł p o ls k i 
m a  g ra ć  w  d n iu  21 bm . w  H e ls in ­
k a c h  z k o m b in o w a n ą  d ru ż y n ą  T U L , 
następnego  d n ia  m a sp o tka ć  się z 
z e sz ło ro czn ym  m is trz e m  T U L  — 
m ie js c o w ą  d ru ż y n ą  K T P .

W  s k ła d  d ru ż y n y  w y je ż d ż a ją c e j do 
F in la n d ii  w cho d zą : b ra m k a rz e : B o - 
ru c z  i  J a n ik ,  o b ro ń c y : S o b k o w ia k  i 
W ło d a rc z y k , p o m o c n ic y : W ie czo re k , 
G a jc jp ik , S uszczyk , B rz o z o w s k i i  S ło ­

m a o raz  n a p a s tn ic y : H o g e n d o rf, 
Łącz, A n io ła , C ie ś lik , W iś n ie w s k i, 
T ra m p is z  i  B a ra ń s k i. Z a w o d n ik o m  
to w arzyszą  p rz e d s ta w ic ie le  C R Z Z  
P u ch a ła  i ' B o s k i o raz  t re n e r  W ilc z -  
k ie w ic z .

M ecze w  F in la n d ii  ro z eg ra n e  zo­
s taną  na zasadzie re w a n żu , w  p rz y ­
sz łym  ro k u  p rz y j edz ie  do P o ls k i p i ł ­
k a rs k a  re p re z e n ta c ja  T U L .

W a rto  p o d k re ś lić , że p oz iom  p i ł -  
k a rs tw a  zw ią z k o w e g o  w  F in la n d ii  
znaczn ie  sie  p o d n ió s ł, o c zym  ś w ia d ­
czy  fa k t ,  że w ię kszo ść  g ra c z y  re p re ­
z e n ta c ji n a ro d o w e j s ta n o w ią  w ła ś n ie  
z a w o d n ic y  T U L .

Odlot tenisistów radzieckich

Pozdrowienia od związkowców  
Anglii dla polskich towarzyszy

Baw iący w Polsce radny  ro ­
botnicze j dz ie ln icy Londynu 
(Hackney), członek Zarz. G ł. Z w  
Zaw. Odzieżowcć b ry ty js k ic h  
— M. B laston przekazał CRZZ 
lis t z pozdrow ieniam i od Rady 
Zw. Zaw. (dzieln icy) Hackney 
dla  po lskich zw iązkowców.

Zw iązkow cy Hackney podkre­
ślają, że so lida ryzu ją  się w  pe ł­
n i z w a lk^  polskich zw iązkow ­
ców o pokój i socjalizm .

W ydzia ł Łączności M iędzyna­
rodow ej CRZZ o trzym a ł od gór­
n ikó w  szkockich odpowiedź na 
lis t gó rn ików  po lskich w spra­
w ie wzmożenia w a lk i o pokój.

G órn icy szkoccy dzięku jąc za 
nadesłany lis t podkreślają, że 
wiedzą, iż górn icy wszystkich 
k ra jó w  pragną ponad wszystko 
pokoju i przy jaznych stosunków 
z robo tn ikam i w  innych k ra ­
jach.

W alka o produkcję przedmiotem  
obrad ORZZ w Poznaniu

Pionierzy węgiersey 
zwiedzają Wybrzeże
W dn iu  16 bm. przybyła  na 

W ybrzeże wycieczka p ion ie r­
skie j m łodzieży w ęgierskie j, spę 
dzająca wakacje w  Polsce na 
D o lnym  Śląsku w  Domaszkowie.

W  grupie p ion ie rów  zna jdu je  
się dw ukro tn a  przodowniczka 
p ion ierska 14-letn ia J u lia  Czifra, 
odznaczona dwom a orderam i za 
pracę społeczną.

W ęgierscy p ion ierzy swoje 
■ pierwsze spotkanie z morzem 
p rz y ję li n iezw yk le  radośnie wę­
g ie rsk im i i po lsk im i pieśniam i, 
k tó rych  nauczy li się od dzieci 
po lskich z Dolnego Śląska, (d)

Tem atem  obrad rozszerzonego 
P lenum  ORZZ w  Poznaniu była  
sprawa w ykonania zadań ruchu 
zawodowego, w yn ika jących  z u - 
chw ał V  P lenum  K C  PZPR i V  
P lenum  CRZZ.

Osiągnięcia zw iązkow ców w ie l 
kopolskich om ów ił sekretarz 
ORZZ Bartczak, przedstaw iając 
jednocześnie wytyczne pracy na 
przyszłość.

O m aw iając p lan działa lności 
na przyszłość re ferent zazn jczy ł 
m. in., że ogniwa zw iązkowe za 
przyk ładem  radzieckiego ruchu 
zawodowego muszą w łączyć do 
swoich codziennych zadań zw ię­
kszoną troskę o ochronę i  bezpie 
czeństwo pracy.

W żyw ej dyskus ji uczestnicy 
obrad po dkre ś lili m. in. potrze­
bę prowadzenia prac nad da l -  
szym rozw ojem  postępu technicz 
nego i  rozbudową sieci k lu bó w  
tech n ik i i  rac jona lizac ji pracy 
oraz szkolenia kad r fachowców 
potrzebnych do rea lizac ji P lanu 
6-letniego.

W  uchwalonej rezo luc ji .«b ra ­
ni postanaw ia ją przy  rea lizac ji 
P lanu 6-letn iego czerpać jeszcze 
pe łn ie j ze skarbn icy doświad -  
czeń radzieckich zw iązków  za - 
wodowych, szczególnie w  zakre­
sie rozw ija n ia  ruchu współzawo 
dn ictw a , trosk i o człow ieka p ra ­
cy oraz masowej działa lności 
szkoleniowo -  ideologicznej i oś­
w ia tow e j. td)

Marynarze z SIS 
„Kołobrzeg** 

zwiększają szybkość 
swego statku

D ługofa low e w spółzawodnic­
tw o  pracy, podjęte przez m a ry ­
narzy z S-S „K o łob rzeg“  na a- 
pel gó rn ika  M a rk ie w k i dało do­
skonałe rezu lta ty .

W  celu przyśpieszenia re jsów  
swego s ta tku  m arynarze w p ro ­
w a dz ili p lan opera tyw ny dla  
swej jednostk i, w  k tó ry m  u s ta li­
l i  dok ładn ie  przebieg poszcze­
gólnych prac na m orzu i w  po r­
tach prze ładunkow ych.

W  w y n ik u  zaprowadzonej inno 
w acji, znacznie skrócono postoje 
w  portach, a obsługa maszyn, 
przez wprowadzenie w ie lu  u - 
sprawnień, zw iększyła  szybkość 
s ta tku  z 5 w ęzłów  do 9,5.

Obecnie m arynarze S-S „K o ­
łobrzeg“  p racu ją  nad dalszym 
zwiększeniem szybkości s ta tku  i 
skróceniem  postojów . (d)

Kto zna tych 
zbrodniarzy? ,

P ro k u ra to r  S ądu A p e la c y jn e g o  w  
W a rsza w ie  p ro w a d z i ś le d z tw o  p rze  
c iw k o  W ilh e lm o w i K ü p p e rs o w i, b y ­
łe m u  a d m in is t ra to ro w i m a ją tk u  
z iem sk ie go , s ta n o w ią ceg o  w łasność 
H ansa R ecka  w e  w s i L e rc h e  ü b e r  
H am m  w  W e s tfa l i i,  k tó r y  znęca ł się 
nad  z a tru d n io n y m i w  m a ją tk u  ro ­
b o tn ik a m i p o ls k im i.

W s z y s tk ie  osoby, k tó re  w  czasie 
o k u p a c ji w y w ie z io n e  b y ły  na p rz y  
m usow e  ro b o ty  do  N ie m ie c  i p ra ­
c o w a ły  w  ty m  m a ją tk u , p roszone  są 
o' n ad e s łan ie  p is e m n y c h  in fo r m a c j i  
lu b  zg łoszen ie  s ię  do P ro k u ra to ra  
Sądu A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie , 
u l. O g ro d ow a  12, p o k ó j 176, ce lem  
z łoże n ia  zeznań, (d)

P ro k u ra to r  S ądu A p e la c y jn e g o  w  
W a rsza w ie , p ro w a d z i ś le d z tw o  ę rze  
c iw k o  K la u s o w i L a m m e r to w i,  s y ­
n o w i W a lte ra  L a m m e rta , p o d e jrz a ­
n em u  o to , że w  czasie o k u p a c ji 
s łu ż y ł ja k o  S S -m a n  i  s tra ż n ik  w  
W a rs z a w s k im  G e tc ie  i  osob iśc ie  za 
s t rz e li ł  w ie lu  Ż y d ó w . P o d e jrz a n y  
p rz e d  w o jn ą  z a m ie s z k iw a ł w  W a r­
szaw ie  p rz y  u l. F a b ry c z n e j 12. O j­
c iec  je g o  W a lte r  L a m m e r t b y ł 
p rzed  w o jn ą  a d w o k a te m  w  W arsza ­
w ie , w  czasie o k u p a c ji p e łn i ł  fu n k ­
c ję  P rze w o d n iczą ce go  S ądu O k rę g o ­
w ego  w  W arsza w ie .

W sz y s tk ie  osoby, pos iada jące  w ia ­
dom ośc i o p rzes tępcze j d z ia ła ln o ś c i 
K lau sa  L a m m e rta  p roszone  są o 
zg łoszen ia  s ię  do P ro k u ra tu ry  Sądu 
A p e la c y jn e g o  w  W a rsza w ie , u l.  O - 
g ro d o w a  12, p o k ó j 176, ce lem  z łoże­
n ia  zeznań, bądź o z łoże n ie  ty c h  ze­
z n a ń  na p iś m ie , (d)

W  d n iu  17 bm . w y le c ia ła  z W a r­
sza w y sa m o lo te m  do M o s k w y  e k ip a  
te n is is tó w  ra d z ie c k ic h , k tó ra  b a w i­
ła  w  P o lsce  3 ty g o d n ie .

O d je ż d ż a ją c y c h  s p o rto w c ó w  ra ­
d z ie c k ic h  ż e g n a li na  lo tn is k u  c z ło n ­
k o w ie  Z a rz ą d u  P o ls k ie g o  Z w ią z k u

T e n iso w e go  z prezesem  Z w ią z k u  
gen. Ja rosze w icze m  na czele o raz  de 
legac i C K K F  i T o w a rz y s tw a  P rz y ­
ja ź n i P o lsko  -  R a d z ie c k ie j. Na lo t ­
n is k u  o be cn i b y l i  ró w n ie ż  p rze d s ta ­
w ic ie le  A m b a sa d y  ZS R R  w  W arsza ­
w ie .

Mecz Unia Ruch—Ogniwo Cracovia 
odwołany

P o ls k i Z w ią z e k  P i łk i  N ożn e j o d ­
w o ła ł m ecz o m is trz o s tw o  I  L ig i  rmę 
d z y  U n ią  R uch i  O g n iw e m  C raco - 
v ią , k tó r y  w y z n a c z o n y  b y ł  na n ie ­
d z ie lę  20 bm . O d w o ła n ie  n a s tą p iło  
s k u tk ie m  w y ja z d u  do  F in la n d ii  d w u  
c z o ło w y c h  p iłk a rz y  U n i i  — C ie ś lik a  
L S uszczyka .
’  T a k  w ię c  w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  
odbędą się ty lk o  d w a  m ecze o m i­
s trz o s tw o  1 L ig i :  G w a rd ia  K ra k ó w  
— Z w ią z k o w ie c  P oznań  i  G ó rn ik  B y ­
to m  — C W K S  — W -w a .

W  ro z g ry w k a c h  o m is trz o s tw o  u

L ig i  odbędą się n a s tę p u ją ce  s p o tk a ­
n ia : w  g ru p ie  w s c h o d n ie j O g n iw o  
T a rn ó w  — Z w ią z k o w ie c  P rz e m y ś l, 
O g n iw o  C zęstochow a — W łó k n ia rz  
C zęstochow a, K o le ja rz  P rz e m y ś l — 
S ta l L ip in y  i  S ta l K a to w ic e  — L u -  
b lin ia n k a .
#W  g ru p ie  za c h o d n ie j w a lczą : B u ­

d o w la n i G d ańsk — K o le ja rz  B y d ­
goszcz, K o le ja rz  T o ru ń  — Z w ią z k o ­
w ie c  R adom , W łó k n ia rz  C ho d a ków  
— K o le ja rz  O s tró w . B u d o w la n i S w id  
n io a  =r- G w a rd ia  S zczec in  i  S ta l So­
sn ow ie c  — W id z e w  Łódź .

Zobowiązania produkcyjne 
sportowców Garbarni INr 1 

w Krakowie
R o b o tn ic v  s p o r to w c y  G a rb a rn i N r  

I  w  K ra k o w ie  p o s ta n o w ili d la  ucz­
czenia  I P o lsk ie g o  K o n g re su  O b ro ń ­
ców  P o k o i u p rze p ra co w a ć  po je d n e j 
g o d z in ie  d z ie n n ie  nad  p rz y ję c ie m  i 
u p o rz ą d k o w a n ie m  p a liw a  p ie co w e ­
go. Z in ic ja ty w ą  w  te j s p ra w ie  w y ­
s tą p i! p rz o d o w n ik  p ra c y  i  s p o rtu , 
z n a n y  p iłk a rz  Z w ią z k o w c a  K ra k ó w  
L a s ie w ic z . W n io se k  p rz y ję to  je d n o ­
m y ś ln ie , Z e b ra n i s p o r to w c y  u c h w a ­
l i l i  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :

„ M y  s p o rto w c y  G a rb a rn i N r  I  w  
K ra k o w ie , ro z u m ie ją c  iż  naszym  w y ­
s i łk ie m  tw ó rc z y m  d a je m y  dow ód  
s o lid a rn o ś c i z lud e m  w a lczą ce j K o ­

re i 1 z a k c ją  Ś w ia to w e g o  K o m ite t 
O b ro ń c ó w  P o k o ju , zo bo w iązu jem  
s ię  do  d n ia  I  P o lsk ie g o  K ongres  
O b ro ń c ó w  P o k o ju  p rz e p ra c o w a ć  i  
je d n e j g o d z in ie  d z ie n n ie  nad  p rz y j 
c iem  i  u p o rz ą d k o w a n ie m  p a liw a  p i 
cow ego  w  naszym  za k ła d z ie . P ra  
nasza da 105 ty s . z ł oszczędności.

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  sp o rto w e : 
w  P olsce do p o d e jm o w a n ia  pode 
n y c h  zo bow iązań . M u s im y  p a m ię t 
że naszą p ra cą  w  d z ie le  p rz e d te rr  
now ego  w y k o n a n ia  P la n u  6-le tn ie  
w y trą c a m y  b ro ń  z rę k i im p e r i:  
s tó w  i  b u d u je m y  trw a łe  fu n d a m e i 
p o k o ju  ś w ia to w e g o .“

Przed wyścigiem kolarskim  
Zgorzelec—Warszawa

W yśc ig  k o la rs k i „S z la k ie m  P o k o ­
j u “ , k tó r y  odbędz ie  się na tra s ie  
Z g o rze le c  — W arszaw a w  d n ia ch  
27.8 — 3.9. b r . * ro z e g ra n y  zos tan ie  
je d y n ie  w  k o n k u re n c ji  k ra jo w e j,  
d ru ż y n o w e j i  in d y w id u a ln e j m ię d z y  
Z rz e s z e n ia m i S p o r to w y m i i  P io n a ­
m i. .

U cz e s tn ic y  w y ś c ig u , w  za leżności 
od re p re ze n to w a n e g o  w  k o la rs tw ie  
p oz io m u , p o d z ie le n i zostaną  na d w ie  
k a te g o r ie . Do k a t. A  za liczone  zo­
s ta ły  z rzeszen ia : G w a rd ia , K o le ja rz , 
O g n iw o , W łó k n ia rz , U n ia  i  Z w ią z k o ­
w ie c , w  k a t. B  zaś będą s ta r to w a li 
k o la rz e : A Z S , B u d o w la n y c h , C W K S . 
G ó rn ik a , S ta li i  S p ó jn i.  W  o bu  g ru ­
pach  p row a d zon a  będzie  osobna 
k la s y f ik a c ja  w y ś c ig u .

W s z y s tk ie  zrzeszen ia  i  p io n y  m o­
gą w y s ta w ić  do  w y ś c ig u  po d w ie  
d ru ż y n y  z łożone  z 4 z a w o d n ik ó w . 
O b ie  d ru ż y n y  zrzeszeń z a lic z o n y c h  
do  k a t. B  będą s ta r to w a ły  w  te j  sa­

m e j k a te g o r i i ,  p o d o b n ie  ja k  I I  
żyn a , s k la s y f ik o w a n y c h  w  g ru p i

W szyscy z a w o d n ic y  leade ra  d r 
now ego  w  g ru p ie  A  będą jechs 
ż ó łty c h  czapeczkach , lea d e r ind  
d u a ln y  zaś w  ż ó łte j koszu lce . I 
w id u a ln y  le a d e r w  g ru p ie  B  
będz ie  z ie lo n ą  k o s z u lk ę , a zaw  
c y  leade ra  d ru ż y n o w e g o  — z i 
czapeczk i.

Ze w zg lę d u  na  s p e c ja ln y  c h a r 
w y ś c ig u  i k o ń c o w y  o k re s  se 
Z a rzą d  P Z K o l. p o z w o lił za v  
ko m , m a ją c y m  lic e n c je  B  s ta r 
na p ra w a c h  z a w o d n ik ó w  z lic 
A . P o s ia d a n ie  b o w ie m  l ic e n c ji  
m yś l p rz e p is ó w  P Z K o l, zezws 
s ta r t  na  tra s ie  d łu g o śc i 150 km  
czasem w y ś c ig  „S z la k ie m  Pc 
m a  d w a  e ta p y  d łuższe.

D e c y z ja  P Z K o l u m o ż liw i ud  
im p re z ie  w ie lu  k o la rz o m  z l i  
B  — m . in . H a d a s ik o w i rew e le  
goro czn e go  sezonu  k o la rs k ie g
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W ielka wystawa nowego budownictwa 
głównym akcentem Miesiąca Odbudowy

’ Prace społeczne ludności stolicy przyśpieszą budowę trasy N —S
i uporządkowanie ZOO

Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Nie nos dla labakiery...
O dwiedzając liczne w  sto* , 

lic y  gospody ludow e WSS i  
W arszawskich Z akładów  Ga­
stronom icznych należy s tw ie r 
dzić, iż  zby t mato uw agi po­
święca się dotychczas spraw ie 
polepszenia jakości obiadów, 
k o la c ji i  śniadań, w ydaw a­
nych w  gospodach.

Z b y t mato uw agi poświęca 
się rów nież spraw ie rozsze­
rzen ia jadłospisów  tych go­
spód.

Jako p rzyk ład  niech nam  
posłuży* jad łosp is gospody 
WSS przy zbiegu u l. M arsza ł­
kow sk ie j i  P lacu Zbaw ic ie la  z 
dn ia  11 bm.

O biad popu la rny  składa się 
tu  z barszczu m aiorosyjsk le - 
go i  k ie łbasy. Innego w yb o ­
ru  n ie  ma. O biadów k lu b o ­
w ych  gospoda ta w  ogóle nie 
w yda je . Z  tzw . dań tan ich  
je s t ty lk o  bigos m yś liw sk i o- 
raz  boczek. Z dań a la  carte 
dw a rodzaje zup, sztuka m ię ­
sa, w ieprzow ina  oraz kurczę. 
D ań ryb n ych  gospoda nie 
p rzygo tow u je  w  ogóle.

Z  w ym ien ionych  powyżej 
pozyc ji składa się w łaściw ie  
ca ły  jadłospis gospody WSS 
p rzy  P lacu Zbaw icie la . Podo­
bn ie  ubogie jad łosp isy posia­
da rów nież w ie le  innych  go­
spód WSS i  W arszawskich 
Z ak ładów  Gastronom icznych.

O czym to  świadczy? O b ra ­
k u  zainteresowania życzenia­
m i k lie n te li ze strony k ie ro w ­
n ic tw a  tych gospód. K ie ro w ­
n ic y  gospód w o lą  bow iem  przy 
gotow yw ać m n ie j dań, bo ja k  
tw ie rdzą , m ają  potem m n ie j 
k łopo tu  ze sprzedażą.

„N ie  nos dla  tabak ie ry , 
ale tabak ie ra  d la  nosa“  —  
m ów i stare przysłow ie. Szko­
da, że n ie  pam ię ta ją  o tym  
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
gospód sto licy, bo w tedy  na 
Pewno n ie  zapom nia łyby o 
wprowadzeniu do swoich ja ­
dłospisów dań k lubow ych, 
n ie  zapom nia łyby o przygo­
tow yw an iu  tan ich  dań ry b ­
nych, k tó re  m ają bardzo 
w ie lk ie  powodzenie wśród go 
ści tych gospód.

Pam iętano by także o zw ię­
kszeniu ilośc i tzw . dkń ta -, 
n ich .

Sprawą tą  pow inna się za- • 
ią ć  dyre kc ja  WSS i  W ar- , 
szawskich Zakładów  G astro­
nom icznych. K ie ro w n ik ó w  
gospód należy bowiem  dobrze 
Poinstruować i nauczyć w ię ­
kszej dbałości o k lien tó w  — 
ludz i pracy. (iwa)

Przygotowania 
do dożynek 

w pow. kartuskim
W  w o j. gdańskim  trw a ją  

P rzygotowania do dożynek, w  
czasie k tó rych  gdańscy m ałoro l 
n i i  ś redn io ro ln i chłop i, podob­
nie  ja k  spółdzielczość p ro d u k ­
cy jna  i  P G R -y, zadem onstrują 
śwo.ie roczne zdobycze.

Pierwsze uroczystości dożyn­
kow e na tu te jszym  teren ie roz­
poczyna pow ia t ka rtusk i. P ie r­
wszy ' obchód odbędzie się w  
gromadzie Dzierżążno. (bc)

O 30 tys. ha wzrośnie 
obszar zasiewów 
w woj. gdańskim

Zasiewy jesienne w  br. w 
Woj. gdańskim  dokonane będą 
na pow ie rzchn i ponad 197.000 
ha, z czego PGR obsieją 39.300 
ha. Do p lanu  zasiewów wćhodzą 
up raw y  kon trak tow ane na po­
w ie rzchn i ok. 53.000 ha. Plan 
zagospodarowania odłogów i  u - 
gorów  obe jm uje  30.000 ha.

W jesiennej akc ji s iewnej ro l­
n ic tw o  gdańskie w ykorzysta  
ok. 16.000 ton nawozów sztucz­
nych oraz 3.000 ton wapna na­
wozowego. Na zasiew zbóż kw a 
lif ik o w a n y c h  w  spółdzielniach 
P rodukcy jnych oraz u m ało i 
średn ioro lnych chłopów  prze­
b a czon o  ogółem na jesień ' 1950 
r - Ponad 1.300 ton k w a lif ik o w a - 
n ?go m a te ria łu  siewnego: psze­
n icy, żyta, jęczm ienia i  w y k i 
M a te ria ł ten  dostarczy PGR w 
te rm in ie  do 1 września br. (bc)

Kolejarze 
z Wałbrzycha 

«trzymali nagrodę 
900 tys. zł

.G łów n y  K om ite t współzawod­
n ic tw a  p racy p rzy  Zarządzie 
G łów nym  Z Z K  przyznał zało­
dze w ałbrzyskiego odcinka d ro - 
£ °w eg0 P K P  nagrodę w  kwocie 
o .0.000 z ł za zdobycie 1-go 
m iejsca na D o lnym  Śląsku i 
'--go m iejsca w e współzawodnic 
w ie  pracy w  ska li k ra jow e j.

Z k w o ty  300.000 z ło tych p re­
m iow an i będą na jlepsi przodo­
w n icy  pracy.

400.000 z ł przeznaczyli ko le - 
na za lń ip  książek do b i-  

m lio te k i ob jazdow ej, a 200.000 
• na wyposażenie św ie tlic , (bc)

Za niespełna dwa tygodnie 
rozpocznie się M iesiąc O dbudo­
w y  W arszawy.

Jakie zadania ma spełnić 
ten piąty już z rzędu 

Miesiąc
Tegoroczna akc ja  wrześniowa 

odbiegać będzie bardzo od sza­
b lonu la t  ubiegłych. D la w yko ­
nania zadań jakie , przed całym  
społeczeństwem stają w  M iesią­
cu O dbudowy W arszawy trze ­
ba nasycić wszelkie masowe spo 
leczne akcje głęboką treścią po­
lityczną. Trzeba doprowadzić do 
Jcażdego mieszkańca W arszawy 
świadomość wagi p racy w y k o ­
nyw anej przez niego, s tanow ią­
cej fragm ent w ie lk ic h  zadań po­
staw ionych całem u narodow i 
przez P lan 6 -le tn i.

Mobilizacja ludności wokół
zadań Planu 6-letniego

— Każdy m ieszkaniec sto licy  
m usi znać ogólne założenia P la 
nu 6-letn iego w  odniesieniu do 
swej dz ie ln icy  i  w  odniesieniu 
do całego m iasta —  pod tym  ha­
słem odbywać się będą zebra­
nia  i posiedzenia n a jp ie rw  Dzie l 
n icow ych Rad Narodowych, póź 
n ie j a k ty w u  K om ite tów  Blokom 
w ych, wreszcie masowe zebra­
nia  m ieszkańców miasta. Na 
zebraniach tych  dyskutować się 
będzie nad P lanem  Sześciolet­
n im  d la  W arszawy, nad zada­
n iam i ja k ie  staw ia P lan posz­
czególnym dzieln icom  stolicy.

Podobne zebrania organizowa

ne przez W arszawską Radę 
Zw iązków  Zawodowych odbędą 
się na terenie poszczególnych za 
k ładów  pracy.
Tegoroczny M iesiąc O dbudowy 

W arszawy będzie w ięc przede 
wszystk im  w ie lką  m ob ilizac ją  
całej ludności m iasta w okó ł , za­
dań Sześciolatki. W iem y, że za­
dania te są niem ałe, ale w iem y 
jednocześnie, że n ie  ma rzeczy 
n iew ykona lnych , je ś li każdy ' 
cz łow iek w  sto licy  będzie głębo 
ko św iadom  doniosłości swego 
w y s iłk u , będzie znał cel swej 
pracy.

A kc ja  zebr-.ń poświęconych 
przeniesieniu w  te ren  zadań Pła 
nu  Sześcioletniego wyb iegnie 
zresztą poza M iesiąc O dbudowy 
W arszawy. P rzew idu je  się, że 
zakończenie te j a k c ji nastąpi 
pod koniec października.

Wystawa budownictwa 
mieszkaniowego stolicy
1 w rześnia o tw a rta  zostanie 

w  budynku  ZOR w  Ogrodzie Sa 
skim  w ie lka  w ys taw a  poświęco­
na budow n ic tw u  now ej soc ja li­
stycznej W arszawy. W  g łów nej 
w ie lk ie j sa li zobaczym y m ak ie ­
tę i plansze jednego z n a jw ię k ­
szych zam ierzeń P lanu Sześcio­
le tn iego na te ren ie  W arszawy 
— M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  
M ieszkan iow ej, W  ośm iu m n ie j­
szych salach w ystaw ione  zosta­
ną m a k ie ty  i  p lan y  innych  o - 
s ied li warszawskich, k tó re  ukoń 
czone zostaną w  r . 1955, modele 
pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  w  
budow n ic tw ie , w yk re sy  obrazu­

jące w zrost współzawodnictwa, 
m echanizacji pracy, oraz stale 
ulepszanie organ izacji p racy na 
budowach. W e w szystk ich  sa­
lach pośród m akiet, plansz, m o­
de li i  w ykresów  Umieszczone zo 
staną p o rtre ty  w yb itn ych  p rzo­
d o w n ików  pracy „W arszaw skie 
go Zagłęb ia“ .

S pecja ln i in fo rm a to rzy  będą 
w yjaśn iać zw iedza jącym  znaczę-, 
n ie  poszczególnych eksponatów.

Niezależnie od . te j w ie lk ie j, 
cen tra lne j w ys ta w y  w  licznych 
gablotkach rozsianych po ca łym  
mieście umieszczone będą p la n ­
sze i  w ykresy, obrazujące roz­
w ó j s to licy  w  P lan ie  6-le tfiim .

dasowe roboty na trasie N-S 
i w ogrodzie zoologicznym

Budowa trasy  N — S jest spra 
wą, k tó ra  b lisko  in teresu je każ­
dego m ieszkańca sto licy. We 
w rześniu b r. każdy warszaw iak 
będzie m ógł w ziąć czynny udzia ł 
w  rea liza c ji te j śm ia łe j, zm ie­
n ia jące j oblicze m iasta in w es ty ­
c ji. Teren pom iędzy A l. gen. K . 
Świerczewskiego, a pl. Żelaznej 
B ram y przeznaczony jest do a k ­
c ji robót masowych. P rzygoto­
w ania  do a k c ji te j ju ż  rozpoczę­
to. Bocznica ko le jow a z M u ra ­
nowa przerzucona zostanie przez 
A l. gen; K . Świerczewskiego, ul. 
Ogrodową i  E lekto ra lną, tak, że 
w yd ob y ty  przez g rupy z poszczę 
gólnych zakładów  pracy i  orga­
n izacji, g ruz ładowany będzie 
bezpośrednio na wagony ko le ­
jowe. Przerzucenie to ru  nie jes t 
inw estyc ją  kosztowną,, gdyż 
będzie b ieg i on lin ią  wytyczną

przez podw órka daw nych ru ­
der i  przyniesie o lb rzym ie  udo­
godnienie przy odgruzowaniu te 
renu. pod budowę trasy  N  — S. 
G ruz będzie w yw ożony ńa K ę ­
pę Potocką, gdzie posłuży do re ­
g u la c ji k o ry ta  W is ły .

P rzew idu je  się, że w  okresie 
września na teren ie przyszłej 
trasy N  — S pracować będzie 
codziennie około 1.500 osób, k tó ­
re załadują 40 wagonów  gruzu 
i  ziem i. W  ska li m iesięcznej w in  
no to  dać pokaźną cy frę  12 tys. 
m  sześć, usuniętego gruzu. N a­
leży zaznaczyć, że jes t to  cy fra  
m in im a lna , k tó ra  n ie w ą tp liw ie  
zostanie przekroczona.

Doświadczenia la t  ub ieg łych 
w skazyw ały w yraźn ie  na n ie ­
słuszność w yb o ru  jednego 
wspólnego ob iektu  robót maso­
w ych  dla m ieszkańców W arsza­
w y  lew o i  prawobrzeżnej. D la 
m ieszkańców G rochowa, Targów  
ka, czy nawet P rag i C entra lne j, 
podróż do śródmieścia jes t moc­
no uciążliw a, a znów przewoże­
nie  p racow n ików  samochodami 
nie idzie w  parze z oszczędno­
ścią pa liw a.

Stąd też ko m ite t o rgan izacy j­
ny  tegorocznej a k c ji w rześnio­
w e j obok trasy  N  —  S przezna­
czonej d la  m ieszkańców W ar­
szawy w y b ra ł ob ie k t masowych 
robó t d la  m ieszkańców Pragi. 
O biektem  t j . ń  jes t ogród zoolo­
giczny. P ro je k tu je  się tu  w y k o ­
nanie we w rześniu 6 in w es ty ­
c ji na czele z w ie lk im  stawem
0 w ym iarach  120 na 60 m etrów , 
a głębokości 1,5 m  dla  p tactw a 
egzotycznego. A k c ja  w rześnio­
w a ma przynieść ukończenie 
wszelkiego rodzaju robó t ziem ­
nych ńa terenie ogrodu zoologi­
cznego.

Zobowiązania 
poszczególnych DRN

Niezależnie od tych  maso­
w ych prac społecznych, poszcze­
gólne Dzie ln icowe Rady Narodo­
we d e k la ru ją  w ykonan ie  szere­
gu rob ó t na swych terenach. 
M. in. D P N  — Śródmieście po­
stanow iła  oczyścić chodn ik i i 
jezdnie z gruzu. Pobieżne o b li­
czenia w ykazu ją , że w  śródm ie­
ściu stcTcy leży jeszcze na u l i ­
cach około 7 tys. m  sześć, g ru ­
zu. - -

DRN P r. ga —  Północ zobo­
w iązała się do w ykonan ia  sze­
regu prac na terenie ogrodów i  
boisk p rzy  szkołach i  przedszko­
lach te j dzie ln icy.

We w rześniu zorganizowane 
zostaną rów n ież zb ió rk i p ien ięż­
ne na rzecz 'd b u d o w y  W arsza­
wy.

*

We w rześniu ludność całej sto 
liey, m asowym  udzia łem  na ze­
braniach i  w y  sławach, poświęco 
nych popu la ryzac ji założeń P la ­
nu Sześcioletniego, m asowym  u - 
działem w  pracach społecznych
1 ofiarności w  świadczeniu na 
rzecz odbudowy nowej sto licy, 
nowego, s cja listycznego Pań­
stwa, zam —- ' ‘ -s tu je  swą zdecy­
dowaną wolę, pokojowego, so­
cjalistycznego budow nictw a.

3 tysiące dzieci 
w przedszkolach 

Szczecina w nowym 
roku szkolnym

W Szczecinie w  zw iązku ze 
zb liża jącym  się now ym  rok iem  
szkolnym  K o m ite ty  R odzicie l­
skie, op iekujące się przedszkola 
m i p rze ja w ia ją  ożyw ioną dzia­
łalność.

W roku  bieżącym powstaną 
tam  4 nowe przedszkola, k tó re  
pomieszczą około 200 dzieci ro ­
botniczych.

Równocześnie odbywa się re ­
m ont pozostałych przedszkoli. 
M . in. przenosi się przedszkole 
w  dzie ln icy po rtow e j z drew nia 
nego budynku  do m urow anej 
w i ll i ,  położonej w  ogrodzie.

Przedszkola zostały zaopatrzo 
ne w  zabaw ki, sprzęt do g im na­
s ty k i dziecięcej itp .

Z nowym  rokiem  szkolnym  w  
przedszkolach Szczecina znaj - 
dzie opiekę 3 tysiące dzieci.

Urodziły się trojaczki 
we wsi Zajączki

We w si Za jączki kolo Często­
chowy przyszły na św ia t tro jacz 
k i — dw ie  dz iew czynki i ch łop­
czyk.

M a tką  tro jaczków , jest Dra - 
cownica szkoły podstawowej w 
Zajączkach — Bron is ław a Kuc.

P rezyd ium  Pow ia tow ej Rady 
Narodowej oraz P ow ia tow y O - 
środ : Zdrow ia, otoczyły „ros - 
k liw ą  cpieką tro ja czk i i  ich 
m atkę, (d)

Maeszknucy stolicy pomagaf^L w pracy 
Prezydium Stołecznej Pady Narodowej

Dotychczasowe wyniki piątkowych przyjęć w St. R. N.
Doświadczenie trwających od pewnego czasu przyjęć miesz­

kańców Warszawy przez członków Prezydium Stołecznej 
Kady Narodowej potwierdziło w całej pełni słuszność i ce­
lowość organizowania takich spotkań. Dały one bowiem, 
nawet na przestrzeni krótkiego stosunkowo okresu trwania! 
pewne doświadczenia i wskazówki odnośnie prac Prezydium 
Kady i poszczególnych jego wydziałów.

M ieszkańcy sto licy, ja k  in d y ­
w idua ln ie , ta k  i za pośrednic­
tw em : K o m ite tó w  B lokow ych

w skaza li na szereg problem ów  
n a tu ry  ogólnej, zagadnień oświa 
tow yeh i  k u ltu ra ln y c h , k tó re

To w. Wiśniewska z Zakładów  
Żyrardowskich wykonała

plan roczny
W ie lokro tna  przodownica p ra ­

cy Z akładów  Żyra rdow sk ich , 
szwaczka S tanisława W iśn iew  -  
ska, k tó ra  podję ła  d ługofa low e 
zobowiązanie w ykonan ia  planu 
pierwszego roku  Sześciolatki do 
dn ia  10 w rześnia br., zobow ią­
zanie swoje w ykona ła  p rzedter­

m inowo, ukończywszy p lan w  
d n iu  2 sierpnia.

S tan is ława W iśniewska w zy -  
wa wszystk ich rob o tn ików  Z a­
k ładów  Ż yra rdow sk ich  do, pój - 
ścia w  je j ś lady i  do prz.yśpie - 
szenia rea liza c ji P lanu Sześcio - 
letniego, (f).

Rozwój współzawodnictwa pracy 
w warszawskich M ZK

W  lu ty m  br. w  M ie jsk ich  Z a­
kładach K om un ikacy jnych  zor­
ganizowane zostało d ługofa low e 
współzawodnictwo pracy.

P racow nicy p rzy jm u ją cy  u - 
„dz ia l we współzaw odnictw ie 
pod ję li trzym iesięczne zobow ią­
zania na w ykonan ie  określonej 
norm y.

Dużą aktywność w  organizo­
w an iu  i propagandzie współza­
w odn ic tw a w ykaza ła  Rada Za­
kładowa przy IV  W ydzia le M e­
chanicznym, czego dowodem 
jest na jw iększa ilość podjętych
z o b o w ią z a ń .

Przodow nikam i pracy za I I  
kw a rta ł w W ydzia le  M echan i­
cznym są bracia : S tan is ław  i 
M arce li G rzelakow ie, k tó rzy  o- 
siegają 321 proc. norm y, oraz 
Czesław Kow alski, w y rab ia jący  
nrzv spawaniu 200 proc. norm y.

W W ydziale Drogowym  przo­
dow n ik iem  pracy jest ślusarz 
Zygm un t Grochowski, w yra b ia ­
jący 227 proc. normy.

Dobrze również rozw ija  się 
współzawodnictwo w  Central - 
nych W arsztatach Samochodo­

w ych  przy ul. W łościańskiej. 
W ie lokro tny  przodow nik  pracy 
tych zakładów W ładys ław  Dą­
brow sk i jest jednocześnie rac jo ­
na lizatorem  i autorem  szeregu 
usprawnień.

Zorganizowane w  I I  k w a rta ­
le w spółzaw odn icty  - ,  w śród słu 
żby ruchu  przyczyn i się rów nież 
do uspraw nien ia i podniesienia 
poziomu pracy kondukto rów  i 
m otorowych. Przy punk tow an ia  
dużą uwagę zw róciła  kom is ja  
współzawodnictwa na stosunek 
pracow nika ruchu do pasażera.

21 sierpnia kom is ja  ob liczy 
pierwsze w y n ik i. Na nagrody 
dla  przodow ników  w  służbie 
ruchu przeznaczono pó l m iliona 
złotych.

Rozszerzające się współzawod 
n ic tw o obejm uje ko le jno  wszy­
stk ie  grupy pracow ników . B io­
rą w  n im  udzia ł rów nież robot­
nice za trudnione przy czyszcze­
n iu  wozów tzw . obriedne. Od­
znakę przodownika pracy otrzy 
mała robotnica z zajezdni tram  
w a jow e j na W oli — Teodozja 
Krzem ińska.

K s i ę ż a - p a t r i o c !  woj. lubelskiego 
potępiają agresję USA w Korei

W ypadki na K ore i są dob itnym  
dowodem zaborczych zam iarów  
im peria lizm u am erykańskiego, 
k tó ry  przeszedł do łb ro jn ych  
działań przeciwko narodow i ko ­
reańskiemu.

Nas jako księży oburzają fa k ­
ty  bom bardowania m iast, os ie ­
d li, św ią tyń , szkół, szpita li, bez­
bronnej cyw ilne j ludności i 

dzieci.

P rzyłączam y , się do czynnej 
p racy w  dziele budowy naszego 
państwa ludowego i apelujem y 
do wszystkich księży o przeciw ­
staw ienie się zaborczym planom  
im peria lis tycznych  podżegaczy 
w o jennych“ , (do)

W czoraj odbyła się w  Lublinie 
kon ferencja  księży — członków 
Zw iązku bo jow n ików  o wolność 
i dem okrację z udziałem  przed­
staw ic ie li Zarządu Głównego 
Z w iązku : ks. Lem partego i  ks. 
p łk . Szemrają.

Po referacie ks. Bodziaka u - 
chwalono rezolucję:

„Księża w o jew ództw a lube l - 
skiego zgromadzeni na konferen 
c ji w  dn iu  17 s ierpn ia br. w  Zw. 
bo jo w n ików  o wolność i demo­
krac ję  w yraża ją  solidarność ze 
w szystk im i bo jo w n ikam i walczą 
cym i o pokój i dem okrację oraz 
z narodem koreańskim , k tó ry  
walczy przeciwko agresji im pe - 

r ia liz m u  amerykańskiego.

w ym aga ją bliższego zaintereso­
w ania.

*
T ypow ym  przyk ładem  jest tu ­

ta j sprawa przedszkola na Sa­
sk ie j Kępie.

Przedszkole to m ieściło się do 
tychczas w  Gmachu „O g n i­
ska“ . Ponieważ jednak lo ka l tert 
nie nadaw ał się na przedszkole 
i, m us ia ł być w yko rzystany w  
okresie z im ow ym  d la  innych  ce­
lów , K o m ite t R odzicie lski zw ró ­
c ił się z prośbą o pomoc do P re­
zyd ium  Stołecznej Rady N aro­
dowej.

Jednocześnie K o m ite t Rodzi­
c ie lsk i wskazał na dom przy ul. 
O brońców 10, - - - - -  - -zam ieszkały przez
pryw atnego przedsiębiorcę, k tó ­
ry  nadaje się na przedszkole.

Dzięki; .in te rw e n c ji, po d w u ­
m iesięcznym  remoncie, budynek 
ten zostanie przydzie lony przed­
szkolu, gdzie dzieci znajdą do­
skonałe w a ru n k i do nauk i i  za­
bawy.

*
Z  innych  spraw na uwagę za­

sługu je * sprawa rem ontów  z 
Funduszu G ospodarki M ieszka­
niow ej.

M ieszkańcy w ie lo k ro tn ie  sy­
gna lizow a li nieodpow iedni prze­
bieg robót. S praw y te z m iejsca 
b y ły  rozpa tryw ane i  n iezw ło- 
cznie załatw iane.

Ponadto należy z uznaniem 
podkreślić  szereg p ro je k tó w  w a r 
szawiaków, dotyczących odbu­
dow y m iasta, ja k  np. p ro je k t 
przeprowadzenia poważnych ro ­
bót w  m iesiącu odbudowy W ar­
szawy na Trasie  N —S.

*
M ieszkańcy sto licy pos taw ili 

rów n ież przed Prezydium , w  cza 
sie swoich w izy t, sprawę toczą­
cej się w  mieście w a lk i k laso­
w ej.

P odaw ali oni p rzyk łady  nie­
słychanego postępowania w łaści 
c ie li domów, k tó rzy  po uzyska­
n iu  w yłączen ia domów spod 
przym usow ej gospodarki lo ka la ­
m i us iłow a li usunąć z n ich do­
tychczasowych lokatorów .

W tak ich  wypadkach Prezy­
d ium  Rady in te rw en iow a ło  na­
tychm iast i przekreśla ło rachu- 
by_ p ryw a tnych  w łaścic ie li do­
m ów  na uzyskanie wysokich do­
chodów kosztem ludzi pracy.

*
P rzy jęc ia  w ykaza ły  też, że 

szereg spraw, k tó re  s ta w ia li in ­
teresanci m og ły za ła tw ić  K o m i­
te ty  B lokowe. Do tak ich  spraw 
należą m. in. spraw y m ieszka­
niowe. A k tyw ność K om ite tów  
B lokow ych jest ,w tym  zakresie 
stanowczo za mała.

Obecnie spraw y m ieszkanio­
we mogą być zała tw iane je d y ­
nie za pośrednictwem  K om ite ­
tów  B lokow ych, bądź też in d y ­
w idua ln ie , ale ty lk o  w tedy, gdy 
in teresant s taw i się na p rzy ję ­
ciu P rezyd ium  Stołecznej Rady 
Narodowej w  tow arzystw ie  
przedstaw icie la K om ite tu  B lo­
kowego.

W zakresie spraw m ieszka­
n iowych K o m ite ty  B lokow e po­
w inny  bardzie j zbliżyć, się do 
ludzi pracy, aby pomagać im 
w likw id o w a n iu  trudności na 
ja k ie  napotyka ją. K om ite ty  
B lokowe pow inny stać się bez­
pośrednim  ogniwem  transm is ji 
Rad Narodowych w  masy miesz 
kańców sto licy. (paz)

Pracą budu jem y p okó j
Pięć dzielnic Warszawy wybrało delegatów na I  Polski Kongres Pokoju

W  stolicy rozpoczęły obrady dzielnicowe konferencje 
obrońców pokoju. Konferencje te zostały poprzedzone ze­
braniami załóg robotniczych, pracowników wielu instytucji 
oraz zebraniami mieszkańców poszczególnych bloków w  
Warszawie. Delegaci na konferencje dzieb-lcowe to czołowi 
przedstawiciele warszawskiego świata pracy, przodownicy, 
racjonalizatorzy, wybitni naukowcy, a k ty w iś c i f r o n tu  'o jozu 
obrońców pokoju. W dniu wczorajszym odbyły sie k o n fe ­
rencje w dzielnicach: Mokotów, Grochów, S ta ró w k a , Bródno 
i  Ochota. S

Lud W arszawy p rz y w ita ł 
dzie ln icowe konferencje  obroń­
ców poko ju  wzm ożonym  w y s ił­
k iem  w  p ro du kc ji. W  w ie lu  za­
kładach pracy podjęto liczne zo­
bow iązania p rzedterm inow ej re ­
a lizac ji p lanów  m iesięcznych, 
kw a rta ln ych  i  rocznych. Ludzie 
pracy s to licy  w iedzą dobrze o 
tym , że każda dodatkowa tona 
p ro du kc ji, dalsze oszczędności 
—  to  w k ła d  w  w ie lk ie  dzieło 
budow y trw a łego  poko ju  na ca­
ły m  świecie.

* -i*
Na kon ferencję  dz ie ln icy  S ta­

rów ka  p rzyb y ło  ponad 150 dele­
gatów z poszczególnych b loków  
m ieszkalnych z różnych zak ła­
dów  pracy mieszczących się w  
te j dzie ln icy.

Tow. S igalin, zasłużony b u ­
dow niczy T rasy W —Z, trasy, 
k tó ra  je s t symbolem ' s iły  p o l­
skiego robo tn ika , sym bolem  po­
ko jow e j i  tw órcze j p racy w szy­
s tk ich  ob yw a te li P o lsk i Ludo­
w e j, opow iada o tym , ja k  w ie l­
k ie  znaczenie d la  budow y trw a ­
łego poko ju  m a w zrost poten­
c ja łu  gospodarczego naszego 
k ra ju , stale rosnąca liczba no­
w ych fa b ry k , now ych b lokó w  
m ieszkalnych, ośrodków  k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow ych .

T ow  S iga lin  m ó w i da le j o sta

le rosnącym  ruchu obrońców 
pokoju na ca łym  świecie.

— Nas obrońców pokoju jest 
setk i m ilio n ó w  na ca łym  św ie­
cie. Z nam i jes t w ie lk i k ra j soc | 
ja lizm u  Zw iązek Radziecki. A  \ 
któż jest w  obozie w o jny? — j 
garstka wczorajszych zbankru to  i 
wanych ludzi.

Po referacie w yw iązu je  się 
ożyw iona dyskusja. D ysku tanc i 
w n ik liw ie  i  szczegółowo om a­
w ia ją  zadania ja k ie  stoją obec­
n ie  przed w szystk im i uczc iw y­
m i ludźm i pragnącym i poko ju  
i  w alczącym i o pokój.

Po re fera tach i  dyskus ji od­
b yw a ją  się. w yb o ry  delegatów 
na kon ferencję  warszawską i  I  
P o lsk i Kongres P oko ju . D z ie ln i 
cę S tarów kę będą reprezento­
wać na kongresie czterej delega 
c i: p ro f. W ęgierko, p rzodow nik  
pracy L u be lsk i z Beton Stalu, 
inż. S k ibn iew sk i oraz p rzodu ją ­
cy p racow n ik  E le k tro w n i W ar­
szawskiej Rom uald Kupiec.

*
W  sali fa b ry k i im . 22 lipca ze 

b ra li się delegaci na kon ferenc­
ję  obrońców poko ju  dz ie ln icy 
Grochów.

Tow. P aw łow sk i z Zakładów  
W ytw órczych  A p a ra tu ry  W yso­
kiego Napięcia o tw ie ra  kon fe ­
rencję.

Po re fe ra tach  i  dyskus ji roz- 
I poczynają się w ybory . W śród 
| w ie lk iego entuzjazm u delegaci 
w yb ie ra ją  p rzedstaw ic ie li na 
I  P o lsk i Kongres P oko ju  znako­
m itego pisarza Lucjana R udn i­
ckiego, trzyk ro tną  przodownicę 
pracy z W ZPO im . 17 stycznia, 
.Jadwigę Słupek, przodownicę 
pracy z fa b ry k i im . 22 L ipca 

[M a r ię  G aw łowską, rac jona liza - 
j tora z fa b ry k i im . D ym itrow a  
| Józefa Piaszczyńskiego oraz 
I Rom ualda H offm ana, w iceprze- 
| wodniczącego Stołecznego K o ­
m ite tu  Obrońców Pokoju.

Następnie w yb rano 50 delega­
tów  na konferencję  stołeczną 
obrońców pokoju.

Jerzy W ojciechowski z Za­
k ładów  W ytw órczych Urządzeń 
Telefonicznych, ak tyw is ta  Ze- 
t-m pow iec  w yb ran y  na kon fe ­
rencję  stołeczną pow iedzia ł:

—  Zdaję sobie dobrze spra­
wę z odpowiedzialnej fu n k c ji 
przedstaw icie la  tysięcy obroń­
ców pokoju. Będę jeszcze 
a k ty w n ie j m ob ilizow a ł m łodzież 
do w a lk i o przedterm inow e w y ­
konanie p lanu. W alka o p ro ­
dukcję  jes t bow iem  w a lką o po­
kó j, w a lką  o lepszą i  jasną 
przyszłość.

*
W ożyw ionych dyskusjach, ja ­

k ie  cechują w szystkie dz ie ln i­
cowe konferencje  obrońców po­
ko ju , często słyszy się proste, 
a jakże zrozum iałe słowa: „M y  
uczciw i ludzie, w o jn y  nie chce­
m y. M y  chcemy walczyć o 
t rw a ły  pokój. M y  o pokój w a l­
czym y swoją codzienną pracą“ . 
Jakże wym owne są te proste 
słowa, wypow iadane p r ~ ż  ro ­
botnice fabryczne, bud !ane, 
robo tn ików , p racow n ików  tech­
nicznych, p rzedstaw ic ie li róż­
nych zawodów i  wyznań. W  ślad 
za n im i idą z fab ryk , hu t, ko ­
pa lń  tony p ro du kc ji, rośnie su­
ma w ie lo m ilia rd ow ych  oszczęd­
ności, dawanych państwu przez

8 wielkich 22-metrowych masztów 
ozdobi park Hibnera, Rutkowskiego 

i Kniewskiego w stolicy
Przez ca ły  dzień na dw ie  

zm iany trw a ją  prace przy b u ­
dow ie pa rku  -  pom nika u stóp 
Cytadeli, nazwanego im ien iem  
bo jo w n ików  o socja lizm  — H i­
bnera, R utkow skiego i  K n ie w - 
skiego. Od raña na teren ie 
pa rku  p racu ją , ek ipy  wojskowe, 
po po łudn iu  ochotnicze b ryga­
dy Z M P -ow ców  warszawskich 
zakładów  pracy. Łącznie co 
dzień p racu je  u stóp C ytade li 
oko ło 350 osób.

W  c h w ili obecnej terenem, 
gdzie obserw ujem y na jw iększe 
nasilenie rob ó t jes t skarpa żo- 
liborska . K ilkud z ies ięc iu  lu dz i 
um acnia ją  szerokim i pasami 
z da rn i. D a rn iow an ie  skarpy 
je s t ju ż  w ykonane w  50 proc. U  
podnóża skarpy co c h w ila  prze­
jeżdżają c iężarów ki -  w y w ro t­
k i;  przywożące ziem ię na osta t-

n i t ra w n ik  pa rkow y. Pozostałe 
t ra w n ik i są gotowe, a większość 
z n ich ' po k ry ła  się ju ż  zielenią.

Na terenie, k tó ry  został ju ż  
w ykończony straż pożarna prze 
p row adziła  ostatn ie porządki, 
czyszcząc przy pomocy h yd ran ­
tów  szerokie cho dn ik i parkow e.

W  d n iu  dzisiejszym  bu do w n i­
czowie pa rku  ustaw ią na ska r­
p ie  Cytadeli, powyżej pom nika 
bohaterskich bo jo w n ików  osiem 
w ysokich 22-m etrow ych sta lo­
w ych masztów.

W  d n iu  dzisie jszym  rów nież 
odbędzie się ostateczna próba 
ap a ra tu ry  ośw ie tlen iow e j p a r­
ku , oraz g ło ś n ik ó w -ra d io w y c h , 
um ocowanych w  w ie lu  p u nk­
tach pa rku  dla  transm itow an ia  
przem ówień na niedzie lne j u ro ­
czystości.

racjonalizatorów ’' i  p rzodow ni- 
| kó w  pracy. P okó j budu jem y 
pracą, (zl)

Na pomoc dla Korei
P racow n icy 5 Oddziału PP 

„B e to n -S ta l“  zebrali na fundusz 
pomocy dla  o fia r w o jn y  napast­
niczej w  K ore i 58.685 złotych. 

*
Przeprowadzona wśród p ra - 

i cow ników  Centralnego Zarządu 
Przedsiębiorstw  Robót K om un i­
kacyjnych , zbiórka pieniężna na 

! rzecz pomocy o fia rom  w o jny  w  
K ore i dała 10.220 złotych.

R  A D  I  O
S O B O T A , 19 S IE R P N IA

P rd g ra m  I  na fa la c h ; 1321,6 366.7 
407,1 278,3 230,1 249 202,2 219,5 199,7 m .

Liga Przyjaciół Żołnierza 
rozszerza pracę wśród młodzieży
Już w  p ierwszych tygodniach 

dzia ła lności L iga  P rzy ja c ió ł Ż o ł­
n ierza p rzystąp iła  do rozszerze­
n ia  pracy w śród m łodzieży. O - 
becnie, dz ięk i na p ływ o w i no­
w ych rzesz m łodzieży, L P 2  po­
siada 4.547 k ó ł szkolnych, k tó re  
zrzeszają ponad 322 tys. m łodzie 
ży.

Członkow ie m łodzieżowych 
k ó ł LPŻ, zależnie od zaintereso­

wań, b io rą  udz ia ł w  pracach 
poszczególnych sekcji, ja k  k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatow ej, s trze ln ic - 
tw a  itp .

W  zw iązku ze sta łym  w zro ­
stem liczby m łodzieży i  kó ł 
szkolnych LP Ż  zorganizowała 
specjalne tzw . wczaso -  kursy, 
na k tó rych  szkolą się m łodzi ak­
tyw iśc i L ig i. (f)

Robotnicy budowlani Wybrzeża 
podnoszą kw alifikacje zawodowe
Państwowe przedsięb iorstw a 

budow lane na W ybrzeżu zorga­
n izow a ły  specja lny ku rs  d la  ob­
s ług i sprzętu budowlanego, w  
k tó ry m  w zię ło  udz ia ł 50 w y ró ż ­
n ia jących się robo tn ików . Pod­
czas ku rsu  zdoby li on i nowe 
k w a lif ik a c je  zawodowe i  uzyska 
l i  awans.

Jan S krzypkow ski, a k tyw n y  
działacz ZM P, po ukończeniu 
kursu , zosta ł brygadzistą  zespo­
łu  be ton iarzy  i  dziś jego b ryga­
da jes t jedną z przodujących 
p rzy  odbudow ie zabytkow ych 
dom ów w  Gdańsku.

Podobnie ja k  Skrzypkow ski, 
do pracy na budowie, zgłosił się 
bez żadnych k w a lif ik a c ji ob. 
B ro lińsk i. Dziś n ie  ty lk o  sam I 
obsługuje transporte r i  be ton iar 
kę, lecz rów nież samodzielnie 
nauczył się m ontażu radzieckich 
maszyn budow lanych.

W na jb liższym  czasie PPB 
W ybrzeże zorganizuje 3 analo- i 
giczne ku rsy  d la  obsługi sprzę­
tu  budowlanego oraz 2 ku rsy  
d la  ślusarzy i  zb ro ja rzy  budo­
w lanych. (bc)

W ą tp liw a
P rz y ję ło  się m n ie m a n ie , że ru s z ­

to w a n ia  to  u rzą d ze n ie  b ud o w la n e  
n ie zb ę dn e  w  p ra c y  m u ra rz o m , t y n ­
k a rz o m , je d n y m  s łow e m  u rząd ze n ie  
n ie zb ę dn e  w  czasie  trw a n ia  b u d o w y .

Z  d ru g ie j zn ów  s tro n y  w ia d o m o , 
że każda  b u d o w a  posiada o k re ś lo n y  
h a rm o n o g ra m e m  czas trw a n ia .

P o n a d to  w  c a ły m  b u d o w n ic tw ie  
o b o w ią z u je  śc is ła  oszczędność m a te ­
r ia łu  d rzew n e go .

O k a z u je  się je d n a k , że t r z y  w y ż e j 
w ym ie n io n e , p e w n ik i n ie  o b o w ią z u ją  
w  p e w n y m  p u n k c ie  W a rsza w y . D o ­
k ła d n ie  m ó w ią c  na  te re n ie  os ied la  
m ie szka n io w e g o  M ły n ó w .

B lo k i  n r . 14, 15 i 16 po łożone  tu ż

„o zd o b a “
p rz y  tra s ie  W —Z  Już od k i lk u  m ie ­
s ięcy  są s p o w ite  s ia tk ą  ru sz to w a ń . 
R usz tow a n ia  te  b a rd zo  słabo id a ją  
egzam in  ja k o  „d e k o ra c ja “ , n ie  dopu 
szcza ją  d os ta te czne j ilo ś c i ś w ia tła  
do m ieszka ń , a p on a d to  4-m ies ię cz - i 
ny  „ p o s tó j“  na p ew n o  n ie  w p ły w a  j 
d o d a tn io  na ic h  p ro c e n t u ż y tk o w o - 
Ści.

W y d a je  nam  się, że p o w y ż e j o p i-  ! 
sany s ta n  rzeczy  m ocno  k o lid u je  z ! 
zasadam i p la n o w o śc i ro b ó t i oszezęd 
nośc i, k tó re  o b o w ią zyw a ć  p o w in n y  i 
ta kże  S P B —M ły n ó w . I  n ie  w ą tp im y , j 
że „o z d o b y “  na b lo k a c h  M ły n o w a  ! 
szyb ko  z n ik n ą  u s tę p u ją c  m ie jsca  
ty n k o m .

OBWIESZCZENIA
D yrekc ja  G im nazjum  P rzetw órstw a Owocowo-W arzywnego | 

w  Ziębicach pow. Ząbkow ice $1. w o j. W rocław  ogłasza zapisy ] 
uzupełniające do I  k lasy w -w ym . gim nazjum . Egzamin odbędzie 
się w  gmachu gim nazjum  przy ul. 1 M aja  N r 7 w  dn iu  25 i 28 | 
Sierpnia b r. o godz. 8-m ej rano. Podania w raz z życiorysem  i 
św iadectwam i szkolnym i należy składać do D y re kc ji G im nazjum . 
Uczeń p rzy ję ty  korzysta z bezpłatnego in te rna tu .

502-K D Y R E K C JA  G IM N A Z J U M

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Kierow n iczkę in te rna tu  żeńskiego, w ychowawczynię, nauczy­

ciela przedm iotów ogólnokształcących p rzy jm ie  z dn iem  1.IX.50 
roku D yrekc ja  G im nazjum  Przetw órstw a O wocowo-W arzywnego 
w  Ziębicach pow ia t Ząbkow ice Si. w o j. W rocław .

W ynagrodzenia według stawek w  S zko ln ic tw ie  P rzem ysłowym  
w  zależności od posiadanych k w a lif ik a c ji i  la t służby. Podania 
w raz z życiorysem  i  odpisam i św iadectw  należy .k ie row ać do 
D yre kc ji G im nazjum  na w yże j podany adres.

503-K

P ro g ra m  d n ia  7.05; S y g n a ł czasu 
5.03: W ia do m o śc i 5.05 6.00 6.45 3.00 
5.00; P oczą tek  a u d y c ji  5.10; A u d . d la  
w s i 5.20; K o n c e r t d la  św ia ta  p ra c y  
6.05: 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t ; 
7.20 K a le jd o s k o p  m u zyczn y .

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05: N a  ju t r o  23.10; 

S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o śc i 12.04 
16.00 20.00 23.00: 8.10 G łos m a ją  k o ­
b ie ty ;  3.20 M u z y k a ; 8.30 A u d . d la  
s z k o ln y c h  obozów  w czaso w ych : 8.50 
M u z y k a ; 9.35 S k rz y n k a  P C K ; 9.45 
In fo rm a c je ; 9.50 P rz e rw a ; 11.15 „P o d  
ja rz m e m "  — fra g m . p ow . Iw a n a  
W azow a ; 11.35 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e  G rie g a ; 12.30 A u d . d la  w s i; 12.45 
M e lo d ie  lu d o w e ; 13.15 P rz e rw a : 16.20 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia : E d w a rd  
L a lo , E m a nu e l C h a b r ie r  i  J u liu s z  
M assenet: 17.00 P ogadanka  h is to ry c z  
n a : 17.15 Z  naszych  p ie ś n i: 17.35 P o­
gadanka  n a u k o w a  d ra  Ż a b iń s k ie g o ; 
17.45 Z  k r a ju  a ze ś w ia ta ; 18.00 G łos 
m a ją  k o b ie ty ;  18.20 P o lska  p ie śń  
m asow a: 18.40 K o n c e r t  pod  d y r . V.-a 
s ia k a : 19.00 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ;
20.40 Na m u z y c z n e j f a l i ;  21.00 Roz­
m ó w k i b iu ro k ra ty c z n e  — G ro d z ie ń ­
s k ie j;  21.30 M u z y k a ; 22.00 P rz e g lą d  
p ra s y  l ite ra c k ie j  22.05 M u z y k a  ta ­
neczna — p ły t y ;  22.20 G ra  O rk . Tan . 
P R . pod  d y r . Jana  C a jm e ra : 23.15 
„R o z m o w y  m u z y c z n e "  — aud. s ł.-  
m u z .; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
P ro g ra m  d n ia  13.25; Na ju t r o  23.10; 

W ia do m o śc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n c e r t pod  d y r .  S e re d y ń - 

sk ie g o ; 14.00 P rze g lą d  k u l tu r a ln y ;  
14.10 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rzysz ­
łego  ty g o d n ia ; 14.15 M u z y k a ; 14.55 
U tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h : 
15.30 S łu c h o w is k o  d la  ś w ie t l ic  d z ie  
c ię c y c h ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
16.40 M u z y k a : 17.00 P rz y  sobocie  po 
ro b o c ie : 18.00 A u d . S P ; 18.15 „W ie ­
n ie c  w ie lk o p o ls k i“  — aud. s ł. -m u z .;
13.40 P oez ja  k o re a ń s k a ; 19.00 A u d . 
d la  ś w ie t lic  m ło d z ie ż o w y c h ; 19.15 
M u z y k a  in s tru m e n ta ln a : 20.40 K o n ­
c e r t pod d y r . T u re w ic z a ; 21.15 A u d . 
d la  w s i; 21.30 M u z y k a : 22.00 ,:S yn  
lu d u "  — fra g m . a u to b io g ra f i i  M . 
T h o re z ‘a: 22.20 K o n c e r t z C zechosło ­
w a c j i ;  23.15 M u z y k a  ta n e czna ; 24.90 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a ; K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro- 

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l.  M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a cze ln y  

8- 22-60. Zastępca R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 
8-71-62 D z ia ł gospodarczy  7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  g osoodarczc- 
go 8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

t y j  nego 7-34-30
C e n tra la ; 8-82-28; 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  nocne ; S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gosp o d a rczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R ed a k ­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł D e­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a , PL 

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150—, p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od  10 egz. na je d e n  adres; 
p a r ty jn a  z ł 75.—, za g ra n iczna  

Zl 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na ­
leży  podać d o k ła d n y  i  c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z ło ta  9, te l.  8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  1 O g łoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego .
3 B-119714



TRYBUNA LU D U N r 227.

C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Drobne usterki podważają wielkie osiągnięcia Tydzień na arenie świata
Niedociągnięcia dom u zd ro jo ­

wego „ S torczyk“  w  Polan icy , ja  
kie  om awia tow. Curok w  swo­
im  liście w yda ją  się napozór d r o 
bne. A le  w łaśnie często te d rob­
ne uste rk i, powstałe z w in y  n ie ­
odpowiedniego k ie row n ic tw a  do 
m u wypoczynkowego, zaprzepa­
szczają ta k  w ie lk ie  osiągnięcia, 
mas pracujących, ja k im i są wcza 
sy pracownicze.

„ W  ty m  ro k u  b y łe m  na  w czasach 
z  żoną  w  P o la n ic y  Z d ro ju .  P o 20 go 
d ż in a c h  ja z d y  p o c ią g ie m  p rz y b y liś ­
m y  na  p u n k t  ro z d z ie lc z y  p rz e d  go­
d z in ą  19. P o z a ła tw ie n iu  fo rm a ln o ś c i 
o trz y m a liś m y  s k ie ro w a n ie  do  w i l l i  
„S to rc z y k “ . K ie ro w n ic z k a  p rz y w ita ­
ła  nas zd en e rw ow a na , że goście  
późno  p rz y je ż d ż a ją , a p o k o jo w e  się 
ju ż  ro zesz ły . K o la c j i  ró w n ie ż  n ie  
d o s ta liś m y , gdyż  m a ga zyn  b y ł  z a m k  
n ię ty ,  a p a n i k ie ro w n ic z k a  w ysz ła . 
N a  d ru g i d z ie ń  c h c ie liś m y  s ię  w y k ą  
p ac , a le  okaza ło  s ię, że w an n a  
w p ra w d z ie  je s t, a le  t y lk o  z z im n ą  
w o d ą , d la te g o  n ik t  z w czaso w iczó w  
Się n ie  ką p ie .

Je ż e li chodz i o w y ż y w ie n ie  to  po 
z o s ta w ia ło  ono ró w n ie ż  w ie le  do  ż y  
czenia . Z b y t  m o n o to n n e  p o tra w y  
s p rz y k rz y ły  się  w czasow iczom . Z ro  
b il iś m y  n a ra d ę  i  n a p is a liś m y  o ty m  
w  gazetce ś c ie n n e j tr— no  i  p om og ło .

•1
M ożna b y ło b y  l^ . f rn ie ż  dużo  p o ­

w ie d z ie ć  o p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to  
w e jr  bo  w p ra w d z ie  b y ł  in s t r u k to r  i  
w is ia ł p la n  p ra c y  ś w ie tlic o w e j na 
śc ian ie , a le  n ie s te ty  na ty m  się 
k o ń c z y ło .

K ie ro w n ic z k a  ró w n ie ż  n ie  ba rdzo  
tro s z c z y ła  się o sp rzę t b ędący pod  
je j  o p ie ką . N a dach u  s ta ły  fo te l ik i  
z w ik l in y ,  k tó re  n ie  b y ły  chow a n e  
pod  dach w  czasie deszczu, czy  u - 
p a łó w , na  s k u te k  tego  b y ły  zn isz ­
czone i  z g n iłe . O ka za ło  s ię , że dach  
ró w n ie ż  p rz e c ie k a ł, a k ie d y  z a m e l­
d o w a łe m  o ty m  k ie ro w n ic z c e  z d z i­
w iła  się ba rd zo , bo  p rze c ie ż  p od o b ­
n o  b y ł  n ie d a w n o  n a p ra w ia n y . D o 
k o ń c a  m o je g o  p o b y tu  je d n a k  tego  
d ach u  n ie  n a p ra w io n o “ .

J O Z E F  C U R O K  
p ra c o w n ik  h u ty  S ta lo w a  W o la

50 zł czy 200 zł?
W  dn iu  6 .'V III br. chciałem 

skorzystać z p ryw a tn e j łodzi 
przewozowej przez rzekę W isłę, 
w  m iejscowości O strówek, pow. 
warszawskiego, p rzy  ta b licy  k i-  
lom etrażow ej, oznaczonej cy fra  
476.

P rzy przewozie by łem  o godz. 
19.30.

W  budce przewoźniczej zasta­
łem  3 osoby, z k tó rych  2 na le­
ża ły  do załogi przewoźników . 
G dy poprosiłem  o przew iezienie 
m nie  na przec iw leg ły  brzeg W i­
sły, przewoźnicy ośw iadczyli m i, 
że pow in ienem  przy jść  na p rz y ­
stań o godz. 17, po czym  zam ­
k n ę li w ios ła  w  budce i  o d d a lili 
się w  k ie ru n ku  pobliskiego dom 
ku.

Udałem  się za n im i i  po d łuż­
szym ta rgow an iu  przewieziono 
m n ie  za w ygórow aną opłatą 200

z ł (norm aln ie  od osoby pobiera 
się 50 zł).

P rzew oźn icy z O strówka nie 
k o n tro lo w a n i przez nikogo od­
m aw ia ją  przewozu tłum acząc 
się piepogodą, późną porą itp . 
Za wysoką opłatą zdecydowani 
są przewozić podróżnych nawet 
w  nocy.

U staw iona przy p rzystan i ta ­
b lica  o rien tacyjna z ta ry fą  prze 
wozową, godzinam i przewozów 
i  nazw iskam i obsługujących 
łódź, po łożyłaby kres naduży­
ciom  ze strony przewoźników .

W ażnym  jest rów nież, że prze 
woźnicy pob iera jący op ła tę za 
przewóz nie w yd a ją  żadnych 
k w itó w  kon tro lnych .

Uważam, że sprawą tą  p o w in ­
na zainteresować się M ie jska  
Rada Narodowa w  O strów ku.

L U C JA N  B A N AS 1EW IC Z 
W arszawa

Co na to Bydgoskie Zakłady Ceramiki 
Czerwonej?

Bydgoskie Z ak łady  C eram iki 
Czerwonej rozpoczęły w  roku  
1949 odbudowę zniszczonej pod­
czas w o jn y  cegie ln i w  Ś w ie r- 
koc in ie  pod Grudziądzem. 
W szystko, co dotychczas zdoła­
no zrobić, a zrobiono nap raw ­
dę n iew ie le  —  niszczeje pod 
w p ływ e m  opadów atm osferycz­
nych. Odbudowę .ceg ie ln i p rzer 
wano jedyn ie  z b ra ku  środków  
lo kom o c ji (z powodu b raku  
tra k to ra  60 lu dz i p rzerw ało 
pracę). N ie w yp łaca się ró w ­
nież robo tn ikom  # na czas za 
rob ionych  pien iędzy ty lk o  dla 
tego, że w  Bydgoskich Z ak ła ­
dach C eram ik i Czerwonej zako­
rz e n ił się b iu rokra tyzm .

BZCC nie troszczą się zupeł­
n ie  o dostarczenie robo tn ikom  
desek na obicie suszarni. B ra k  
jes t też pasów transm isy jnych

i  m otorów , a trans fo rm a to r po­
trzebu je  napraw y.

O ceg ie ln i w  S w ierkocin ie  ju ż  
k i lk u  korespondentów g ru ­
dziądzkich pisało, jednak do te j 
po ry  n ie  w idać żadnej popra­
wy, D yre kc ja  C e ram ik i abso­
lu tn ie  n ie  reaguje na k ry ty k ę  
ze strony rob o tn ików  i  zanie­
dbuje uruchom ien ie uszkodzo­
ne j przez dz ia łan ia  w o jenne ce­
g ie ln i w  Sw ierkocin ie .

R obotn icy Z ak ładów  Ceram i­
k i Czerwonej „Pom orze“  w  Gru 
dziądzu śm ia ło p rzys tą p ili do 
w a lk i o w ykonan ie  6-letniego 
p lanu p ro du kc ji, jednak wszyst 
k ie  ich zam ierzenia i  dobre chę­
ci ro zb ija ją  się o b iu ro k ra tó w  
z BZCC.

JA N  R Ą C ZY
Grudziądz

Siadem listóte naszych czyte ln ików

Kiedy zabłyśnie w Pomiechówku 
światło?

99 superfortec am erykańskich 
przez k ilk a  godzin bombardowa 
ło  m ałą pow ierzchnię przyczółka 
mostowego koreańskie j a rm ii lu  
dowej na wschodnim  brzegu rze 
k i Nakton, w  pob liżu  m iasta Wa 
egwan. W edług am erykańskich 
doniesień przyczółek m ostowy 
m ia ł być doszczętnie z lik w id o  - 
wany. Jednakowoż w  dzień póź­
n ie j, W aegwan został w yzw o lo ­
ny  przez w o jska  ludowe... F ron t 
rzek i Nakton, którego zaciekle 
b ro n ili agresorzy, został ostatecz 
nie przełam any.

Salut generała 0 ‘Donovana
Szeroko rozreklam owane bom 

bardowanie przyczółka pod W a­
egwan jest charakterystyczne 
dla  całokszta łtu w yczynów  ame 
rykańsk ich  strategów. Jak się 
okazuje, lo tn ic tw o  am erykańskie 
nie zdołało nawet usta lić  do - 
kładnego m iejsca rozlokow ania 
oddziałów ludo.wych, sztab USA 
ch lub i się natom iast zniszcze­
niem  10 w s i koreańskich w  tym  
rejon ie. „T r iu m f“  ten am erykan 
ski generał 0 ‘Donovan nazwał 
„sa lu tem  na cześć bohaterskiego  
żołnierza am erykańskiego“ ...

Prasa zachodnia pośrednio 
przyznaje, że bom bardow ania a- 
m erykańskie  m ają przede wszy­
s tk im  cha rakte r te rro rys tyczny, 
ta k  np. pa rysk i „Ce M a tin “  p i­
sze, że na lo ty  obliczone są na 
„e fe k t psychologiczny“ , A  n ie ­
k tó rzy  korespondenci am erykań 
scy m ają za złe po łudn iow ym  
Koreańczykom , że nie są w dz ię ­
czni za to A m erykanom . Kores 
pondent am erykański agencji 
O NA, M a rtin , ża li się na „s ta ły  
w zrost n ienaw iśc i w  stosunkach 
pom iędzy żo łn ie rzam i am erykań  
sk im i a p o łu dn iow ym i K oreań­
czykam i“ .

Nienaw iść do am erykańskich 
im p e ria lis tó w  nie  jest zresztą 
monopolem Koreańczyków. K o  - 
respondent „N e w  Y o rk  T im es“  
kom u n iku je  podobne fa k ty  z In ­
d ii, podkreśla jąc, że nastro je  an- 
tyam erykańsk ie  „ro z la ły  się 
szeroką, fa lą  po ca łym  k ra ju  na 
skutek in te rw e n c ji USA w  V ie t-  
namie, na Form ozie i  w  K o re i“  
i że „w z ro s t tych  nastro jów  jest 
icp ros t p ropo rc jona lny  do nap ły  
ica jących w iadom ości o atakach  
lo tn ic tw a  USA na ludność m iast 
koreańskich“ . A ng ie lsk i „M a n ­
chester G ua rd ian “  opow iada o 
s ilne j niechęci do A m erykanów  
w  Japon ii, spotęgowanej da l­
szym upadkiem  prestiżu ame ­
rykańskiego. Podobnie a la rm u­
jące, w ieści sygnalizu ją  korespon 
denci am erykańscy z całej A z ji.

W  obawie przed 
amerykańską nieudolnością

Na tym  t le  coraz gorętsza sta­
je  się w  prasie kap ita lis tyczne j 
po lem ika w okó ł in te rw e n c ji a- 
m erykańsk ie j na Form ozie. A -  
m erykańsk i „C h ris tia n  Science 
M o n ito r“  w yraża  obawę, że 
wchodząc w  sojusz m il ita rn y  z 
Czang Ka i-szekiem , „S tan y  Z jed

Jerem i Starec

W  dn iu  4 sie rpn ia br. w y d ru ­
kow a liśm y lis t  p t. „K ie d y  za­
b łyśn ie  w  Pom iechówku św ia­
t ło “ , w  k tó ry m  ob. A ndrze j 
Chrzan pisze, iż Pom iechówek 
od czerwca 1949 r. czeka na 
św ia tło , m im o, że chodzi ju ż  
ty lk o  o założenie in s ta la c ji w  
m ieszkaniach i  przyłączenie b u ­
dyn ków  do sieci.

W  zw iązku z tym  lis te m  o- 
trzym a liśm y  z G m inne j Rady 
N arodow ej w  Pom iechówku w y ­
jaśnienie, że:

T e rm in  w ykonan ia  w yso­
kiego i  n iskiego napięcia łącz­
n ie  z założeniem trans fo rm a to ­
ró w  b y ł p rzew idz iany do 1. I. 
1950 r., w ykonano go dopiero w  
m -cu  m arcu br. Przedłużenie 
te rm in u  w ykonan ia  budówv 
w yw o ła ło  rozgoryczenie wśród 
ludności i  opieszałość w  płace­
n iu  dop ła t do kosztów budowy.

K o m ite t E le k try f ik a c y jn y  bez 
skutecznie czyn ił w y s iłk i w  k ie ­
ru n k u  zebrania braku jących  
dop ła t od tych  obyw a te li, k tó ­
rzy  jeszcze nie zap łac ili, w  koń ­
cu doszedł do w n iosku że ty lk o  
uruchom ien ie l in i i  e lektryczne j

i  dostarczenie św ia tła  ty m  oby­
wate lom , k tó rzy  zap łac ili pełną 
dopłatę, spowoduje możność 
niezwłocznego zainkasowania 
b raku jących  dopłat.

Jednak dotychczas za w y ją t­
k iem  stac ji ko le jo w e j w  Pom ie­
chów ku żaden in n y  urząd, szko­
ła, czy in s ty tu c ja  społeczno-go­
spodarcza, an i też m ieszkania 
p ryw a tne  św ia tła  n ie  posiada, 
pom im o składanych w n iosków  
do Z E O M -ów  o dostarczenie 
św ia tła  i  pom im o że § 5 um o­
w y  o e le k try fik a c ję  gm iny  nie 
p rzew idu je  żadnych ograniczeń 
co do dostarczenia św ia tła  dla 
in s ty tu c ji publicznych.
1 Pom im o zakończenia w  m arcu 

budow y l in i i  e lek tryczne j nie 
przynosi ona żadnych korzyści 
ludności ani S karbow i Pań­
stwa. O św ie tlen ie  na ftow e lo k a ­
l i  podczas zebrań i  im prez ha­
m u je  pracę organ izacji społecz­
nych i  po litycznych  na naszym 
terenie. Uw ażam y że należałoby 
co n a jm n ie j ja k  na jszybcie j do­
starczyć św ia tło  d la  urzędów, 
św ie tlic , szkół i  innych  lo k a li 
pub licznych w  Pom iechówku.

noczone ryz y k u ją  nie ty lk o  w o j­
nę, ale rów nież możliwość, że 
cała A z ja  stanie się kom un i­
styczna...“ .

Perspektywą tą śm ierte ln ie  
przerażone są burżuazyjne p is­
ma b ry ty jsk ie . Z a rty k u łó w  na 
tem at Form ozy często w yziera 
ledwo ukryw ana  pogarda A n g li­
ków  dla  swych prostackich p a rt 
nerów  am erykańskich, k tó rzy  z 
taką ignorancją  zab iera ją  się do 
w ie lk ie j p o lity k i, n ie  licząc się z 
d ługow iekow ym  doświadczeniem 
b ry ty js k im  w  dziedzinie im pe­
ria lis tycznych  metod.

Dochodzi do tego, że u ltra re - 
a kcy jny  „D a ily  Te legraph“  
wręcz domaga się od rządu b ry ­
ty jskiego, by  we w spó lnym  in -  
teresie im p e ria lis tó w  próbow ał 
nak łon ić  A m erykanów  do re w i­
z ji ich  metod po litycznych  w

stosunku do Chin. W tó ru je  mu 
konserw atyw ny „O bserver“ . Lon 
dyńsk i „T im es“  d ru k u je  d ług i 
lis t  b ry ty jsk ieg o  eksperta w  
sprawach chińskich, k tó ry  z jad­
liw ie  k ry ty k u je  nieudolność p o ­
l i ty k i  am erykańskie j wobec 
Chin. „Y o rksh ire  Post“  w róży 
nieszczęście z powodu konszach­
tów  M ac A rth u ra  z Czang K a i-  
szekiem, a „M anchester G uar - 
d ian“  z n iepozbaw ionym  iro n ii 
żalem uskarża się, że p o lity k a  
Stanów Zjednoczonych na Da - 
le k im  Wschodzie stała się przed 
m io tem  sporu w łaśnie „w  chvn li 
gdy m łodzi A m erykan ie  giną w  
błotach i  na wzgórzach K o re i“ .

Argum enty...
Cóż k ie dy  — ja k  to w y jaśn ia  

pism o „E uro pe -A m erią ue “ , „ in -

Obozy badawcze Państwowego 
Instytutu Sztuki

Sekcja S ztuk i Ludow e j Pań - 
stwowego In s ty tu tu  S ztuk i p ro ­
w adzi yr bieżącym  sezonie le t­
n im  intensywne, badania tereno­
we w  reg ionie Kaszub oraz w  w i 
d łach W is ły  i  Sanu.

Prace prowadzone są przez o- 
bozy badawcze, złożone z etno­
gra fów , h is to rykó w  sztuki, m u­
zykologów, językoznawców, so -  
c jogra fów , p rzy  technicznej po­
mocy m alarzy i  fo togra fów .

Obozem na Kaszubach k ie ru je  
pro f. d r  B. Stelmachowska, a o- 
bozem w  w id łach  W is ły  i  Sanu 
— d r R. Reinfuss.

Przeprowadzone dotychczaso­
we prace da ły  bardzo ob fite  w y  
n ik i,. k tó re  będą opub likow ane 
w  roku  przyszłym  w  m onogra fii, 
obejm ującej całokszta łt ludow e j 
twórczości a rtystyczne j tych re ­
gionów.

K ro n ik a  k u ltu ra ln a  k ra jó w  
d e m o kra c ji lud o w e j

O D K R Y C IA
A R C H E O L O G IC Z N E  W  P R A D Z E
A rc h e o lo g o w ie  cze cho s ło w a ccy  od 

k r y l i  w  P radze , w  z a m k u  na H ra d - 
czyn ach  fu n d a m e n ty  ko ś c io ła  ro ­
m a ń sk ie g o , pochodzącego  z p ie rw ­
szej p o ło w y  X  w ie k u . N a tra f io n o  
ró w n ie ż  na  ś la d y  s ta re g o  cm e n ta rza  
i  t r a k tu  z tego  sam ego okresu .

IN S T Y T U T  B A D A N  L IT E R A C K IC H  
W  C H IN A C H

A g e n c ja ' N o w y c h  C h in  donosi o 
p o w o ła n iu  k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e ­
go In s ty tu tu  B a d a ń  L ite ra c k ic h  w  
C h in a ch . I n s ty tu t  z a jm o w a ć  się  bę ­
dz ie  sz k o le n ie m  n o w y c h  k a d r  l i t e ­
ra tó w  o raz  p o p u la ry z a c ją  d z ie ł l i t e ­
r a tu r y  i  s z tu k i w ś ró d  s ze ro k ich  m as 
lu d o w y c h . P ro g ra m  p ra c  In s ty tu tu  
p rz e w id u je  ró w n ie ż  w y k ła d y  z za­
k re s u  m a rk s iz m u - le n in iz m u .

I  T O M  D Z IE Ł  L E N IN A  W  J Ę Z Y K U  
B U Ł G A R S K IM

J a k  p o d a je  b u łg a rs k a  a g e n c ja  te ­
le g ra fic z n a , w y d a w n ic tw o  K o m u n i­
s ty c z n e j P a r t i i  B u łg a r i i  ro z w in ę ło  
zn aczn ie  sw ą  d z ia ła ln o ś ć  w y d a w n i­
czą po  V  z jeźd z ie  p a r t i i .  W  ro k u  
1948 w y d a n o  186 k s ią ż e k  o łą c z n y m  
n a k ła d z ie  2.138.000 e g z e m p la rz y . W  
ro k u  1949 — 237 k s ią ż e k  o łą c z n y m  
n a k ła d z ie  4.660.000 e g z e m p la rz y . O- 
s ta tn io  w ysze d ł z d r u k u  p ie rw s z y  
to m  D z ie ł L e n in a  w  p rz e k ła d z ie  na 
ję z y k  b u łg a rs k i.

D A R  R Z Ą D U  R E P U B L IK I 
C Z E C H O S Ł O W A C K IE J  

D L A  P R O F. F IŁ A T O W A

R ząd R e p u b lik i C zech o s łow a ck ie j 
o f ia ro w a ł z n a k o m ite m u  u ćzon e m u  
ra d z ie c k ie m u  — p ro fe s o ro w i F iła to  
w o w i z o k a z j i  70-lecia je g o  u ro d z in , 
k o m p le t c e n n y c h  p rz y rz ą d ó w  o p ­
ty c z n y c h . D a r  te n  p rz e k a z a ł zna­
k o m ite m u  o k u liś c ie  ra d z ie c k ie m u  
p rz e d s ta w ic ie l am basady czechosło ­
w a c k ie j w  M o s k w ie .

R O ZW Ó J k i n e m a t o g r a f i i  
A L B A Ń S K IE J

W  A lb a n i i  is tn ie je  o be cn ie  55 k in  
s ta ły c h  o ra z  d z ie s ią tk i o b ja zd o ­
w y c h . O lb rz y m ią  p o p u la rn o ś c ią  
w ś ród  lu d n o ś c i a lb a ń s k ie j cieszą 
się f i lm y  ra d z ie c k ie  o raz  f i lm y  
p ro d u k c j i  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o  
w e j. M ło d a  k in e m a to g ra f ia  a lb a ń ­
ska w y p ro d u k o w a ła  ju ż  6 f i lm ó w  
p e łn o m e tra ż o w y c h  o raz  lic z n e  f i l ­
m y  k ró tk o m e tra ż o w e .

R U M U Ń S K IE  T O W A R Z Y S T W O  
U P O W S Z E C H N IE N IA  
N A U K I  I  K U L T U R U

R u m u ń s k ie  T o w . U p o w s z e c h n ie n ia  
N a u k i i  K u l t u r y  ro z w ija  o ż y w io n ą  
d z ia ła ln o ś ć  o ś w ia to w ą  i  w y c h o w a w ­
czą. O s ta tn io  T o w a rz y s tw o  z o rg a n i­
zo w a ło  k o n k u rs  n a  n a jle p s z e  w y n i­
k i  p ra c y  k lu b ó w  o ś w ia to w y c h , 
ś w ie t l ic ,  b ib l io te k  i  o ś ro d k ó w  k u l ­
tu ra ln y c h  z w ią z k ó w  za w o d o w ych .

Ś w ie tlic a  w  Stoszycach

Członkow ie spółdzie ln i p ro d u kcy jn e j Stoszyce (woj. w ro c ław sk ie )  — to rep a tria nc i z F ranc ji, 
k tó rzy  p rz y b y li do Polski w  1946 r. Na zd jęc iu  członkowie te j spó łdz ie ln i we w łasne j św ie tlicy  

wyposażonej w  książk i, czasopisma i  rad ioadapter F o to  w a f

Ludność Trizonii broni się przed 
nowym Wehrmachtem

M a ria n  P o d kow ińsk i
B erlin , w  s ie rpn iu

Każdy obserw ator życia w  za­
chodnich Niemczech' z ła tw o ­
ścią konstatu je , że ludność T r i ­
zon ii rozpaczliw ie b ron i się 
przed re m ilita ry z a c y jn y m i p la ­
nam i anglo-am erykańskich oku ­
pantów . N ie ty lk o  prasa demo­
kratyczna, ale nawet gazety re ­
akcyjne pod naciskiem  op in ii 
publiczne j nie mogą dłuże j u - 
k ryw a ć  stanu w rzenia, ja k i da­
je  się zauważyć wśród m ie jsco­
wego społeczeństwa — przede 
w szystk im  w  zw iązku z zabie­
gam i Adenauera i  Schumachera 
w  spraw ie uzbro jen ia  zachod­
n ich N iem iec, za ku lisam i kon­
fe re n c ji w  Strassburgu.

Pewna część gazet z obawy 
przed represjam i, względnie 
w strzym an iem  do tac ji, nie chcąc 
w p ros t atakować p lanów  m il i­
ta ryzac ji, posługuje się obecnie 
fo rm ą  „ lis tó w  od czy te ln ikó w “ , 
w zględnie metodą cytowania 
p ism  zagranicznych, dem asku­
jących wojenne p lany im p e ria ­
lis tó w  z W a ll Street.

Zb liżona do k ó ł chadeckich 
„H a m burg e r A be nd b la tt“  cy tu ­
je  od dłuższego czasu lis ty

swych czy te ln ikó w  na m arg ine­
sie. toczącej się dysku s ji w  
spraw ie nowego W ehrm achtu. 
N ie ja k i Ernest H a rtleben  z 
H am burga pisze w  jednym  z ta ­
k ich  lis tó w : „W  am erykańsk ie j 
stre fie  zmusza się n iem ieckie  
batediony pracy do skoszarowa­
n ia  i  wojskowego przeszkolenia. 
K to  odm aw ia, zostaje zw o ln io ­
ny z pracy. Uważam, że należy 
przeciw ko próbom  re m ilita ry z a -  
c ji protestować i  jeszcze raz 
protestować, aż do sku tk u “

M ik o ła j Luetkeus z Ham burga 
pow iada: „W iadom ość o p ro je ­
kcie uzbro jen ia  N iem ców stw a­
rza sm utną perspektyw ę dla 
przyszłości naszego na rodu“ . 
K u r t  Hesse, z F lo ttbe k  pyta : 
„Jeszcze nie podp isa liśm y t r a k ­
ta tu  pokojowego, a ju ż  m am y  
znowu Niem ców, k tó rych  zm u­
sza się do noszenia bron i. L u ­
dzie c i muszą nieraz ustępować, 
ponieważ inaczej powiększą a r ­
m ię bezrobotnych. Są rów nież  
ludzie, k tó rzy  sądzą, że w łaśnie  
bezrobocie zm usi w  końcu m ło ­
dzież do ochotniczego zaciągu“ .

F ra n k fu rc k i korespondent 
dziennika „N ew  Y o rk  T im es“

pisze o tw arc ie  na m arg inesie co­
raz liczn ie jszych i  dobrow o l­
nych rezygnacji z n iem iec­
k ic h  ba ta lionów  w artow n iczych : 
„Jest rzeczą znaną, że w ie lka  
ilość N iem ców racze j zrezygnu­
je  z pracy, n iż  m ia łaby  zgodzić 
się na wstąp ien ie  do p ro je k to ­
w anych oddziałów  wojskow ych. 
Z  N orburga podają np., że 170 
w a rto w n ikó w  na ogólną ilość  
ISO w yb ra ło  bezrobocie n iż  służ­
bę z bron ią  w  koszarach“

„Badisches Tagesblatt“ , ko ­
m entu jąc liczne w yp ad k i d y m i­
s ji z oddzia łów  tzw . p o lic ji 
przem ysłow ej — m. in. pewien 
generał n iem ieck i zrzekł się do­
wództw a swego oddziału, p rze­
zornie przew idu jąc ew en tua l­
ność w ys łan ia  na Koreę —  pisze 
w yraźn ie : „tem a t „re m ilita ry z a -  
c ja “  — spotyka się w  Niem.- 
czech z lodow atym  p rzy jęc iem “ .

„W estdeutsches Tagesblatt“  z 
D ortm undu pisze na tem at u - 
zb ra jan ia  ba ta lionów  pracy w 
N a dre n ii: „N iecha j św ia t cały  
w ie, że N iem cy nie  m ają  żadne­
go in teresu w  uzb ra jan iu  sivo- 
je j m łodzieży“ .

Nie bez znaczenia d la  nastro -  
jów , panu jących obecnie w  T r i­
zon ii jest charakterystyczna k o ­
respondencja z Bonn, jaka  u ka ­
zała się w  szw ajcarskim  dzien­
n ik u  „B as le r N a tiona l Z e itun g “ , 
k tó rą  p rzed rukow a ł na p ie rw  -  
szej s tron ie  cen tra lny  organ 
CDU w  K o lo n ii —  „K ö ln ische  
Rundschau“ . N ie m ając w idocz­
nie odwagi sam napisać te sło­
wa, organ CDU zamieszcza na­
stępujące w ym ow ne cy ta ty  z 
bazyle jskiego dziennika, pod o- 
gó lnym  ty tu łe m  „N iem cy nie 
chcą W ehrm achtu “ :

„N a  w ypadek re ferendum  w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji, p rz y ­
puszczalnie 80 proc. ludności nie 
m ieck ie j na zachodzie w ypow ie  
się negatyw nie w  spraw ie u tw o  
rżenia a rm ii n iem ieckie j. K o n ­
f l ik t  koreański nie w p ły n ą ł b y ­
n a jm n ie j pozytyw nie  na p o lity ­
czną apatię przeciętnego N iem ­
ca w  sensie zwiększenia jego go- 
toioości do w o jskow e j obrony za 
chodu... Czasem daje się raczej 
zauważyć nas tró j złośliwego za­
dowolenia (Schadenfreude) z fa k  
tu, że zachodnie m ocarstwa sa­
me muszą w yp ić  p iw o, k tóre so­
bie naw arzy ły ...“ .

D zienn ik  szwajcarski w  kon­
k lu z ji stw ierdza, że w  N iem ­
czech coraz w iększa jest liczba 
tyc łi, k tó rzy  raczej pó jdą do w ię 
zienia, an iże li m ie lib y  raz jesz­
cze wziąć ka ra b in  do ręk i.

O kreś lił to dosadnie jeden z

220 po lic ja n tó w  przem ysłowych, 
k tó rzy  od m ó w ili skoszarowania 
w  H e ide lbergu: „B y łe m  przez 6 
ła t w  h itle ro w sk im  W ehrm ach­
cie i  m am  dosyć soldateski, a 
ju ż  za n ic  w  święcie nie c h la ł­
bym  zostać n iem ieck im  żo łn ie­
rzem  w  nowoczesnej w o jn ie  10- 
le tn ie j“ .

W  tym  w łaśn ie  nas tro ju  b y li 
zapewne przesiedleńcy ze 
wschodu w  obozie pod Solingen, 
k iedy  po dłuższej dyskus ji z 
m ło dym i en tuz jastam i poko ju  z 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ), wszyscy ja k  jeden mąż 
podp isa li się pod apelem sztok­
ho lm skim .

W  Duisburgu p o lic jan c i n ie­
m ieccy u w o ln il i na w łasną rę ­
kę zatrzym anych ag ita to rów  po­
ko ju , k tó rzy  roz lep ia li afisze na 
m urach m iasta.

„Id źc ie  w  spokoju do domu  
—  pow iedz ie li im  po lic jan c i — 
m yśm y niczego nie w id z ie li“ . — 
Z M onach ium  nadeszła w iado­
mość, że w  B a w a rii zebrano do­
tąd 400 tys. podpisów przeciwko 
bom bie atom owej, rekordow ą i -  
lość z uw ag i na szczególny te r­
ro r  w ładz am erykańskich.

A kc ja  poko jow a m im o repre­
s ji i  zam ykania dem okra tycz­
nych gazet, nabierająca z każ­
dym  dniem  większego rozmachu 
w  terenie, jes t na jlepszym  po­
tw ie rdzeniem  żywotności i  słusz 
ności haseł F ron tu  Narodowego 
Dem okratycznych N iem iec.

terw encja  am rykańska na Dale­
k im  Wschodzie odda liła  od Sta­
nów Z jednoczonych w idm o k ry ­
zysu gospodarczego“ . O fic ja lne  
dane w ykazu ją  ogrom ny wzrost 
zysków  koncernów  am erykań­
skich w  w y n ik u  zam ówień w o­
jennych, a generał George t łu ­
maczy, że zadaniem Stanów 
Zjednoczonych jest „spełn ien ie  
ro l i św iatowego p o lic jan ta “ . 
Wobec tak ich  „a rgum entów “' k ie  
ró w n ic y . p o lity k i am erykańskie j 
pozostają g łus i na wszelkie ra ­
dy, choćby nawet pochodziły od 
najlepszych przy jac ió ł.

Są jednak ł  inne względy, k tó  
rych  ignorować nie  można. M ó­
w i ł  o n ich  w spom niany ju ż  gen. 
George, stw ie rdza jąc z ubolew a­
niem, że „nasza p o lity k a  nie  po­
zostaje w  żadnej p ro p o rc ji do 
naszych m ożliwości poparcia je j 
siłą zb ro jną“ .

A w rodzince bez zmian
A  waszyngtońska kuchn ia  a- 

gres ji coraz bardzie j natarczy -  
w ie  domaga się dostaw mięsa 
arm atniego. Jak  ich  dostarczyć, 
nad ty m  g ło w ili się ludzie  o do­
b rych  m anierach i  w  dobrze skro 
jonych frakach, obradujący w  
Strassburgu w  charakterze tzw . 
„R ady E uro pe jsk ie j“ . G ładko sto 
sunkowo p rzy ję to  tam  propozy­
cje C h u rch illa  w  spraw ie u tw o 
rżenia „a rm ii eu rope jsk ie j“ , w  
skład k tó re j wejść m ają  w o jska 
zachodnio -  niem ieckie. T ru d ­
n ie j poszło p rzy  rozpa tryw an iu  
rezo luc ji, nakładające j na po­
szczególne państwa konkre tne 
zobowiązania w  zw iązku z tą  ar 
m ią. W y ło n iły  się znowu stare 
antagonizmy, a w  końcu — 
szczególnie wobec opozycji przed 
s taw ic ie li skandynawskich — 
m usiano rezolucję tę wycofać.

T ak samo nie udało się ró w ­
nież załatać sprzeczności w  d ru  
g ie j zasadniczej spraw ie, do ty ­
czącej przygotow ań w o jennych
— w  k w e s tii p lanu Schumana.

Jeden z g łów nych w odz ire jów
„R ady E u ro pe jsk ie j“ , p ra w ic o ­
w y  socja lista b e lg ijsk i Spaak, 
w y s tą p ił na kon fe ren c ji praso - 
w e j z oświadczeniem, w  k tó ry m
—  ja k  podaje rad io  londyńskie
— pow iedzia ł, że „tegoroczna se 
sja pracuje le p ie j n iż  zeszlorocz 
na. Jednakże obaw ia się on, że 
re zu lta ty  te j sesji będą n ie re a l­
ne“ .

Zbrodniarze — na wolność, 
bojownicy o pokój — 

do więzień
A m erykan ie  po trzebu ją  jed  - 

nak rezu lta tów  rea lnych. M . in. 
w  poszukiw an iu  w ie rnych  i  do­
świadczonych sojuszników , A -  
m erykan ie  w yp u śc ili na wolność 
całą zgra ję n ie m ie ck ich , z b ro d -  
n ia rzy  wojennych. B y li generało 
w ie  W ehrm achtu opracowują 
p lany dostarczania piechoty. 
Jednocześnie, w  ciągu 9 dn i zam 
kn ię to  8 dz ienn ików  dem okra -  
tycznych w  Niemczech zachód -  
n ich  i  aresztowano dz ies ią tk i bo 
jo w n ik ó w  o pokój.

M im o to, prasa nieustannie no 
tu je  dalsze ob jaw y, świadczące o 
w zrasta jące j niechęci społeczeń 
stwa zachodnio -  niem ieckiego 
wobec tych p lanów . T ak w ięc 
w  Brake, m im o is tn ien ia  w  tym  
mieście 8.000 bezrobotnych, za­
ledw ie  7 osób zgłosiło się na o- 
cho tn ików  do oddzia łów  w o jsko ­
wych. W  H eide lbergu 110 człon­
ków  n iem ieckie j p o lic ji przem y 
słowej opuściło służbę na znak 
pro testu p rzeciw  pe łne j .m ili ta ­
ry z a c ji tych  oddziałów.

C harakterystyczna jes t depe - 
sza „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r ib u  - 
ne“  z Bonn, w  k tó re j, pow o łu jąc 
się na op in ię  p o lity k ó w  zachod­
nio  -  niem ieckich , dz ienn ik  na­
stępująco tłum aczy niechęć n ie ­
k tó rych  k ó ł m ieszczańskich do 
utw orzen ia  nowej a rm ii: „N iem  
cy p rzegra li dw ie  w o jn y  św ia ­
towe i  nie mogą sobie pozwolić 
na przegranie trzec ie j“ .

Jak z tego w idać, rów nież za­
chodnio -  n iem ieck im  sate litom  
aw an tu ra  am erykańska w  K o  - 
re i zapału nie dodała.

Pokaz koronek 
w Koniakowie

W  K on iakow ie  ko ło  Istebnej 
na Ś ląsku C ieszyńskim  odby ł się 
pokaz prac koronkarek, zrzeszo­
nych w  m ie jscow ej S pó łdzie ln i 
P rzem ysłu A rtystycznego i  Ludo 
wego.

L iczn ie  zgromadzona pub licz - 
ność podziw ia ła  m isterne dzieła 
sztuki, produkowane przez a r­
ty s tk i ludowe.

Szczególnie w ysok im  pozio - 
m em  artys tycznym  w yró żn ia ją  
się ko ro n k i ob. G w arkow e j.

Pokaz zw iedził, przebyw ający 
w  ty m  czasie na Ś ląsku Cieszyn 
skim , m in is te r K u ltu ry  i  Sztuki 
St. D ybow ski, zachęcając m ie j -  
scowe a rty s tk i ludowe do da l­
szych tw órczych w ys iłków .

Przed startem

i*.

In s tru k to r  szybouicowy z warszawskiego A erok lubu , W ładysław  
P rzy jem ski, syn rob o tn ika  rolnego, udzie la ostatn ich in s tru k c ji 
pilo tce Wandzie Zajączkow skie j, uczennicy szkoły ogólnokształcą­

cej, przed lo tem  ćw iczebnym  na szybowcu „Jastrząb“ .

T ea tr Jaszcz

Nowe wydanie Szwejka
„Nowe przygody dzielnego wojaka Szwejka“, komedia 

satyryczna w 7 odsłonach, według powieści M. Słobodskoja, 
w adaptacji scenicznej Anatola Sterna. Premiera w Pań­
stwowym Teatrze Letnim.

Występy młodzieży 
szkół artystycznych 

w związku z nowym 
rokiem szkolnym

W  zw iązku z rozpoczynającym  
się 1 w rześnia now ym  rok iem  
szkolnym , m in is te r K u ltu ry  i 
S ztuk i zarządził, aby szkoły a r­
tystyczne niezależnie od urządzę 
nia  u  aeb ie  części artystyczne j 
w  ram ach uroczystości o tw a r - 
cia roku  szkolnego — obsługiwa 
ły  rów nież sąsiednie szkoły o - 
gólnokształcące czy zawodowe.

Szkoły artystyczne w in n y  też 
udzielać pozostałym  szkołom 
swej pomocy w  dekorac ji budyń 
ków  i  sal, w  k tó rych  odbywać 
śię będą uroczystości.

Osoba Szwejka należy do l i te ­
ra tu ry  św ia tow e j ja k  Sganarel, 
F igaro  czy D y l Sow izdrzał. K toś 
pow iedzia ł, że ks iążk i czeskie­
go pisarza >' Jarosława Haszka, 
odtwarza jące przygody Szwejka 
w  a rm ii austro -  w ęg ie rsk ie j w  
czasie p ierwsze j w o jn y  św ia to­
w e j, są na jba rdz ie j konsekw ent 
nym  u tw o rem  pacyfis tycznym  
owego okresu, pokazują bow iem  
nie  demoniczną zbrodniczość 
w o jn y  lecz je j absurd, je j non- 
sensowość. Ów ktoś b y ł w p ra ­
w dzie bu rżuazy jnym  pacyfis tą  
a nie p ra w d z iw ym  bo jo w n ik iem  
pokoju, ale co do s iły  sa tyry  
Haszka m ia ł rację. W skrzesza­
jąc postać Szwejka w  oko licz­
nościach zgoła różnych niż pe­
ryp e tie  filo zo fa  -  zupaka w  roz­
padającej się, p rzegn iłe j, ale i 
dość bezzębnej c. k. m onarch ii 
—  m usia ł S łobodskoj dodać m u 
cech, k tó rych  daw ny S zw e jk po 
siadać nie  m ógł: dodać po litycz ­
ne uśw iadom ienie, zam ienić 
Szwejka w  czynnego przedstaw i 
cie lą czeskiego ruchu  oporu, 
k tó ry  w  zakończeniu urasta do 
ro l i  bohaterskie j. T a k i Szwejk 
n ie  jes t oczywiście Szwejkiem , 
choćby przem iana jego by ła  
przekonyw ująco opisana.

D ruga w ą tp liw ość : czy faszy­
stów  h itle ro w sko  -  fra n k is to w - 
skich można pokazywać jako  
stado g łupców  i  bęcwałów, k iw a  
nych na każdym  k ro k u  przez 
dobrodusznego Szwejka. P ro ­
b lem  jest tru d n y  i  w iem y, że 
w  podobnej sy tuac ji załam ało 
się n ie jedno dzieło satyryczne 
lu b  na iw n ie  sentymentalne, 
p rzyp o m n ijm y  choćby perype tie  
„Zakazanych piosenek“  i  czeskie 
go f i lm u  „N ik t  n ic  nie w ie “ . Sko 
ro  w  „N ow ych  przygodach 
S zw ejka“  m ów i się wciąż, że 
s trasz liw y  SS „O b e rfü h re r“ , pra 
w a ręka gaulartera, jes t katem  
nad ką ty , a równocześnie każe 
m u się grać ro lę  błazna i pan- 
to fla rza  —  satyra  tra f ia  w  próż­
nię, a raczej jeszcze gorzej, bo, 
obcinając gałąź na k tó re j usia­
dła, m a lu je  w b rew  swej w o li 
faszystów jako  w  gruncie  rze­
czy n ieszkodliwe strachy na 
w róble .

Na ta k im  tle  ty m  ba rdz ie j że­
n u ją  powtrącane sceny serio, 
sceny patriotycznego patosu, 
zwłaszcza końcowa, choć stara­
no się je  podać m oż liw ie  na tu ­
ra ln ie , a epizod z uw ięzioną 
chłopką, dz ięk i pow ściąg liw e j 
grze Jan in y  K w iec iń sk ie j w y ­
padł lep ie j n iż się można było  
spodziewać.

Trzecia sprawa: na czyje kon 
to należy zapisać wym ienione 
b łędy, na konto autora powieści 
czy au tora przeróbki?  N ie ulega 
w ą tp liw ośc i, że powieść — po­
pu la rna  w  Z w iązku  Radzieckim  

j — „zachow uje w łaściw e p ro po r- 
; c je pom iędzy kp iną  z h itle ro w - 
j ęów i  fa lang is tów  a ich rzeczy­
w is ty m  postępowaniem, że w ięc 
dobrze spełnia postaw ione sobie 
zadanie. Na scenie natom iast; 
k tó ra  wym aga e lim in a c ji i  zao-

strza rysunek, satyra przerasta 
ła tw o  w  groteskę, a ka ry k a tu ra  
w  niezam ierzoną parodię.

A le  bądźm y sp ra w ie d liw i: nie 
w  całości przeróbka sceniczna 
A na to la  S terna rozb ija  się o ra ­
fy  niewczesnego fa łszyw ie  
brzm iącego śmieenu, zakończo­
nego ja k im ś  szokującym  paso­
w aniem  Szwejka na bohatera 
pa rtyza n tk i. Połow a sztuk i ■— 
sceny dziejące się w  Pradze —  
szczęśliwie na ogół om ija ją  p u ­
ła p k i i  zasadzki i  zaw iera ją  
kwestie, k tó re  an i n ie  rażą an i 
n ie  naruszają p ro p o rc ji pom ię­
dzy wesołym  w ystaw ian iem  ło ­
tró w  do w ia tru , a ich  zb rodn i- 
czością. T u ta j, oprócz zabawnej, 
bezpośrednio do szw e jkow skie - 
go p ie rw ow zo ru  naw iązujące j 
sceny z psem i  jego oszukany;« 
nabyw cą —  i  oprócz bardzo w  
duchu szw e jkow skim  u trzym a ­
ne j h is to r ii za lo tów  agresywnej 
P u ty fa ry , żony SS „O be rfu h re - 
ra “  —  m am y zręczną, i  co waż­
niejsze, trafną,' satyrę na obłęd 
r a s is t o w s k i .  K on fro n ta c ja  hiUe 
row skiego rasizm u ze szwej-  
kizm em  dała najlepsze sytuacje 
k ro to c h w ili. U m ia ł też S tern tu  
i  ówdzie wpleść wcale zręcznie 
a luz je  do dzisiejszej, am erykań­
sk ie j odm iany zapędów w o jen ­
nych.

Reżyseria W ito ld a  Rychtera 
us iłow a ła  dać S zw e jkow i pe ł­
ne pole do popisu i  w y p u n k to ­
wać każdy jego ch w y t s a ty ry ­
czny czy groteskowy. Przedsta­
w ien ie  trzym a ło  się kup y  —  nie 
jes t w iną  Rychtera, że k u  koń ­
cow i przekształca się w  b u fo - 
nadę i  błazenadę. Dekoracje Ja­
na M o lg i m ają  k ilk a  do w c ip ­
nych pom ysłów , u trzym anych  
w  duchu szw ejkow skim . M uzy­
ka  S ylw estra  Czosnowskiego — 
z ga tunku „um fa , u m fa “  —  chw i 
la m i wcale śmiesznie ilu s tro w a ­
ła to, co się dzia ło  na scenie.

Zasadnicze nieporozum ienie 
pom iędzy is to tą  Szwejka, a ro lą  
k tó rą  m u grać kazano, zazna­
czyło się w yraźn ie  w  grze T a­
deusza Surowy. W  sprzecznoś­
ciach sz tuk i s tra c ił on o rien ta ­
c ję  — wcale m u się n ie  dz iw ię  
—  i  n ie  rozpoznał czy ma grać 
Papkina, Szwejka czy K onrada 
W allenroda.

Zdecydowaną koncepcję g ry  
m ia ł A lfre d  Łodz ińsk i: pokazać 
w  postaci SS „O b e rfiih re ra “  ile  
się ty lk o  da zbrodniczości, pójść 
w ięc po l in i i  sa ty ry  a n ie  ske­
czu. Zdaje się, że ta  sama m ysi 
przyśw iecała Januszow i Palusz­
k ie w iczo w i w  ro l i  kap itana  z fa ­
szystowskiej hiszpańskie j „B łę ­
k itn e j d y w iz ji“ . Maska, ruch y  
-— to wszystko ud a ło 's ię  bardzo 
dobrze. S łowa —  no cóż, słowa 
nie  lico w a ły  z postacią, b y ły  ra ­
czej przeznaczone ja k b y  dla  M ro  
zińskiego, wyobrażam  sobie ja k ­
by  się ludzie  d u s ili ze śmiechu, 
gdyby M roz ińsk i p rzebra ł się 
w  m undu r h itle ro w ca  i  odsta­
w ia ł takiego „O b e rfiih re ra “ , ja ­
kiego d y k tu je  tekst. A le  to nie 
b y łb y  śmiech m ob ilizu jący , o ja  
k im  napisał A n a to l Stern.

K ropki nad „i”
„N IE IN T E R W E N C JA “

N ow y ambasador Stanów  
Zjednoczonych w  Ira n ie  — 
H enry G rady, którego ta len ty  
da ły  się poznać w  G rec ji, po­
w iedz ia ł korespondentow i „N ew  
Y o rk  T im es“  przed wyjazdem  
do Teheranu:

„Jeś li Ira n  chce pozbyć się 
k łopotów  —  pow in ien  zrozu­
mieć, że kie row nicza ro la  w  
k ra ju  należy do Am erykanów . 
Szach jes t człow iekiem  słabym  
i  n ie pow in ien  mieszać się w  
wewnętrzne spraw y państwa“ .

O to na jprostszy i  na jkró tszy  
w y k ła d  „n ie in te rw e n c ji“  po a- 
m erykańsku... (ea)

D Y N A M IK A  N Ę D ZY  
Zastępca sekretarza stanu dla  

spraw B lisk iego i  Średniego 
Wschodu, Mac Ghee, , przekonał 
się podczas sw ej os ta tn ie j po­
dróży inspekcy jne j, że „ lu d y  
Wschodu ży ją  w  w ie lk ie j nę­
dzy, pośród w ie lk ic h  m oż liw o ­
ści dobrobytu “ .

Można jednak tem u ła tw o  za­
radzić  — tw ie rd z i Mac Ghee — 
je ś li S tany Zjednoczone „u ży ją  
dynam icznej s iły  in ic ja ty w y  p ry  
w a tn e j i  będą spełniać ro lę  
państwa - p rzew odn ika“ .

S k u tk i „d y n a m ik i“  i  „p rze w o­
dn ic tw a “  w idać ja k  na d łon i w  
k ra jach  m arshalistanu. (C)


